
Istnieje poglqcl, że jednq z 
przyczyn braku równowagi 
rynkowej sq mankamenty roz­
dzielnictwa, czy ogólniej—dys-" 
trybucji towarów. Tezę tę gło­
szą często przedstawiciele 
handlu ale czyniq to ze wzglę­
dów taktycznych. Owe nie­
prawidłowości dystrybucji po- 
legajq bowiem — w ich oce­
nie głównie na tym, że wła­
śnie to oni — ich przedsiębior­
stwo, ich pion, czy lokalny ry­
nek - sq poszkodowane przy 
rozdziale masy towarowej. 
(Ale jakoś nigdy nie daje się 
usłyszeć, że gdzieś jest czegoś 
dość lub nawet za wiele — z 
wyjątkiem bubli).

MA też ta opinia o nierównomier­
nym, nieadekwatnym do poda­
ży pokryciu towarowym po­

szczególnych rejonów czy też organi­
zacji handlowych wielu wyznawców 
wśród klientów, także często czują- 
cych się pokrzywdzonymi przez cen­
tralne rozdzielniki. To właśnie im 
dostaje się najmniej, podczas gdy 
sasiedzi opływają we wszystko. Np. 
wśród miejskich majsterkowiczów 
krążą opowieści o piramidach „Black 
and Deckerów” zalegających jakoby 
magazyny GS, zaś mieszkańcy wsi 
narzekają, że nawet po zwykły mło­
tek muszą czasem jeździć do miasta 
— nie mówiąc oczywiście o bardziej 
skomplikowanych narzędziach. Albo 
grucha pogłoska, że w podmiejskim 
GS bez kłopotów można kupić zle­
wozmywaki ze stali nierdzewnej. Po 
sprawdzeniu okazuje się, że owszem 
był jeden, zresztą lekko zardzewiały 
i przeceniony, ale dawno już jest za- 
instalowyny u sołtysa w nowej willi.

Komu potrzebne te mity
Abstrahując od istotnie dużych 

i zresztą celowych dysproporcji w 
zaopatrzeniu w niektóre artykuły ży­
wnościowe, przekornie uważam, że 
niewiele jest takich artykułów, które 
gdzieś są w dużym nadmiarze, 
a gdzie indziej w ostrym niedoborze.

Nie znaczy to jednak,.że handel nie 
powinien badać struktury popytu na 
towary i usługi w poszczególnych 
środowiskach czy rejonach, słowem 
zajmować się marketingiem. Działa­
nia te mają sens choćby dlatego, że 
obalają pewne stereotypy z dawna 
zakorzenione lub wywodzące się z 
hasłowego pojmowania rzeczywisto­
ści i choć te stereotypy w aktualnej 
sytuacji powszechnych niedoborów

RYNEK 
WIEJSKI: 
CO TO 
ZNACZY?
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

towarowych praktycznie nie eą znów 
tak bardzo szkodliwe, tó jcdaak- mó- 
gą przeszkadzać w- przyszłości, kiedy 
o zaopatrzeniu danego rynku decy­
dował będzie handel, a nie zdolności 
wytwórcze.

Pochwaliłbym więc Instytut Han­
dlu Wewnętrznego i Usług — Od­
dział w Szczecinie oraz tamtejszy 
Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska” 
za to, że zajęły się ustaleniem cha­
rakterystycznych cech rynku wiej­
skiego w tym województwie, rynku, 
który nie jest już ani wiejski w tra­
dycyjnym tego słowa znaczeniu, ani 
miejski, lecz przekształca się w od­
rębni7 typ wiejskiego rynku pracow­
niczego. (15—16 bm. Międzyzdroje. 
Konferencja naukowa nt: „Czynniki 
i kierunki rozwoju popytu konsum­
pcyjnego ludności wiejskiej w rejo­
nie o przewadze rolnictwa uspołecz­
nionego”). Blisko połowa gospo­
darstw domowych w gminach tego 
województwa utrzymuje się bowiem 
z pracy zarobkowej w uspołecznio­
nym sektorze rolnictwa. Zrozumiałe 
więc, że zapotrzebowanie tego środo­
wiska na niektóre artykuły żywno­
ściowe, towary trwałego użytku oraz 
usługi bytowe wykazuje więcej po­
dobieństw do struktury popytu ro­
dzin pracowniczych miejskich niż ro­
dzin chłopskich, które przy zbliżo­
nym poziomie dochodów jak rodziny 
PGR inaczej jednak kształtuje swoje 
wydatki.

DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Z drugiej zaś strony badania na­
ukowe podważają zasadność twier­
dzeń o ujednolicaniu się stylu i po­
ziomu życia, wyposażenia mieszkań, 
ubioru itd. W mieście i na wsi. z cze­
go jakoby wynikać miało upodobnie­
nie popytu i rodzajów wydątków w 
obu środowiskach. Jest to prawda, 

ale do pewnych, tylko granic. O po­
dobieństwie' popytu' '■kó.rsunlpLj jiie- 
go można mówić tu, gdzie kształtują 
go t®. same czynniki — np. wspólny 
dla pracowników zatrudnionych w 
mieście i w7 rolnictwie uspołecznio­
nym normowany czas pracy, urlo­
py, brak wydatków inwestycyjnych, 
które są charakterystyczne dla bud­
żetów rodzin chłopskich itp. Ale wie­
le jest także czynników zdecydowa­
nie różnicujących strukturę popytu 
pracowników miejskich i wiejskich. 
Np. ze względu na to, że stopień ak­
tywizacji zawodowej kobiet jest na 
wsi znacznie niższy niż w miastach', 
a liczebność rodzin -większa, istnieją 
dość znaczne różnice w dochodach 
w przeliczeniu na 1' członka rodziny 
(do 25 proc. w badanym rejonie).

Jak wynika np. z badań Michała 
Tokłowicza (IHWiU — zakład w Poz­
naniu) wśród 212 rodzin z 3 poznań­
skich kombinatów PGR — 81 proc, 
respondentów zajmowało się przy­
domowym chowem trzody chlewnej, 
95 proc. posiadało działki przyzagro­
dowe, prawie wszyscy hodowali drób 
itd. Samozaopatrzenie w artykuły 
żywnościowe wiejskich gospodarstw 
pracowniczych odgrywa więc nadal 
ważną rolę, stanowiąc około 44 proc, 
ogólnej wartości spożywanych pro­
duktów żywnościowych. Szczególnie 
dotyczy to jaj, drobiu, warzyw i owo­
ców, ziemniaków (blisko 100 proc.), 
smalcu (70 proc.), a także dzięki 
otrzymywanym z przedsiębiorstw 
deputatom na-turaliów — mleka 
i śmietany (82.5 proc.). Prowadzona 
we własnym zakresie hodowla nie 
ma natomiast dużego wpływu na

Tadeusz Hapon: - Odkąd sam zaglądam do zakładów, dochodzę do wniosku, że z męską odzieżą 
nie jest tak źle.,. (Patrz artykuł na str. 5). Fot. s. ZUBCZEWSKIDOKOŃCZENIE NA STR. 6

PARTNER NR 1
Rozmowa z dr. RYSZARDEM KARSKIM 
ministrem handlu zagranicznego i gospodarki morskiej

WŁODZIMIERZ WOWCZUK: — 
Wartość obrotów towarowych mię­
dzy PRL a ZSRR przekroczyła w 
ubiegłym roku kwotę 33 mld zł dew. 
(ok. 7,5 mld rubli.). W ten sposób 
udział Związku Radzieckiego w 
globalnych obrotach polskiego han­
dlu zagranicznego stanowi pra­
wie 34 proc. Od kilku lat jesteśmy 
drugim partnerem handlowym Kraju 
Rad. Jakie perspektywy ma polsko- 
-radziecka współpraca gospodarcza?

RYSZARD KARSKI: — Współpra­
ca ta jest istotnym elementem dal­
szego rozwoju społeczno-gospodar­
czego naszego kraju' Rozmiary ryn­
ku radzieckiego, olbrzymie potrzeby 
rozwijającej się dynamicznie'góspo-' 
darki ZSRR stwarzają możliwość 

trwałego .'rozwoju eksportu wyrobów' 
produkowanych/ seryjnie w skali' 
pozwalającej. optymalizować korzy­
ści wynikające z wielkości 'dostaw. 
Znane są przykłady dziedzin, w któ­
rych zamówienia radzieckie umóżli-. 
wiły nam rozwinięcie produkcji' 
i zdobycie , liczącej się • pozycji 'w. 
świecie. Wymienić tutaj można prze­
mysł stoczniowy, urządzenia i instala­
cje takie jak wytwórnię kwasu siar­
kowego, ,-cukrownie, drożdżownie, . 
kompletne urządzenia dla- przemy­
słu drzewno-papierniczego, wyroby 
przemysłu motoryzacyjnego itp.' Du- . 
że zamówienia rynku -radzieckiego 
stwarzają także możliwość urucha­
miania wielkoseryjnej, opłacalnej 
produkcji niektórych wyrobów kon- 

• sumpcyjńych - pochodzenia, przemy­

słowego, zarówno pod kątem po­
trzeb, rynku krajowego, jak J' ryn-. 
ku partnera. '

Trudnp byłoby sobie wyobrazić 
rozwój -wielu dziedzin; polskiej go­
spodarki bez radzieckich dostaw to­
warowych. Dotyczy to-zarówno zao­
patrzenia - naszej gospodarki w ana- 
sźyny i. urządzenia, .kompletne obiek­
ty, linie technologiczne, jak również 
W ‘ podstawowe surowce, - paliwa 

, i materiały do produkcji.. Znaczenie 
dostaw radzieckich maszyn , i urzą­
dzeń określa m. in. fakt, że zaspoka­
jają. one ok. jedną trzecią potrzeb 
importowych Polski w zakresie 
sprzętą inwestycyjnego, zaś ok. 30 

■ próc. produkcji przemysłowej Polski 
pochodzi z około 400 obiektów prze­
mysłowych zbudowanych i zmoder­

nizowanych na podstawie radziec­
kich dostaw.

O tym, jak ważne są dla nas im­
portowane z Kraju Rad surowce, pa­
liwa i materiały nie trzeba Już chy­
ba dzisiaj nikogo przekonywać. Ra-- 
dzieckie dostawy surowcowe są pod­
stawą stabilnego zaopatrzenia pro­
dukcji, co wobec tendencji na świa­
towym rynku w znacznym stopniu 
chroni naszą gospodarkę przed trud­
nościami wynikającymi z inflacji 
i zjawisk’ kryzysowych.- Z tego 
względu dostawy mieć będą dla nas. 

'ogromne znaczenie również w przy­
szłości, Z myślą ' o pokryciu szybko 
rosnącego zapotrzebowania na su- 
rowce uczestniczymy ‘ finansowo w 
rozwoju bazy surowcówcj na terenie 

’ ZSRR. Już obecnie z tego . tytułu 
otrzymujemy dodatkowe ilości wie- 

; lu podstawowych surowców. Prowa­
dzone- są,też,szeroko zakrojone pra-’ 
ce. z myślą o uzyskaniu zwiększo-'- 

. nych dostaw ropy naftowej, gazu, 
' energii, ..surowców drzewnych, ba-’ 
wełny, produktów' chemicznych.

Mówiąc o' współpracy w dziedzi-; 
.nie surowców warto' wspomnieć i o 
tym, że wśród'krajów RWPG Polska 
jest także poważnym dostawcą su­
rowców i materiałów na Tynek ra­
dziecki. Kraj Rad odbiera ok. 22 

proc, całości naszego eksportu węgla 
kamiennego, 19 proc, siarki, ok. 34 
proc, koksu metalurgicznego, 33 proc, 
cynku.

— Jaki jest wpływ ruchów ceno­
wych na rynku światowym na 
kształtowanie się wielkości obrotów 
polsko-radzieckich, biora.c pod uwa­
gę duży udział surowców i materia­
łów w tej wymianie?

— Prawdą jest, że obok stałego 
rzeczowego wzrostu dostaw na 
kształtowanie się dynamiki .obrotów ■' 
wywiera również wpływ zwyżkowy- 
trend cen. Trzeba jednak wyraźnie 
podkreślić, że w naszych stosunkach 
dwustronnych ruchy cenowe są spo- . 
hojniejsze, przebiegają bez gwałtów-- 
nych skoków właściwych ■ rynkowi 
światowemu. Wplyw;a na' to stosowa­
nie przyjętej w ramach RWPG zasa­
dy tzw. „cen kroczących”, polegają­
cej na; ustalaniu cen-we, wzajemnych 
stosunkach na podstawie, średnich 
cen światowych z okresów pięciolet­
nich poprzedzających . rok dostawy, 
towaru. Zasada- ta obowiązywała’ w 
całym bieżącym-pięcioleciu; zgodnie, 
z wytycznymi 93' posiedzenia Korni-' 
tetu Wykonawczego RWPG ze stycz­
nia 1979 r. będzie obowiązywać rów­
nież w latach 1981—1985..

Problem ustalania cen i ich wza­
jemnych relacji leży w centrum za- 
interesowania naszego resortu. Co 
roku przedstawiciele organizacji 
handlowych obydwu» krajów prowa­
dzą negocjacje cenowe, których pod­
stawę stanowi wspomniana zasada 
cen kroczących.

Rynek radziecki jest nie tylko 
rynkiem chłonnym, na którym odby­
wa się permanentna „rewia” produ­
centów i handlowców z całego świa­
ta. Staje się on coraz bardziej ryn­
kiem wymagającym — wymagania 
dotyczą nie tylko jakości, nowocze­
sności, funkcjonalności wyrobów, ale 
także estetyki, opakowań. W jaki 
sposób nasz przemysł jest w stanie 
sprostać lęmu „wyzwaniu”?

. — Wysoka jakość i nowoczesność 
jest warunkiem sine, qua-non han­
dlu w ogóle. Odnosi- się to Av pełni 
również do naszej wymiany z ZSRR. 
A wiąże się nie tylko ze wzrostem 
konkurencji ną tym rynku ze 'strony 
różnych, dostawców, Je.cz również -z 
zaostrzenieiń wymagań' jakościowych



GDYBY pokusie sic; o zdefinio­
wanie przewodniej myśli po­
selskiej debaty na ostatnim 

posiedzeniu Sejmu, to można ją 
wyrazić stwierdzeniem następują­
cym: realizując program mieszkanio­
wy w warunkach ograniczonych 
możliwości inwestycyjnych sięgnąć 
trzeba do wszystkich jakościowych 
czynników wzrostu. Odnosi się to 
zarówno do wszelkiego typu poczy­
nań w sferze realizacji inwestycji 
mieszkaniowych, jak i podziału mie­
szkań.

Mamy poza sobą pierwsze dzie­
sięciolecie realizacji perspektywicz­
nego programu mieszkaniowego, 
uchwalonego przez Sejm w maju 
1972 r. Dokonał się w tym czasie 
postęp, którego skalę wyraża wzrost 
oddawanych rocznie do użytku mie­
szkań od 190 tys. w roku 1970 do 
340 tys. planowanych do zbudowania 
w roku bieżącym. Pomyślne wyko­
nanie planu roku bieżącego pozwoli­
łoby zamknąć tę dekadę liczbą 2,6 
min oddanych do użytku mieszkań. 
Jest to tyle, ile zakładał jako mini­
mum na ten okres plan perspekty­
wiczny.

Jak podkreślano w czasie debaty 
poselskiej, problem mieszkaniowy u 
progu lat osiemdziesiątych nie stra­
cił jednak na ostrości. Wynika to 
między innymi z tego, że lata 1976— 
—1980 były okresem największego 
przyrostu potrzeb demograficznych. 
Szybki rozwój potencjału produkcyj­
nego przemysłu w tym czasie wyz­
walał przy tym nowe potrzeby, na­
silając ruchy migracyjne ludności ze 
wsi do miast. Jednocześnie w reali­
zacji budownictwa mieszkaniowego 
następowały różnorakie perturbacje. 
Występowały one zwłaszcza w ostat­
nich latach, powodując niepełne wy­
konanie planów rocznych przede 
wszystkim w dużych aglomeracjach. 
Dają również znać o sobie w realiza­
cji planu roku bieżącego. Stawiając 
ten problem na forum sejmowym, 
posłowie wskazywali na wiele źródeł 
tych negatywnych zjawisk. Między 
innymi wskazywano na komplikacje, 
jakie w praktyce powoduje nieprzy­
gotowanie terenów dla wzrastają­
cych programów mieszkaniowych.

PROGRAM
MIESZKANIOWY
TERESA GÓRNICKA

W latach siedemdziesiątych wy­
czerpane zostały wielkie rezerwy 
terenów uzbrojonych, a potencjał 
inżynieryjny nie nadążał za skalą 
stawianych mu zadań. Uznano, że 
skala oczekujących nas w tym wy­
cinku programu mieszkaniowego za­
dań jest dziś nie do przecenienia. Od 
podstaw bowiem trzeba tworzyć ca­
łą infrastrukturę miejską dla bu­
dowanych osiedli. Ma to swój wy­
miar w nakładach inwestycyjnych, 
które przeznaczyć trzeba w najbliż­
szych latach na ten cci.

Narastające braki surowcowo-ma- 
terialowe, kłopoty energetyczne 
i transportowe nie pozostają również 
bez wpływu na sytuację w budow­
nictwie. Dotkliwie odczuwa się dziś 
skutki nierównomiernego rozwoju 
bazy wytwórczej całego przemysłu 
mieszkaniowego. Nałożyły się na to 
niedomagania organizacyjne wyko­
nawstwa, trudności kadrowe, kłopo­
ty z opanowaniem uprzemysłowio­
nych technologii. Towarzyszył temu 
postępujący wzrost kosztów budow­
nictwa. Ocenia się, że w latach 
1971—1978 niemal dwukrotnie wzro­
sły koszty jednostkowe, liczone za 
1 m kw. powierzchni użytkowej no­
wo budowanych mieszkań. Spowo­
dowało to, że nakłady na gospodar­
kę mieszkaniową zaczęły rosnąć 
szybciej niż jej efekty rzeczowe, co 
pociągało za sobą również wzrost 
opłat za mieszkania spółdzielcze. Na­
świetlając szeroko te zjawiska, ilu­
strując je szczegółowymi przykłada­

mi, debata poselska ukazała całą zło­
żoność warunków realizacji progra­
mu mieszkaniowego.

Trzeba się liczyć z tym, że w 
pierwszej połowic lat osiemdziesią­
tych usunięcie zaistniałych dyspro­
porcji i barier będzie niełatwe. Wy­
nika to z ograniczonych możliwości 
inwestycyjnych kraju. Ograniczenia 
te można pomniejszać przez zmiany 
w strukturze planu inwestycyjnego. 
Dawać na mieszkania więcej kosz­
tem nawet hamowania rozwoju in­
nych działów. Takie przesunięcia na­
stępowały, jak wiadomo, w ostat­
nich latach. Według pierwotnych za­
łożeń, udział inwestycji mieszka­
niowych w ogólnych nakładach 
wzrosnąć miał w latach osiemdzie­
siątych do 22 proc. W rzeczywisto­
ści wzrósł on do 27 proc, już w ro­
ku bieżącym.

Zdaniem posłów, to wynikające z 
aktualnej suytuacji gospodarczej ob­
niżenie tempa rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego należy wykorzystać 
na uporządkowanie tego odcinka 
frontu inwestycyjnego. Wyelimino­
wać z niego te wszystkie nieprawi­
dłowości, które obniżyły efektyw­
ność włożonego w jego rozwój w po­
przednich latach wysiłku. Nastąpić 
musi przede wszystkim pełne zbilan­
sowanie środków produkcji ze sta­
wianymi zadaniami. Podjąć trzeba 
przy tym wysiłek jak najszybszego 
odrobienia opóźnień w inwestycjach 
komunalnych. Pozwoli to na stwo­
rzenie lepszych warunków do po­

rządkowania, organizacji pracy wy­
konawców, poprawy zachwianych 
relacji ekonomicznych całego bu­
downictwa.

Mieszkaniowe budownictwo wie­
lorodzinne powstaje obecnie w 80 
proc, w technologii wielkopłytowej. 
Pozwoliła ona na szybki rozwój, aie 
nie można dopuścić do dalszego 
utrwalania tej techniki. Jest ona bo­
wiem kapitałochłonna, materiałc- 
chłonna, i energochłonna. Angażuje 
jednocześnie nadmierne środki 
transportu. W opinii posłów, nie na­
leży budować dalszych fabryk do­
mów, lecz lepiej wykorzystać poten­
cjał istniejących, wprowadzając jed­
nocześnie do budownictwa mieszka­
niowego nowe, bardziej efektywne 
technologie.

Dyskusja potwierdziła potrzebę 
integracji różnych jednostek budow­
lanych, działających na terenie każ­
dego z województw i zwiększania 
kompetencji województw w dyspo­
nowaniu tym potencjałem. Pozwoli 
to na lepsze wykorzystanie zbudowa­
nej w poprzednich latach bazy wy­
twórcze j budownictwa.

W podsumowaniu dokonań lat 
ubiegłych wymienia się dziś również 
postęp jakościowy w budownictwie 
mieszkaniowym. Jak wiadomo, cho­
dzi jednak o zwiększenie powierzch­
ni budowanych mieszkań, lepsze roz­
wiązania funkcjonalne, wynikające 
z podwyższenia tego standardu. Jed­
nocześnie, mimo uruchomienia pro­
dukcji wielu nowoczesnych wyrobów 

i materiałów, zastrzeżenia budzi ja­
kość robót budowlanych. Jest to dziś 
poważny problem ekonomiczny. Usu­
wanie usterek pochłania dodatkowe 
materiały i angażuje zdolności 
przedsiębiorstw wykonawczych. Po­
woduje wzrost kosztów ekspoloata- 
cji budynków wtedy, kiedy wady 
materiałów i robót ujawniają się już 
po upływie okresu gwarancyjnego. 
Napięcia w realizacji planów inwe­
stycyjnych budownictwa mieszka­
niowego spowodowały złamanie obo­
wiązującej zasady kompleksowego 
przekazywania osiedli mieszkanio­
wych. W rezultacie w wielu nowo 
zbudowanych osiedlach mieszkańcy 
borykają się z trudnościami zaopa­
trzeniowymi, dowożeniem dzieci do 
szkół i przedszkoli. Infrastruktura 
społeczna, określana dziś anachro­
nicznym terminem budownictwa to­
warzyszącego, musi być — jak pc- 
stulowali posłowie — integralną czę­
ścią organizmów osadniczych.

Zdaniem posłów, niezależnie od 
podejmowanych przez rząd wysiłków 
wymuszających jakościowy postęp, 
przywrócić trzeba w budownictwie 
mieszkaniowym instytucję nadzoru 
inwestorskiego, powierzając tę rolę 
spółdzielczości mieszkaniowej. Wy­
eliminować również trzeba te wszy­
stkie mechanizmy w zarządzaniu bu­
downictwa, które powodowały ob­
niżenie bariery wymagań przy od­
biorze budynków.

Z uznaniem posłów spotkała się 
zapowiedź zmian w polityce miesz­
kaniowej, zawarta w expose sejmo­
wym premiera Edwarda Babiucha. 
Wobec skali niezaspokojonych po­
trzeb stosowane kryteria rozdziału 
mieszkań muszą być zgodne z poczu­
ciem sprawiedliwości społecznej. 
Czas oczekiwania w kolejkach spół­
dzielczych można skrócić, przesuwa­
jąc większą niż dotychczas pulę 
mieszkań do powszechnego rozdzia­
łu. W ubiegłym okresie system roz­
działu uwzględniał w znacznym stop­
niu potrzeby załóg rozwijającego się 
przemysłu oraz potrzeby wynikające 
z porządkowania i przebudowy 
miast. Na ten cel przeznaczanych 
było ponad 60 proc, oddawanych dc 

użytku mieszkań. Zmiana tych rela­
cji już v/ roku bieżącym pozwala 
na przyspieszenie w wielu woje­
wództwach przydziałów' dla oczeku­
jących w kolejkach.

Na tle istniejących rozpiętości 
między podażą mieszkań a rozmia­
rami potrzeb zaczął w ostatnich la­
tach narastać problem spekulacji 
mieszkaniami. Oceniając krytycznie 
te zjawiska, posłowie stwierdzili, że 
rządowa zapowiedź zwalczania 
wszelkiej nieprawidłowości w tej 
dziedzinie wyszła naprzeciw decy­
zjom centralnego związku spółdziel­
ni budownictwa mieszkaniowego. 
Wzmacniają one i rozszerzają zasa­
dę pełnej jawności przydziałów oraz 
społeczną kontrolę nad prawidłowym 
ustalaniem ich kolejności. Decyzje 
te dyscyplinują również przestrzega­
nie norm zasiedlenia lokali, zasady 
ich podnajmu, ograniczając jedno­
cześnie możliwości spekulacyjnego 
zbywania uprawnień do mieszkań. 
Posłowie postulowali wzmocnienie 
kontroli nad rozdziałem mieszkań w 
zakładach pracy, jak również sposo­
bami ićh użytkowania. Uznali za nie­
zbędne wprowadzenie dalszych od­
powiadających nowym warunkom 
zmian w7 polityce mieszkaniowej.

Sporo miejsca w debacie poselskiej 
zajęły wnioski i postulaty dotyczą­
ce budownictwa jednorodzinnego. 
Zdaniem posłów, powinno się ono 
spotkać z w7iększą pomocą finanso­
wą państwa oraz terenowych orga­
nów administracji państwowej. Bu­
downictwo jednorodzinne 7.v wielu 
miastach, zwłaszcza małych, pełni 
ważną rolę w zaspokajaniu ptrzeb 
mieszkaniowych, jego rozwój na wsi 
— decydujący o poprawie . warun­
ków mieszkaniowych — jest obec­
nie ważnym czynnikiem zahamowa­
nia odpływu młodych ludzi z rolnic­
twa. W ostatnich latach nastąpił wy­
raźny soadek zainteresowania tym 
budownictwem, szczególnie na wsi. 
Wiąże się to — zdaniem posłów — 
z niedostatecznym zaopatrzeniem w 
materiały budowlane, jak i niedosta­
tecznym poziomem przyznawanych 
na ten cel kredytów.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
B SEJM na posiedzeniu 22.V. 

rozpatrzył rządową informację o 
realizacji zadań w dziedzinie budo-7 
wnictwa mieszkaniowego.
• OBYWATELSKI CZYN 35-ŁE- 

CIA PRL osiągnął w ub. r. wartość. 
19 mld zł, przy-<czytw wkład własny 
ludności wyniósł prawie 14 mld zł. 
W ramach prac społecznych m.in. 
przekazano do użytku 931 kilomet­
rów nowych dróg lokalnych o na­
wierzchni twardej, 1297 km dróg 
zmodernizowanych, 7327 km ulepszo­
nych dróg gruntowych. 126 km sieci 
wodociągowej w miastach. 257 wo­
dociągów wiejskich (753 km), 179 no- 
wv.ch izb lekcyjnych.
• W RZESZOWIE odbyły się 

centralne uroczystości tegorocznego 
Święta Ludowego (25.V.).
• W PAŁACU WILANOWSKIM 

w Warszawie odbyła się uroczy­
stość z udziałem towarzyszy sztu­
ki drukarskiej z całego kraju. Oka­
zją ku temu było 110-lecie działal­
ności Związku Zawodowego Praco­
wników Poligrafii i „Dzień Druka­
rza” (25.V.).
• POLSKA-FRANCJA. 22—23.V. 

odbyła się w Warszawie VII sesja 
Polsko-Francuskiej Rządowej Ko­
misji ds. Współpracy Gospodarczej. 
Podpisano protokół oraz umowę 
5-letnią o współpracy gospodarczej, 
która przewiduje współpracę w 
dziedzinie górnictwa, hutnictwa i 
metalurgii, telekomunikacji, prze­
mysłów chemicznego, elektroma­
szynowego i rolno-spożywczego oraz 
budownictwa i przemysłu materia­
łów budowlanych. Oba kraje nawią- 
żą — zgodnie z umową — współ­
pracę w dziedzinie surowcowej oraz 
zagospodarowania rzek.
• POLSKA-USA. 26.V. rozpoczę- 

le się w Warszawie IX sesja wspól­
nej polsko-amerykańskiej komisji 
ds. handlu. Tematy sesji: możliwo­
ści rozwoju współpracy techniczno- 
-produkcyjnej między przemysłami 
Polski i USA, warunki dalszego 
zakupu przez Polskę zbóż i pasz, 
założenia polityki handlowej obu 
krajów na najbliższe lata, możliwo­
ści nawiązania współpracy w zakre­
sie dostaw kompletnych obiektów 
przemysłowych na rynki trzecie, do­
tychczasowe wyniki i dalsze możli­
wości pogłębienia współpracy mię­
dzy małymi i średnimi firmami o- 
bu krajów.
• PRZYCZYNĄ KATASTROFY 

samolotu pasażerskiego IŁ-62 Pol­
skich Linii Lotniczych „Lot” była 
— jak ustaliła komisja rządowa — 
awaria silnika. Nastąpiła ona pod­
czas powtarzania manewru podej­
ścia do lądowania na lotnisku Okę­
cie, mającego na celu sprawdzenie 
działania urządzeń sygnalizujących 
położenie podwozia. Na skutek nie­
korzystnego i przypadkowego zbie­
gu okoliczności, ukrytych w7ad ma- 
teriałowo-technologicznych, które 
doprowadziły do przedwczesnego 
zmęczenia wału silnika, nastąpiło 
zniszczenie turbiny lewego, wewnę­
trznego silnika, a częściami znisz­
czonej turbiny zostały uszkodzone 
dwa inne silniki i układy sterowa­
nia samolotem sterami wysokości i 
kierunku.

Ministerstwo Komunikacji zobo­
wiązało PLL „Lot” do natychmia­
stowego podjęcia — we współpracy 
z dostawcą — środków profilaktycz­
nych.
• NIEPRZESTRZEGANIE NORM 

PRODUKCYJNYCH stwierdził Pol­
ski Komitet Normalizacji Miar i Ja­
kości w 341 przedsiębiorstwach 
spośród 636 ostatnio skontrolowa­
nych. Na 943 skontrolowane normy 
nieprzestrzeganie ich stwierdzono w 
752 przypadkach.

O KONTROLA placówek handlu 
detalicznego, zakładów gastronomi­
cznych, magazynów handlowych 
i samochodów dostawczych — w ra­
mach kolejnej operacji „Rynek” — 
przyniosła następujące rezultaty: 
wszczęto 169 dochodzeń — sprawy te 
znajdą swój epilog w sądach; skie­
rowano 1034 wnioski o ukaranie do 
kolegiów ds. wykroczeń, ukarano 
mandatami 3972 osoby na łącaną su­
mę 1 208 150 zł. Ujawniono również 
wiele nieprawidłowości, które spo­
wodowały sporządzenie 733 wystą­
pień do organów administracji tere­
nowej i do zarządów przedsiębiorstw 
handlowych.
• PIĘCIOKROTNIE ZMIENIAŁ 

PIECZĄTKĘ w ciągu ostatnich 10 
lat — choć nie stanowisko — jeden 
z dyrektorów katowickiego handlu — 
pisze Tadeusz Biedaki („Polityka nr 
21). analizując anatomię ustawicz­
nych reorganizacji w naszym handlu. 
Co do ostatniej:

„Ale podział terytorialny nie wy­
starczał. Więc podzielono WPHW 
jeszcze branżowo. Najpierw na trzy 
tzw. segmenty potrzeb (ubiór, miesz­
kania. sport i wypoczynek). Potem 
segmenty rozbito na branże. Jest ich 
kilkanaście. Każda ma swoją służbę 
zaopatrzeniową, swoje magazyny 
itp. Każda ma własną administrację. 
Własną administrację mają też posz­
czególne oddziały. Zarząd podzielono 
na pięć pionów. Powstała hybryda, 
której struktury organizacyjnej nie 
sposób zrozumieć. Powiązania pozio­
me i pionowe przecinają się wielok­
rotnie. Schemat organizacyjny zu­
pełnie nieczytelny i nawet fachowco­
wi trudno z niego wyłuskać, kto ko­
mu podlega, kto z kim współpracu­
je. Jeszcze trudniej coś załatwić.”

Niedawno część placówek jubiler­
skich wyłączono ze struktury orga­
nizacyjnej WPHW — odnotowuje na 
zakończenie T. Biedzki. „Krążą plot­
ki o meblach i foto-optyce. Nie, w 
handlu nudzić się nie będą”.
• WYDATKI, jakie w ostatnich 

latach poniosło nasze 'rybołówstwo 
z powodu braku chłodni, zdążyły już 
chyba znacznie przekroczyć koszty 
ich budowy — twierdzi Jacek Bor­
kowski (..Życie Warszawy” nr 120). 
..Nie ma miejsca w chłodniach na 
Wybrzeżu, więc rozładunek statków 
jest uzależniony głównie od wago­
nów. Wagonów brak, więc zamiast 
1000 ton rozładowuje się średnio na 
dobę jedynie 250. Przeciętny statek 
transportowy bierze na pokład 3. tys. 
ton ryb. Powinien być rozładowany 
w 3—4 dni. Tymczasem stoi w porcie 
często ponad 2 tygodnie. Koszt tych 
kilku dni przedłużonego postoju w 
skali roku osiąga kwotę sześciocyf­
rową. Oczywiście, w kolorze zielo­
nym, gdyż statki do transportu ryb 
czarterujemy za dewizy”..

9 NAJWIĘKSZY w Polsce zakład 
przetwórstwa ryto w Zabrzu-Mikul- 

czycach jest prawdziwie nowoczesny 
i pod wieloma względami wzorowy, 
m.in. podobno nieszkodliwy dla śro­
dowiska. Jeden tylko kłopot: w tak 
uprzemysłowionym regionie do pra­
cy w tym zakładzie nie ma chętnych. 
W tej chwili poszukuje .się 180 pra­
cowników. Stoją całe linie.
• PRZEGLĄD LOKALI MIESZ­

KALNYCH wykorzystywanych na 
biura podjęły władze miejskie Poz­
nania. W razie wykwaterowania 
biur — pierwszeństwo w otrzymy­
waniu tych mieszkań mają oczeku­
jący w kolejce spółdzielcy, będący 
pracownikami danych przedsię- 
biorstw i instytucji.
• KOMU POTRZEBNY JEST 

„TAS”? W odpowiedzi na wywiad 
z psychoterapeutą Jackiem Santor- 
skim („Kultura” nr 16), zwracającym 
uwagę na niepokojąco niską odpor­
ność psychiczną, minimalizm i kon­
formizm studiującej młodzieży, cze­
mu można — jego zdaniem — prze­
ciwdziałać przez tzw7. ..trening adap- 
tacyjno-społeczny”, które to zajęcia 
wprowadzono do programu studiów 
so c jologic zn y c h, ps y ehol og ic zn y c h 
i medycznych ■— w7 numerze 21 
„Kultury” znajdujemy krytyczną 
ocenę takich zajęć daną przez stu­
dentkę.

„Nie ma mowy o żadnej szczerości. 
Na dręczące pytania prowadzącego 
każdy stara się odpowiedzieć co 
bądź. Kwitnie wodolejstwo i mówie­
nie o niczym. Zajęcia, które mają 
przeciwdziałać konformizmowi, kon­
formizm ten jeszcze pogłębiają!

Opory i sprzeciw budzą metody 
stosowane przez prowadzących. Nie 
sposób, abj7 wymagane wywnętrza- 
nie się, odkrywanie swoich intym­
nych spraw budziło aprobatę. Ktoś 
może nawet chętnie porozmawiałby 
o swoich kłopotach, ale w cztery 
oczy z prowadzącym zajęcia. (...)

Trening adaptacyjno-społeczny 
jest typowym przykładem wiary w 
to. że wystarczy działanie na małym 
odcinku, aby zlikwidować duży prob­
lem. Jest to przykład typowych dzia­
łań pozornych, które nie wiadomo 
dlaczego od dawna preferujemy.”
• W 52 MIĘDZYNARODOWYCH 

TARGACH POZNAŃSKICH (8—17 
czerwca) uczestniczy 41 krajów. No­
wością tegorocznych targów jest sa­
lon motoryzacyjny.
• PODWYŻSZONO ceny niektó­

rych papierosów: ..Carmen” — do 
32 zł, „Caro" — do 27 zł, „Marlboro” 
— do 40 zł oraz napojów: Coca-coli 
i Pepsi-coli do 8 zł. Minindy do 10 zl.

• NASI KOLEDZY otrzymali 
ostatnio kilka nagród: Stanisław 
Chełstowski. Lech Froelich i A- 
leksander Jędrzejczak — I nagro­
dę zespołową w konkursie PTE 
i SDP na publikacje podejmują­
ce tematykę efektywności i racjo­
nalności gospodarowania oraz ra­
chunku ekonomicznego; Andrzej 
Chmielewski — II nagrodę Klubu 
Publicystów Ekonomicznych SDP; 
Stefan Ancerewicz — III nagrodę 
Klubu Publicystyki Polityczno- 
Społecznej SDP: Andrzej Na- 
łęcz-Jawecki — III nagrodę Klu­
bu Dziennikarzy Turystycznych 
SDP.

za granicą
■ Kryzys polityczny w7 Korei Po­

łudniowej przybrał fwmę walk 
zbrojnych. 800-tysięczae miasto 
Kwangdżu położone 250 km od Se­
ulu zostało opanowane przez pow­
stańców, którzy w ogłoszonym ma­
nifeście żądają ustąpienia rządu po- 
ludniowokoreańskiego i przekazania 
władzy siłom demokratycznym.

■ Z kosmodromu Bajkonur wy­
startował „Sojuz-35” z międzynaro­
dową załogą, w skład której wcho­
dzą: radziecki kosmonauta W. Ku­
basów i kosmonauta-badacz, oby­
watel węgierski B. Farkas.

■ Przedstawiciele Międzynaro­
dówki '' Socjalistycznej, kanclerz 
Austrii, Bruno Kreisky, b. premier 
Szwecji, Olaf Palme i przywódca so­
cjalistów hiszpańskich, Felipe Gon- 
zalez przebywali w Teheranie, gdzie 
spotkali się z prezydentem Bani Sad- 
rem._

| Prezydent Valery Giscard 
d’Estaing wystąpił w telewizji fran­
cuskiej odrzucając twierdzenia jako­
by jego spotkanie z L. Breżniewem 
naruszyło w jakikolwiek sposób so­
lidarność Zachodu. Odpierając za­
rzuty, że szczyt w Warszawie 
nie przyniósł żadnych rezulta­
tów, prezydent francuski powie­
dział: „Ci, którzy krytykują, 
nie rozumieją powodów tego spot­
kania... Jego celem było prze­
prowadzenie rozmów, wymiana po­
glądów, a nie negocjacje w kierun­
ku konkretnego rezultatu. Wiele ka­
tastrof w historii światowej w ostat­
nich 50 lub 100 latach spowodowa­
nych było brakiem kontaktów lub 
wyjaśnień między7 przywódcami 
większych państw. Od czasu naszego 
spotkania Breżniew i ja z całą pew­
nością mamy dokładniejsze rozezna­
nie tego, jakie są i jakie mogą być 
reakcje na różne możliwe drogi roz­
woju sytuacji międzynarodowej, i to 
było celem naszej rozmowy”.

■ Saudyjski następca tronu, książę 
Fahd oświadczył, że jego kraj „go­
tów jest wykorzystać wszelką posia­
daną przez siebie broń — w tym 
również naftową,' w celu obrony 
praw narodu palestyńskiego”.

B I Sekretarz KC KP Uzbekistanu 
Szaraf Rasz id o w w artykule opubli­
kowanym przez „Prawdę” stwier­
dza, że politycy i ideolodzy burżu- 
azyjni, biorąc pod uwagę wydarze­
nia w sąsiadujących z ZSRR krajach 
i deklarując się nagle jako „przy­
jaciele islamu”, zaczęli aktywniej niż 
kiedykolwiek szkalować politykę na­
rodowościową ZSRR, sugerować nie­
możność współistnienia ideologii ko­
munistycznej i narodowych wartości 
duchowych, przede wszystkim zwią­
zanych z 'islamem.

Szeroko upowszechnia się — pisze 
Raszidow — zmyślenia „o prześlado­
waniu” muzułmanów w ZSRR. Ma to 
na celu odrodzenie uczuć religijnych 
na bazie antyradzieckiej, sianie anty- 
radzieckości na gruncie islamu.

W swoich usiłowaniach poróżnie­
nia narodów ZSRR burżuazyjni fał­
szerze uciekają się nawet do twier­
dzeń, że kluczowe stanowiska w go­
spodarce i kulturze republik Azji 
Środkowej przekazuje się Rosjanom, 
że Rosjanie i przedstawiciele innych 
narodów słowiańskich zachowują się 
jak „kolonizatorzy”.

■ Jak podają agencje zachodnie, 
rząd albański odrzucił propozycję 
rządu W. Brytanii przywrócenia sto­
sunków dyplomatycznych zanim je­
szcze zostanie rozstrzygnięty spór fi­
nansowy między obu krajami.

Stosunki dyplomatyczne między 
Tiraną a Londynem zostały zerwa­
ne w 1949 roku.

B Miami na Florydzie była miej­
scem gwałtownych i krwawych roz­
ruchów na tle rasowym. Getto mu­
rzyńskie zostało obsadzone przez 
członków Gwardii Narodowej.

B Gustaw Husak został ponownie 
wybrany prezydentem Czechosłowa­
cji.

B W RFN poinformowano o pro­
jekcie przystąpienia do eksploatacji 
złóż naftowych w zachodnioniemiec- 
kim sektorze Bałtyku. Wydobycie 
rozpocząć się ma pod koniec 1982 ro­
ku, a produkcja wyniesie ok. 400 tys. 
ton rocznie.

B Z wizytą w USA na zaproszenie 
ministra obrony Harolda Browna, 
przebywał wicepremier ChRL, czło­
nek Biura Politycznego i sekretarz 
generalny Komisji Wojskowej KC 
KPCh, Keng Piao.

B George Bush wycofał się z 
kampanii wyborów prezydenckich.

B Rząd francuski bierze pod uwa­
gę pominięcie W. Brytanii w usta­
leniu polityki rolnej EWG jako śro­
dek ewentualnego rozwiązania kry­
zysu w łonie Wspólnoty, do jakiego 
doszło na tle wielkości brytyjskiego 
wkładu do budżetu Wspólnego Ryn­
ku — informuje o tym AFP. To „ra­
dykalne rozwiązanie” nie zostało 
ujawnione dotąd publicznie, jednak­
że ma ono być zgodne z „aktualnym 
stanowiskiem rządu francuskiego”.

B Przewodniczący Rady Dorad­
ców Ekonomicznych prezydenta USA 
Charles Schultze oświadczył, że spa­
dek tempa aktywności gospodarczej 
jest szybszy niż przewidywała admi­
nistracja, jednakże wskaźnik infla­
cji również spada, co może skrócić 
okres recesji. Będzie ona jednak nie­
co głębsza niż przypuszczano. Zda­
niem Schultza, okres koniunktury 
może rozpocząć się w przyszłym ro­
ku, ale do tego czasu wskaźnik bez­
robocia wzrośnie prawdopodobnie 
powyżej oczekiwanych 7,25 proc. 
Wskaźnik inflacji ma spaść do lata 
br. poniżej poziomu 10 proc.

■ Kuba odrzuciła przedstawioną 
przez Stany Zjednoczone, Wielką 
Brytanię i Kostarykę propozycję roz­
mów w sprawie określenia środków 
ułatwiających wyjazdy z Kuby — 
Przy zapewnieniu pełnego bezpie­
czeństwa — osobom, pragnącym udać 
się do innych krajów. W nocie ku­
bańskiego MSZ propozycje te ocenia

się jako „próbę wielostronnego inge­
rowania w sprawy wewnętrzne Ku­
by” i podkreśla się, że Kuba jest w 
stanie sama zapewnić niezbędne wa­
runki dla tego rodzaju wyjazdów. 
MSZ zwraca uwagę, że polityka emi­
gracyjna Kuby odpowiada założe­
niom niepodlegości kraju i jego kon­
stytucji i nie może być podporząd­
kowana negocjacjom z jakimkolwiek 
krajem.

Osob^; pragnące opuścić kraj rząd 
Kuby ocenia — stwierdza się w no­
cie — jako „zwykłych emigrantów 
nie będących pod żadnym naciskiem 
gospodarczym, politycznym, religij­
nym lub moralnym, których moty­
wacja opuszczenia Kuby nie wynika 
z potrzeby ucieczki od niebezpie­
czeństw rzeczywistych lub hipotety­
cznych”. Podaje się, że obywatele ci 
korzystają z uznanego przez rząd 
prawa ubiegania się o paszport oraz 
o zgodę na wyjazd, co uzyskują w 
trybie normalnym i bez żadnej pre­
sji.

B Rozwijać gospodarkę należy w 
sposób realistyczny, dostosowany do 
specyficznych warunków ChRL — 
głosi komentarz agencji „Sinhua”, 
opublikowany w „Zenmin Zypao”. 
Specyfika ta — pisze dziennik — to 
z jednej strony, ogromny obszar kra­
ju, duża liczba ludności i bogate zło­
ża naturalne, a z drugiej — zacofana 
baza techniczna i ograniczone środ­
ki. Wynika stąd, że rozwijać należy 
produkcję wyrobów pracochłonnych, 
nie wymagających wysokich nakła­
dów, a dających szybkie i spore 
efekty ekonomiczne. Do warunków 
chińskich powinien też być dostoso­
wany poziom instalowanej technolo­
gii. Nie trzeba spieszyć się z dąże­
niem do pełnej mechanizacji, dają­
cej oszczędność siły roboczej; przez 
długi jeszcze bowiem okres będą mu- 
siały współistnieć zarówno mechani­
zacja i półmechanizacja, jak i prała 
ręczna.

B Agencja Reutera podaje, że 
Międzynarodowy Fundusz Waluto­
wy zgodził się przyznać Turcji kre­
dyty w łącznej w7ysokości 1,2 mld 
specjalnych praw ciągnienia (SDR1, 
czyli około 1,625 mld dolarów. Re­
alizacja pomocy ma być rozłożona 
na 3 lata, począwszy od chwili pod­
pisania porozumienia, co ma nastą­
pić w czerwcu.

Jeśli dane Reutera są ścisłe, kre­
dyty MFW należeć będą do najwięk­
szych przyznanych w historii tej in­
stytucji. Dotychczas Turcja otrzy­
mała od Funduszu pomoc w wyso­
kości 250 min SDR.

Turcja w ciągu ostatnich lat po­
grążyła się w kryzysie ekonomicz­
nym — inflacja sięga 130 proc, w 
skali rocznej, zadłużenie za granicą 
osiągnęło 18 mld dolarów, a rezerwy 
walutowe wynoszą zaledwie 600 min 
dolarów. Z uwagi na strategiczne 
położenie Turcji, która jest człon­
kiem NATO, a sąsiaduje ze Związ­
kiem Radzieckim, Iranem, Syrią i 
Irakiem, rządy i instytucje finanso­
we państw zachodnich dążą do przy­
wrócenia stabilizacji i ładu w Tur­
cji.

B Z wizytą w USA na zaprosze­
nie ministra obrony Harolda Brow­
na, przebywał wicepremier ChRL, 
członek Biura Politycznego i sekre­
tarz generalny Komisji Wojskowej 
KC KPCh, Keng Piao.
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ZUŻYCIE cementu w technolo­
gii wielkopłytowej przekracza 
normatyw średnio o 53 proc. 

Tą technologią wznosi się w kraju 
około 75 proc, uspołecznionego bu­
downictwa mieszkaniowego. Nie le­
piej wygląda sytuacja w budownict­
wie przemysłowym, gdzie nadmier­
ne zużycie cementu szacuje się na 
około 26 proc. Wśród głównych przy­
czyn — analiza Narodowego Banku 
Polskiego, z której zaczerpnięto da­
ne — wymienia się m.in. zawyżenie 
norm i receptur stosowanych w pro­
dukcji betonów i prefabrykatów, ni- 
f.ką jakość produkcji oraz zwykłe 
marnotrawstwo — i w zakładach 
fabrykacji, i na budowach.

Z rachunku zaś opracowanego 
w resorcie budownictwa i przemysłu 
materiałów budowlanych szacuje się, 
że przekroczenie zużycia cementu w 
stosunku do norm wynosi około 20 
kg na metr sześć, prefabrykatów po- 
ciodzących z fabryk domów. Stano­
wi to przekroczenie ustalonych nor­
matywów o około 5,2 proc.

Obie analizy różnią się dość znacz­
nie w ocenie wielkości ponadnorma­
tywnego zużycia cementu. Prawdo­
podobnie za podstawę obliczeń przy­
jęto różne normatywy. Istotne dla 
obu obliczeń jest, że tego materiału 
budowlanego zużywamy więcej niż 
wynika to z reżimów technologicz­
nych i receptur produkcji. Cierpi na 
tym nie tylko sztuka budowlana, ale 
cala gospodarka. Z czego ta cemen­
towa „rozrzutność” wynika?

ANDRZEJ CHMIELEWSKI
barierze ekologicznej. Chociaż

Cementowa apokalipsa

W ocenie zapotrzebowania gospo­
darki na cement nie ma na ogół 
rozbieżności. W końcu lat osiemdzie­
siątych potrzeby określa się na około 
30 min ton. To dużo.

W bieżącej pięciolatce tempo na­
kładów inwestycyjnych jest co 
prawda mniejsze, ale cementowe 
apetyty wcale w związku z tym nie 
maleją. Mamy jeszcze wiele do zro­
bienia w szeroko pojętej infrastruk­
turze: drogi, uzbrojenie terenów pod 
budownictwo mieszkaniowe, regula­
cje systemów wodnych. Bezpośred­
ni wpływ na duże potrzeby cemen­
towe mają nakłady na rolnictwo 
i gospodarkę żywnościową, które po­
nosimy i będziemy ponosić. Nasze 
rolnictwo znajduje się właśnie w ta­
kiej fazie rozwoju, że pochłania du­
żo cementu, w związku z melioracją 
użytków rolnych, budową dróg, roz­
wojem budownictwa inwentarskiego.

Pozostaje jeszcze cały program 
budownictwa mieszkaniowego. A ćo 
on oznacza? Większość osiedli loka­
lizowana jest z dala od śródmieść. 
Wiąże się to z koniecznością budo­
wy. rozbudowy dróg i połączeń ko- 
munikacyjnych. Wchodzenie budow­
nictwa na tereny peryferyjne to po­
trzeba. budowy całej infrastruktury 
osiedlowej. Właśnie w miejskiej in­
frastrukturze komunalnej potrzeby 
inwestycyjne są bardzo duże. I to 
właśnie zaostrzać będzie apetyt na 
cement.

Jest to je dn a' strć:n a rachunku pó- 
trze-b. Głośno się „o niej mówi, 'dy­
skutuje i analizuje. Ba, nawet jest 
powodem do dumy, Zużycie ^emen­
tu na mieszkańca ' jęki'"jednym z 
podstawowych, syntetycznych wskaź­
ników, świadczących o poziomie roz­
woju danego kraju. Jednak- jest 
i druga strona rachunku, która po­
winna odpowiedzieć na pytanie: czy 
cement zużywamy racjonalnie? A 
więc rozpatrywać wykorzystanie te­
go materiału od strony efektywno­
ściowej. Cement jest produktem fi­
nalnym tylko dla cementowni. Dla 
innych, jest to produkt wyjściowy 
lub półprodukt. Dopiero w połącze­
niu z innymi materiałami budowla­
nymi — kruszywo, stal, materiały 
izolacyjne, tworzywa sztuczne — da­
je „produkt końcowy”. Skoro tak, to 
jego zużycie jest bezpośrednio zależ­
ne od możliwości zastępowania go 
innymi materiałami lub odwrotnie. 
Sama zasada tzw. substytucyjności 
nie jest niczym zdrożnym. Należy do 
podstawowych działań efekty wno- 
ściowych, jeśli wynika z relacji ko­
sztów, cen, postępu technicznego, po- 
ziomu cen światowych itp. Ale w 
naszym przypadku zastępowanie ce­
mentem 'innych materiałów budow­
lanych jest substytucją wymuszoną. 
Cement jest jeszcze w miarę łatwo 
dostępny, z powodzeniem więc po- 
krywa braki innych materiałów bu­
dowlanych. Jest to prosty sposób na 
przekroczenie normatywów zużycia. 
Tyle tylko, że nigdzie nie dokonano 
jeszcze analizy — ile nas to kosztu­
je i będzie kosztować?

Tymczasem w ąamym. przemyśle 
cementowym występuje szereg ba­
rier, które ograniczają wykorzysta­
nie pełnych zdolności produkcyjtiych 
oraz dalszy jego rozwoj. Bardzo 
trud.no dokonać analizy, wskaźników 
efektywnościowych, ze względu- na 
niedostatek dostępnych danych. .Nie­
mniej jednak można stwierdzić, że 
w branży cementowej nastąpił 
wzrost kosztów, wywołany głównie 
wzrostem kosztów amortyzacji oraz 
spłat kredytów inwestycyjnych.. W 
porównaniu z • rokiem 1977 poziom 
kosztów w całej branży liczony do 
wartości sprzedaży w cenach -zbytu

dzisiaj nie jest jeszcze tak ostro od­
czuwana, to w najbliższej przyszło­
ści da znać o sobie ze zwielokrot­
nioną siłą. Cement jest jednym z 
tych przemysłów, w których nie 
udało się, jak dotąd, zneutralizować 
wpływu na otoczenie. Nawet przy 
bardzo wysokich wydatkach na ten 
cel w ostatnich latach, trudno uznać 
osiągnięte efekty za zadowalające. 
Wystarczy powiedzieć, że dla wypro­
dukowania kilograma cementu ko­
nieczne jest zneutralizowanie i oczy­
szczenie z pyłów około 18 m sześć, 
gazu, co w przeliczeniu dla zakładu 
o wydajności 2 tys. ton na dobę 
wynosi około 1,5 min m sześć, na 
godzinę.

Taka jest cena, którą płacimy i to 
nie tylko w złotówkach za rozwój 
tego przemysłu. Są nawet opracowa­
ne prognozy stwierdzające, że około 
1990 roku produkcja cementu po­
winna osiągnąć 40 min ton. Bo takie 
będzie zapotrzebowanie gospodarki. 
Jest to prawdziwa cementowa apo­
kalipsa.

Co by jeszcze nie mówić, przed 
dokładną analizą racjonalnego zu­
życia cementu nie uciekniemy. A 
mówiajc szerzej — przed odpowie­
dzią na pytanie — cement, czy roz­
wój szeroko rozum!Lanej substytucji 
tego materiału i innych materiałów 
uzupełniających.

A tymczasem jak wygląda rzeczy­
wistość?

W fabrykach domów
W fabrykach domów otrzymanie 

betonowego prefabrykatu zależy od 
kruszywa, jakości cementu i mate­
riałów izolacyjnych. Dlaczego prze­
kraczane są normy zużycia cementu?

Brakuje kruszywa. Według oceny 
Zjednoczenia Przemysłu Kruszyw, 
kamienia Budowlanego i Surowców 
Mineralnych, w roku bieżącym do 
pełnego pokrycia potrzeb zabraknie 
około 7 min ton kruszyw, w 1981 — 
7.5 młn, 1983 — 13,9 min: 1985 — 
16.5 min ton, chociaż zakłada się 
dość wysokie średnioroczne tempo 
przyrostu produkcji — około 4,2 
proc. Również z roku na .rok pogar­
sza się jakość tego materiału budow­
lanego — zwiększa się stopień za- 
piaszczenia kruszywa, co ma bezpo­
średni wpływ na jakość betonu i... 
ponadnormatywne zużycie cementu. 
Czy możliwe jest wyjście z kruszy- 
wewego impasu? Kryją się za tym 
olbrzymie nakłady inwestycyjne, bar­
dzo kapitałochłonne i m. in. cemen- 
tcchłcnne. Najpilniejsze potrzeby in­
westycyjne tego przemysłu oceniane 
są w latach 1981-85 na 22 mld zło­
tych. A nie zapominajmy przy tym, 

,:że rozwój bazy kru.s.z.yw,nie jest obó- 
jętny dla środowiska. ■ naturalnego. 
Może wyjściem byłby rozwój pro­
dukcji kruszyw sztucznych. Inwesty­
cje-tego typu? są bardzo kapitało­
chłonne. a technologia wytwarzania 
energochłonna. To wiadomo. Ale 
nikt "nie policzył, w jaki sposób mo­
gą wpłynąć złotówki zainwestowane 
w kruszywa sztuczne na kapitało- 
chlonność i energochłonność prze­
mysłu cementowego. A jest to .tyl­
ko jedno z możliwych rozwiązań.

Wraz z rozwojem fabryk domów 
opracowano technologię produkcji 
specjalnego cementu. Podstawowe 
jego zalety to stosunkowo niewielkie 
zużycie na jednostkę ’ produkcji 
i krótki okres dojrzewania betonu

od 6 do 12 godzin. Przy tradycyjnej 
produkcji betonu okres dojrzewania 
wynosi około 28 dni. Lecz wyrób ten 
znikł z listy produkcyjnej przemysłu 
cementowego, ze względu na dużą 
energochłonność technologii wytwa­
rzania. Z konieczności używa się ta­
kich marek cementu jakie są aku­
rat dostępne. Prowadzi to do nad­
miernego zużycia „nieodpowiednich” 
rodzajów cementu, i to nawet o 100 
proc., w stosunku do przewidzianych 
norm albo do wydłużenia czasu doj­
rzewania betonu. Na co traci się do­
datkowo energię. Nie wiadomo tyl­
ko. gdzie koniec końców zużywa się 
więcej energii: czy do produkcji spe­
cjalnego cementu, czy przy wydłu­
żonym cyklu suszenia elementów w 
fabrykach domów. Może są to tylko 
pozorne oszczędności.

Pokrycie zapotrzebowania budow­
nictwa na włókniste materiały ter­
moizolacyjne od kilku lat nie prze­
kracza 33 proc. Do 1985 roku zapo- 
trzebowanie to wzrośnie do 675 tys. 
ton, tj. o 562 proc. (!), w stosunku 
do obecnych możliwości produkcyj­
nych. Po uruchomieniu znajdują­
cych się w budowie dwóch nowych 
zakładów w Małkini i Zielonej Gó­
rze popyt na te wyroby w 1982 ro­
ku ma zostać zaspokojony w około 
45 proc. A co będzie dalej? Dalej 
będą dodatkowe tony cementu po­
krywające braki wyrobów termoizo­
lacyjnych.

Ale zosta-w-my to ponadnormatyw­
ne zużycie cementu na boku. Może 
rzeczywiście cementowe rozwiązanie 
jest obecnie jedynym możliwym? 
Można jednak przeprowadzić jeszcze 
inny rachunek. W roku ubiegłym za­
brakło nam w przeliczeniu na wełnę 
mineralną około 135 tys. ton mate­
riałów termoizolacyjnych. Zastoso­
wanie jednej tony wyrobów z tej 
wełny da je przeciętną roczną osz­
czędność 3 ton paliwa umownego. 
Dysponując odpowiednią _ ilością 
włókien mineralnych moglibyśmy 
zaoszczędzić ponad 400 tys. ton pu.

Problemów jak widać jest co nie­
miara, chociaż fabryki domów nie 
są największym pożeraczem cemen­
tu. W roku ubiegłym krajowe zuży­
cie' tego materiału budowlanego 
przekroczyło 19.1 min ton. w tym 
fabryki domów zużyły około 2,8 min 
ton.

li innych
Największym odbiorcą 

jest resort budownictwa.
cementu
W roku

ubiegłym zużył ponad 8 min ton 
(łącznie z fabrykami -demów). W dal­
szej kolejności idą: Ministerstwo 
Rolnictwa — 1,6 min ton, resort gór­
nictwa — 81-9 tys. ten. resort admi­
nistracji, a gospodarki' _terenowej 
i dchirony’ środowiska' — 797 tys. ton, 
komunikacja'— 537 tys. ton..

" WiądoipO, że we wszystkich gałę- 
żiach;0 gospodarki ' apetyty inwesty­
cyjne są nadał' duże. PbźćŚtaje 
otwarta kwestia — czy są one uza­
sadnione, czy nie. Tak czj' inaczej 
zapotrzebowanie na cement jest wy- 

' sofcie. I prawdopodobnie we wszy­
stkich resortach występuje ponad­
normatywne zużycie tego materiału 
budowlanego. Trudno o dostęp do 
danych potwierdzających tę tezę, ale 
można o tym sądzić pośrednio, na 
podstawie analizy przeprowadzonej 
przez Urząd Gospodarki Materialo-
wej. dotyczącej zmniejszenia 
riałochłonności budownictwa

mate- 
w ro­

ku ubiegłym. Kontrolę przeprowa­
dzono w 5 ministerstwach, które 
realizują około 90 proc, zadań bu­
downictwa w kraju. Otóż w roku u- 
biegłym oszczędności cementu z tytu­
łu 'nowych technologii, przestrzega­
nia norm zużycia^ wprowadzania po­
stępu technicznego i organizacyjne­
go, wyeliminowania zwykłego mar­
notrawstwa miały wynieść — prawie 
560 tys. ton, a przekroczyli’ zaled­
wie 400 tys. ton. Najmniejszy spadek' 
cementcchłomŁOŚci wystąpił w Mini­
sterstwie komunikacji, które pla­
nowe zadania oszczędności cementu 
wykonało zaledwie w 26,6 proc., Mi­
nisterstwo Rolnictwa w 61 proc., a 
Ministerstwo Budownictwa i Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych w 
ponad 82 proc.

Oczywiście, nie można bagatelizo­
wać tych oszczędności, które uzyska­
no. Bo każdy’ zaoszczędzony worek 
cementu oznacza mniejsze zapotrze­
bowanie na energię elektryczną, ła­
godzi trudności transportowe itp. 
Można jednak przypuszczać, _ że 
większość tych oszczędności wynikła 
z racji zmniejszenia tempa inwesty­
cji w gospodarce i wykorzystania 
tzw. rezerw prostych. Ale czasy pro­
stych rezerw już się kończą. Abstra­
hując od zwykłego marnotrawstwa, 
które czasem jest niebagatelne, ’to 
proste rezerwy tkwią w zasadzie wy­
łącznie u odbiorców indywidualnych.

Dalsze oszczędności cementu wy­
magają sięgnięcia do rezerw' złożo­
nych. a to prowadzi do dylematu — 
godzić się na ponadnormatywne zu­
życie cementu, czy może forsować 
technologie substytucyjne i rozwój 
produkcji innych materiałów bu­
dowlanych. Ale to wymaga znacz­
nych nakładów inwestycyjnych, za­
sadniczych zmian w strukturze pro­
dukcji materiałów budowlanych. Bo 
przecież niedobory i zła jakość kru­
szywa są odczuwane w całej gospo­
darce, a nie tylko w fabrykach do­
mów. To samo dotyczy jakości ce­
mentu i niedoborów innych materia- 

. łów, tak np. w budownictwie prze­
mysłowym pokrycie potrzeb na lek­
kie konstrukcje z blach ocynkowa­
nych, blach trapezowych i fałdowa­
nych pokrywane jest zaledwie w 25 
proc. Dlatego m. in. nasze budowle 
przypominają jeszcze często prze­
ciwpancerne bunkry.

Tematem samym w sobie jest zu­
życie cementu przez odbiorców in­
dywidualnych. Na zaopatrzenie ryn­
ku w roku ubiegłym przeznaczono 
ponad 5.1 min ton. Ale w tym przy­
padku nie obowiązują żadne normy, 
kontrola nadmiernego zużycia itp. 
A kolejki w GS stale się wydłu­
żają. Na czarnym rynku za tonę ce- . 
mentu płaci się podobno dwukrotnie 

• więcej cd ceny oficjalnej. Słyszałem 
opinię, że na rynek można rzucić 
dwa razy więcej cementu i wszystko 

. zostanie. sprzedane na pniu. Są jęd- 
s , nafc, przekonywające wyliczenia uza­

sadniające tezę, że rzeczywiste, po­
trzeby rynku są o kilkadziesiąt pro­
cent zawyżone.

Programy
W Ministerstwie Budownictwa 

i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych opracowano program zmierza- 
jący do obniżenia norm zużycia 
i zmniejszenia nieuzasadnionego zu­
życia cementu. Przewiduje się tam:

— opracowanie i uruchomienie 
produkcji cementów specjalnych dla

prefabrykacji, dostosowanych do 
krótkich cykli przyspieszonego doj­
rzewania. Rozszerzenie ich stosowa­
nia jest hamowane ograniczeniami 
energetycznymi-(w produkcji cemen­
tu) i ograniczeniami w transporcie;, 

— opracowanie i uruchomienie 
przemysłowej produkcji 3 rodzajów 
dodatków chemicznych do betonów, 
odpowiadających swoimi cechami 
i właściwościami produktom najbar­
dziej znanych i renomowanych firm 
światowych. W wielu wytwórniach 
stosuje się już te dodatki, a w naj-
bliższym czasie stosować będą
wszystkie pozostałe zakłady;

— rejonizację dostaw kruszyw 
i cementów oraz stałe powiązanie 
między' producentem półfabrykatów 
a dostawcami tych surowców, co poz­
woli na eliminację naddatków ce­
mentu wynikających ze zróżnicowa­
nia i zmienności u ziarnie nia kru­
szyw i' właściwości cementu;

- — dalszy rozwój zaopatrywania 
budownictwa w tzw. „beton towaro- 
wy”, przygotowywany w wytwór­
niach przemysłowych, a więc w wa­
runkach zapewniających dawkowa­
nie tylko technicznie niezbędnej ilo­
ści cementu;

— prowadzenie stałych działań dla 
poprawienia dyscypliny i porządku 
w produkcji; •

— uzupełnianie na bieżąco kom­
pletu materiałów normatywnych 
i techniczno-instruktażcwych zwią­
zanych z prawidłową gospodarką ce­
mentem i kruszy wami;

— dla eliminacji nadmiernych od­
chyłek wymiarowych prefabrykatów 
wymienia się rocznie około 10 tys. 
ferm stosowanych w fabrykach do­
mów i innych wytwórniach prefa­
brykatów;

— prowadzenie , systematycznego 
szkolenia i doskonalenia służb labo­
ratoryjnych, technologicznych i pro­
dukcyjnych.

Jestem święcie przekonany, że po­
dobne programy — może mniej lub 
bardziej precyzyjne — -obowiązują 
w innych resortach. Nawet niepełna 
ich realizacja, jeśli jest wymierna w 
tonach zaoszczędzonego . cementu, 
warta jest zachodu. Ale czy to
pozwoli 
przeskoczyć

nam zdecydowanie
cementową barierę w

naszej gospodarce? .
Radykalne zmniejszenie nadmier­

nego zużycia cementu wiąże się z ro- 
wojem innych materiałów zastęp­
czych i uzupełniających. Wyrówna­
nie dysproporcji rozwoju produkcji 
tych innych materiałów pociąga jed­
nak za sobą olbrzymie nakłady in­
westycyjne, które trzeba by często 
ponosić , w dewizach. A nawet gdy­
by znalazły się na to środki — cze- 
go w najbliższym czasie nie należy 
oczekiwać —to na efekty trzeba by 
poczekać i tak długo. Jest jednak 
oczywiste, że przezwyciężenie tej 
bariery w dłuższym .okresie będzie 
koniecznością. Rozwiązanie tego pro­
blemu leży .w przekształceniach 
strukturalnych. Dzisiaj rzecz w tym, 
aby przymierzając się do 
obniżenia zużycia cementu w ramach 
istniejących układów produkcyjnych 
i technologii, nie zapominać także o 
potrzebie tworzenia sprzyjających 
warunków — tak jak to ma po czę­
ści miejsce w programie MBiPMB 
— dla przyszłych rozwiązań struk­
turalnych.

listy

Kruszymy 
kopie 
o kruszywa

Opublikowany w nr 8/1980 „Ży­
cia Gospodarczego” artykuł red. A. 
Chmielewskiego pt. „Czy rozkruszy- 
my Tatry” po raz pierwszy przekazu­
je opinii publicznej kompleksowo 
potraktowane problemy przemysłu 
kruszyw budowlanych. Zawarte w 
artykule tezy są w pełni zgodne z za­
łożeniami programowymi opracowa­
nymi przez kierownictwa naszego 
przemysłu. Aktualna sytuacja, gos­
podarcza nie pozwala na pełną rea­
lizację tez programowych, które za­
kładają intensywny rozwój przemy­
słu kruszyw w aspekcie maksymal­
nego wyrównania bilansu produkcji 
i prognozowanych potrzeb, jak rów­
nież ograniczenia przewozów, przy 
jednoczesnym zwróceniu szczególnej 
uwagi na ochronę środowiska natu­
ralnego.

Prowadzona obecnie bardzo ogra­
niczona działalność rozwojowa, kie­
runkowo pokrywa się w pełni z za­
łożeniami rozwojowymi przemysłu. 
Zjednoczenie dziękuje Redakcji „Ży­
cia Gospodarczego” za wnikliwe i 
obiektywne potraktowanie tematu 
oraz przybliżenie opinii publicznej 
dotychczas mało znanych i trak­
towanych peryferyjnie problemów 
naszej branży, które mogą stać się 
barierą ograniczającą działalność bu­
dowlaną kraju.

Omówienie w tak poważnym I po­
czytnym tygodniku zadań społeczno- 
gospodarczych stojących przed prze­
mysłem kruszyw oraz występujących 
trudności i uwarunkowań, sprawiło 
naszym załogom wiele satysfakcji.

mgr inż. EMIL KUC 
naczelny dyrektor 

Zjednoczenia Przemyślu Kruszyw 
Kamienia Budowlanego 

i Surowców Mineralnych

w 1978 r. wzrósł o 5.5 proc., co w 
wartościach bezwzględnych stanowi 
w/jróst o 1,24 mld złotych. Można 
więc pośrednio sądzić, że produktyw­
ność majątku trwałego nie popra­
wiła się, lecz pogorszyła.'Przeszko­
dą nie do pokonania —jak na ra­
zie. przynajmniej — są wyłączenia 
energetyczne oraz nierytmicznę do­
stawy paliwa. Przemysł ten jest, wy­
soce energochłonny. Obecnie jedynie 
w cementowni „Górażdże” zainsta­
lowane są urządzenia energooszczęd­
ne. zużywające 780 kcal/kg cementu. 
W innych współczynnik ten waha się 
w granicach 1000—1800; kcal. Dlate­
go m. in. istniejące zdolności _ pro­
dukcyjne nie mogą być wpełni;wy- 
korzystane. Również bariera '•trans­
portowa . daje znać o -śębie coraz 
częściej. Oczywiście, o tych trudno­
ściach wiadomo'nie od. dzisiaj.. Je­
śli one nie przemawiają do wyobraź­
ni, to powiedzmy'jeszcze o jednej

Swego czasu dużo podróżowałem 
po terenach Białostocczyzny i Su­
walszczyzny. Widziałem tam maso­
wo występujące na polach kamienie 
narzutowe pochodzenia polódowco- 
wego. Na niektórych polach zagon 
ziemi ornej znajdował się obok za­
gonu kamieni i żwiru, przy tym nie­
jednokrotnie zagony kamieni i żwi­
ru były szersze niż zagony ziemi up­
rawnej, również zanieczyszczonej 
kamieniami drobniejszymi. Najlepiej 
było to widoczne po deszczu — dro­
bne kamyczki bielały wśród wscho- ' 
dzących zasiewów, rolnicy po prosta 
nie mieli dość sil i czasu, aby wy­
brać wszystkie kamienie.-Wydawało 
się, że nieco głębiej ziemia złożona 
jest wyłącznie z kamieni i żwiru.

Być może tłuczenie tych kamieni 
— przeważnie granitu — jest pra­
cochłonne'i kosztowne, ale z drugiej 
Strony -rr po zebraniu i wywiezieniu 
tych kamieni poprawi się jakość up­
rawnej ziemi. Wielokrotnie widzia­
łem miedze utworzone z kamieni 
ułożonych na metr i więcej wysoko.

Dlatego też zbieranie tych kamieni 
i przetworzenie ich w kruszywo na­
leżałoby traktować jako nakłady na 
zwiększenie powierzchni ziemi upra­
wnej; a choć jej jakość nie jest wy­
soka — VI lub V klasa — to i na 
takiej ziemi, w' Poznańskiem, zbie­
rają rolnicy po 40—50 kwintali zbo­
ża.

Ponieważ wspomniane tereny znaj­
dują się niezbyt daleko od Warsza­
wy — ,180—200 km — chyba nic nie 
stoi na przeszkodzie, aby tymi zaso­
bami kruszywa zainteresować się i 
wzbogacić zaopatrzenie w kruszywo 
okręgu stołecznego, a w przyszłości 
spożytkować przy obwalowywaniu 
Wisły. Możliwe jest nadto, że poza 
kamieniami różnej wielkości na tere­
nach tych znajdziemy wielkie ilości 
żwiru i pospólki najwyższej jako­
ści — zresztą znane mi są fakty wy­
dobywania żwiru i pospólki z tere­
nów na północ od Narwi.

Warszawa 
TADEUSZ KUBICKI

Gwarancje 
„pneu­
matyczne”

Zwracam uwagę na dość dziwny 
dla mnie sposób ustalania warunków 
gwarancji, warunków, które prze­
czą zdrowemu rozsądkowi.

Otóż kupiono mi w Warszawie 
w dniu 22.4.1980 r. materac wulka­
nizowany, który zresztą ostatnio po­
drożał z 400 zł na 540 zł. Materac 
ten zpstał wyprodukowany przez 
Grudziądzkie Zakłady Przemysłu 
Gumowego „Stomil” w dniu 7.2.78 r. 
Z załączonej gwarancji wynika, że 
jest ona ważna na okres 12 miesię­
cy cd daty zakupu, jednak nieco 
dalej znajduje się informację, że 
„gwarancja traci swą ważność po 
18 miesiącach od daty produkcji, 
niezależnie od daty zakupu”.

Gdybym osobiście kupował ten 
materac — nigdy bym go nie ku­
pił. Już samo przeczytanie warun­
ków gwarancji i zestawienie dat 
— produkcji 7.2.1978 r. i zaku­
pu 22.04.1980 r. — odstrasza klienta.

Skoro są już takie warunki, to 
towar po upływie osiemnastu mie­
sięcy od daty wyprodukowania 
(bądź w odniesieniu do innych to­
warów po upływie innych okresów 
przewidzianych gwarancją) powinien 
być poddawany weryfikacji łącznie 
z ewentualną zmianą ceny i usta-
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leniem nowych warunków gwaran­
cji.

Co zawinił kupujący, że pozba­
wiono go uprawnień gwarancyj­
nych? Pisząc o tym chcę wyjaśnić, 
że nie chodzi mi tu o konkretny 
zakład, ale podnoszę problem, który 
dotyczy wielu towarów produkowa­
nych przez różne przedsiębiorstwa.

Proszę nie traktować mojego spo­
strzeżenia jako skargi, ale jako 
przykład dla zobrazowania proble­
mu i wyjaśnienia go pod względem 
prawnym. Czy przemysł ustalając 
tego rodzaju gwarancje postępuje 
słusznie? Jeśli tak — to w takim
razie dalsze zobowiązania gwaran­
cyjne powinny przejść na handel.

D. S. 
Lidzbark Warmiński

Fonobłysk...
W dniu 22.XII.1979 r. kupiłam 

tzw. „fonobłysk”, czyli urządzenie 
oświetleniowe do iluminofonii do­
mowej — za 970 zł. Niestety, radość 
córki, dla której kupiłam ten pre­
zent, trwała 3 minuty! Od razu prze­
paliła się żarówka 100. W (czerwona), 
a jak mówi punkt 4 karty gwarancyj­
nej: „gwarancja nie dotyczy żaró­
wek”. Od stycznia jeżdżąc po Polsce 
poszukuję tej żarówki, niestety, bez 
rezultatu,

WPHW w Szczecinie powiadomiło 
mnie również, że w roku 1979 nie 
otrzymało z przydziału ani jednej 
żarówki. („W odpowiedzi na skargę 
Obywatelki z dnia 28.1.1980 r. doty­
czącą braku w sprzedaży żarówek do 
„fonoblysków” uprzejmie wyjaśnia­
my, że w roku 1979 nie otrzymaliśmy 
z przyznanego nam przydziału ani 
jednej sztuki tych żarówek — od­
powiedział zastępca i dyrektora za­
kładu obrotu artykułami wyposażenia 
mieszkań WPHW w Szczecinie, Ro­
man Hubiński. — Nasze monity kie­
rowane do producenta nie odniosły 
żadnego rezultatu. W związku z tym 
nie możemy udzielić Obywatelce in­
formacji, kiedy i gdzie można będzie 
nabyć przedmiotowe żarówki”).

Kto więc przedłuży mi gwarancję 
za niemożność używania tego urzą-
dzenia? Minęły już pierwsze 
miesiące. Mam nadzieję, że 
mam informację, gdzie będę 
dostać tę żarówkę.

Zapytuję również dlaczego,

cztery 
otrzy- 
mogła

skoro
okres gwarancyjny trwa 12 miesię­
cy. ale nie dłużej niż 24 miesiące od 
daty produkcji — urządzenie, które 
nabyłam znalazło się w sprzedaży 
dopiero w grudniu 1979, choć wy­
produkowane zostało (zapakowane) 
w maju 1978 r.? Tym samym fak­
tyczny okres gwarancji udzielonej 
przez producenta — Zakłady 
twórcze Lamp Elektrycznych „Po­
łam” z W'arszawy — skraca się do 
półrocza.

HALINA NAJDYCHOR
Szczecin

Jak to było 
z tym 
straganem?

W maju 1979 r. kupiłam od WZSR 
„Samopomoc Chłopska” — z Zakła­
du Zaopatrzenia Rolniczego w 
Szczecinie — stragan za 27 000 zł. 
Stragan wykonały Zakłady Mecha­
niczne WZSR w Szczecinie. Jestem 
młoda, mam 23 lata, mam dwoje 
małych dzieci, mąż zarabia niewiele, 
a ja pracowałam uprzednio w WSS 
w sklepie spożywczym.

Kiedy dowiedziałam się, że można 
kupić stragan, pożyczyłam w rodzi­
nie pieniądze, przerwałam bezpłat­
ny urlop na opiekę nad dzieckiem 
i postanowiłam otworzyć swój wła­
sny stragan.

Zapłaciłam w kasie 27 000 zł oraz 
800 zł na koszty transportu i przy­
wiozłam stragan w częściach do 
montażu. Wydano mi je z magazynu 
bez opisu, bez jednego gwoździa i 
śruby. Byłam przekonana, że tak 
musi być. Postarałam się o kilkaset 
śrub, wkrętów, wynajęłam łudzi, wy­
kupiłam plac, szkic, zezwolenie itd., 
kosztowało mnie to łącznie około 
8500 zl. Zaczęłam handlować od 
1.VI.1979 roku, w dowozie towaru po­
magał mi trochę ojciec w podeszłym 
już wieku.

Pod koniec lipca przy ulicy, przy 
której stoi mój kiosk — robiono 
przekop. Nic było więc do niego do­
stępu i dojścia. Musialam na cały 
sezon 1979 r. zamknąć stragan. Jed­
nak pod koniec lipca 1979 r. otrzy­
małam z WZSR „Samopomoc Chłop­
ska” w Szczecinie dodatkową faktu­
rę za wyposażenie do straganu, czyli 
za półki, na kwotę 4800 zl. Spadló 
to na mnie jak piorun z jasnego nie­
ba.

Dlaczego mi nie powiedziano o tym 
od razu, że stragan kosztuje 27 000 + 
4 800, czyli 31 800 zł? Na pewno za 
taką cenę nie kupiłabym. Proszę mi 
wyjaśnić, czy muszę zapłacić za tę 
dodatkową fakturę? Czy prawo jest 
po mojej stronie? Czy słusznie po­
stąpił ten zakład, że wzywa mnie do 
zapłaty i straszy sądem. Dlaczego 
dopiero po trzech miesiącach przy­
słano mi tę fakturę? Ja też jestem 
klientem i nie spotkałam się z tym, 
aby za kupiony raz towar dopła­
cać po jakimś czasie.

ZOFIA KRAWCZYK 
Nowogard

polemiki - dyskusje
Rozwojowi ajencji w handlu 

detalicznym towarzyszy duże 

zainteresowanie społeczeńst­

wa, czego wyrazem są m.in. 

artykuły prasowe oraz audyc­

je radiowe i telewizyjne. Wy­

rażają one bardzo różne o- 

pinie — od skrajnie negatyw­

nych poprzez kompromisowe 

do zdecydowanie pozytyw­

nych.

N EGATYWNE oceny koncentru­
ją się na ogól wokół dwóch za­
gadnień: wysokich zarobków

, ajentów oraz pewnej swobody kszta­
łtowania cen w punktach ajemcyj- 

; nych. Te kwestie poruszył również
J. Glinkowski w artykule opubliko­
wanym w 15 numerze „Ż.G.” z br.

Kreujący te oceny posługują się 
przykładami zarobków rzędu kilku­
dziesięciu tysięcy złotych, osiąga­
nych podobno przez ajentów.

Nie można wykluczyć, że pojedyn­
cze przypadki osiągania tak wyso­
kich zarobków w pewnych miesią­
cach mogą się zdarzać, nie ma nato­
miast żadnych podstaw do uogólnia­
nia tego zjawiska.

Z fragmentarycznych badań Mini­
sterstwa Handlu Wewnętrznego i U- 
sług wynika, że zarobki netto prze­
ciętnego ajenta kształtują się nie­
wiele wyżej niż średnia płaca w go­
spodarce uspołecznionej. W wielu 
przypadkach ajenci nie osiągają pla­
nowanego minimum zarobków. W 
ciągu dwóch minionych lat — z ini­
cjatywy ajentów rozwiązano ponad 
1200 umów (9 proc.). Przyczyną była 
właśnie nieopłacalność prowadzenia 
placówek.

Ajent przejawiający wiele inicja­
tyw i operatywności w zaopatrywa­
niu placówki i obsłudze konsumen­
tów zarabia więcej. Nie tyle jednak, 
by aż bulwersować tą sprawą opinię 
publiczną, tym bardziej, że zarobki 
ajentów podlegają opodatkowaniu 
podatkiem wyrównawczym, na ta­
kich samych zasadach jak zarobki 
innych obywateli, a nasze władze fi­
nansowe robią zazwyczaj wszystko, 
aby to, co należy się skarbowi pań­
stwa. na pewno do niego wpłynęło.

Uwzględnić przy tym trzeba, że 
ajent osiągający wyższe dochody 
pracuje znacznie dłużej niż 8 godzin 
dziennie, że często pomaga mu żona 
bądź inny członek rodziny, którzy, 
według przepisów, mogą otrzymy­
wać wynagrodzenie w wysokości 
2000 zł miesięcznie, że ponosi zwięk­
szone koszty handlowe, że musi się 
liczyć z ryzykiem wynikającym _ z . 
prowadzenia «dras^atoeści gospodarz • 
czej na własny rachunek i ponosi 
skutki tego ryzyka niezależnie od 

i ^przyczyn, częś^^jr^f „gięgoi nie+ 
. zawinionych. - ■ + C' V .7

MITY
WOKOŁ AJENCJI
ELEONORA SALINGER

Mity kolosalnych
ajentów kojarzone są na ogól z wie­
ściami gremialnym porzucaniu
warsztatów pracy przez naukowców, 
inżynierów, ekonomistów, prawni­
ków i inne osoby z wższym wyksz­
tałceniem dla rzucania się w wir 
działalności ajencyjnej.

Prawda jest inna. Ponad 50 proc, 
ajentów rekrutuje się spośród pra­
cowników handlu. Około 300, tj. 2,2 
proc, ajentów legitymuje się istot­
nie wyższym wykształceniem. Do­
minują wśród nich ekonomiści — 
87 osób, inżynierowie — 86, peda­
godzy — 47, rolnicy — 33. prawnicy 
— 18.

Zjawisko nie ma więc — ja.k wi­
dać — niepokojących rozmiarów, je­
dnakże na wszelki wypadek Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego i U- 
slug zobowiązało wojewódzkie orga­
nizacje handlu do uzgadniania tej 
kwestii z wojewódzkimi organami do 
spraw zatrudnienia. Chodzi o pra­
widłową selekcję kandydatów na a- 
jentów, między innymi wyelimino­
wanie tych osób, które reprezentują 
zawody w danym regionie deficyto­
we.

Niekorzystne dla działalności ajen­
cyjnej oceny społeczne powodują ró­
wnież ceny. Sprawa cen nabrała 
szczególnej wagi w miarę rozwoju 
tzw. butików. Część ich klientów u- 
ważała. że ceny nie odpowiadają 
rzeczywistym walorom oferowanych 
w nich towarów. Popyt na artykuły 
w butikach świadczył z drugiej stro­
ny o tym, że istnieje zapotrzebowa­
nie na tego rodzaju towary i pla­
cówki. Ajenci tłumaczyli wysokie ce­
ny towarów projektowaniem wzo­
rów przez plastyków, produkowaniem 
krótkich serii wyrobów, a nawet po­
jedynczych egzemplarzy i-tp.

Zainteresowanie butikami malało 
jednak w miarę ich rozwoju. Na ko­
niec 1979 r. było ich 150, a przyrost 
w roku bieżącym jest wyraźnie za­
hamowany. Naturalne prawo kon­
kurencji rynkowej spowodowałoby 
prawdopodobnie regulację cen w bu­
tikach.

produkowanych z niektórych surow­
ców przez jednostki gospodarki nieu­
społecznionej, a sprzedawane mię­
dzy innymi w sklepach ajencyjnych.

Zarządzenie określa zasady- kalku­
lacji cen z takich surowców jak: 
tkaniny wełniane, tkaniny jedwabne, 
aksamity, plusz dekoracyjny i za­
słonowy. tkaniny bawełniane (su­
kienkowe, pieluchowe, welwety. fla­
nelowe i pościelowe) oraz z włóczki 
wełnianej i anilany.

Swoboda kształtowania cen w 
punktach ajencyjnych dotyczy więc 
tylko marginesu wyrobów. Wyjaśnić 
należy, że zgodnie z zarządzeniem 
przewodniczącego PKC z dnia 10 
grudnia 1977 r. w punktach ajencyj­
nych obowiązują generalnie ceny de­
taliczne lub maksymalne ustalone 
przez Państwową Komisję Cen lub 
upoważnione przez nią organy. We. 
własnym zakresie ajenci mieli pra­
wo ustalania cen jedynie na wyro­
by przez siebie wytworzone lub za­
kupione w rzemiośle, o ile powołane 
do tego organy nie ustaliły cen na te 
artykuły Po wydaniu zarządzenia nr 
5 niewielkie możliwości ajentów w 
zakresie stosowania cen umownych 
zostały ograniczone do minimum.

W publikacjach prasowych wysu­
wane są często propozycje doskona­
lenia systemu ajencyjnego, próby 
nowelizacji przepisów, a nawet for­
mułowane zarzuty, że podjęte w 
sprawie ajencji decyzje nie są w 
pełni przemyślane.

Wydaje się. że dla pełnego wyja­
śnienia sprawy należy przypomnieć, 
że system ajencyjny w handlu fun­
kcjonuje od wielu lat. Pierwsze za­
rządzenie ministra handlu wewnę­
trznego zezwalające przedsiębior­
stwom na przekazywanie punktów 
sprzedaży ajentom i stanowiące pie­
rwowzór zasad systemowych ukazało

Jak świadczą .wyniki sondażu an­
kietowego wśród klientów, dokona­
nego w 1979 r. przez Regionalny Za­
kład Badania Rynku przy Urzędzie
Wojewódzkim Bielsku-Białej,
punkty ajencyjne są lepiej zaopa­
trzone niż pozostałe sklepy, ich ofer­
ta dostosowana jest do potrzeb kon-

Ajent nie umieszcza w witrynie skle­
powej informacji „zamknięte z po­
wodu choroby personelu” czy też 
„zamknięte z powodu dostawy towa­
ru”.

Konsekwencją nałożenia na ajenta 
tak dużych obowiązków .jest zapew­
nienie mu pewnej swobody działa­
nia, proporcjonalnej do tych obo­
wiązków i stwarzającej realne szan­
se ich wykonania. Dlatego też ajent 
ma prawo zaopatrywać się w najdo­
godniejszych dla niego źródłach, w 
tym również nieuspołecznionych. 
Odpłatność ajenta na rzecz przed­
siębiorstwa ustalana jest na trzy 
pierwsze lata kwotowo, bez możliwo­
ści jej podwyższania w przypadku 
przekroczenia kalkulowanych obro­
tów. Celem takiego uregulowania 
sprawy było stworzenie zachęty dla 
ajenta do inwestowania w rozwój 
prowadzonej działalności oraz zape-
wnienie wa runków stabilizacji te;

się w r. Podstawowe zasady
ajencyjne były systematycznie do­
skonalone w ciągu prawie 30 lat. Do­
piero jednak po podjęciu przez rząd 
uchwały nr 160 z dnia 3 listopada
1977 r. rozwój systemu ajencyjnego... . iVI I 4. 4UŁ.OOJ LV «II J 10-5 V

a-_MŁriisteii’*’handlu Wewnętozengof-i .»■ nabrał wyraźnego tempa. Ajencyjne- 
usług w porozumieniu z przewodni’- punkty sprzedaży zaczynają wzbu- •
czącym Państwowej Komisji Cen ■ dzać- duże zainteresowanie społeczne

że zarza^e^iiStiregylyr
jące dasa&y- kalkulacji-.iceń-'v^rotew ® placówek.

icbyba'dlatego, że wyróżniają się na.

sumentów, a poziom obsługi.
szybkość i sprawność korzystnie się
wyróżniają.

System ten należy rozpatrywać
jednak kompleksowo, gdyż wszystkie 
jego elementy stanowią logiczną ca­
łość. Ajent angażuje w prowadzo­
ną działalność własne, mniejsze lub 
większe, środki finansowe w zależ­
ności od formy ajencyjnej. Przejmu­
je cd przedsiębiorstwa ryzyko pro­
wadzenia działalności uwalniając je­
dnostkę macierzystą cd troski i sta­
rań o wykonanie planu, wypraco­
wanie zysku, który co miesiąc od­
prowadza na konto przedsiębiorstwa
w zryczałtowanej odpłat» We-
dług danych Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego i Usług, około 3000 
punktów sprzedaży spośród 13 500 
przekazanych ajentom było deficy­
towych. a wiele pczcstałch na pogra­
niczu rentowności. Ajenci uwolnili 
przedsiębiorstwa cd konieczności do­
płat do tych placówek. Ryzyko han­
dlowe towarzyszy ajentowi przez ca­
ły okres prowadzenia działalności. 
Niewykonanie określonego przez 
przedsiębiorstwo planu obrotu, nie­
zależnie od jego przyczyn (np. cho­
roba) powoduje straty, które on po­
nosi. Obawa przed tym ryzykiem ze 
strony potencjalnych kandydatów’ na 
ajentów sprawia, że organizacje han­
dlowe mają wciąż dużo więcej skle­
pów do przekazania niż chętnych do 
ich przejęcia.

Ajent przejmuje od przedsiębior­
stwa obowiązki w zakresie zaopa­
trzenia placówki. Nietrafność zaku­
pów powoduje zamrożenie jego ka­
pitału, a nie środków7 przedsiębior­
stwa. Nie posiada limitów7 na ubyt­
ki. Za niedobory odpowiada na tych
samych, zasadach, jak kierownik 
sklepu._ Ajent obowiąząąy jest za- 
p^wpićjwdostęijmęs^^^  ̂ *old-'
klien.tówj w ’ godzinach ustalonych. - 
przez teręriówe: organy^dmińistraćjiN, 
państwowe j; ćó w wielu przypadkach’" ” 
riie udawało się przedsiębiorstwu.

formy. Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że większość przekazywanych ajen­
tom punktów sprzedaży to małe, za­
niedbane, nie w pełni wykorzystane, 
zlokalizowane na peryferiach, często 
deficytowe placówki, to preferencje 
przyznane ajentom w okresie trzech 
pierwszych lat nie wymagają wyja­
śnień. Po ..ulgowym” trzyletnim o- 
kresie na następne 5 lat kwota od­
płatności na rzecz przedsiębiorstwa 
ustalana jest wskaźnikiem procento­
wym do obrotów.

Ajent nie prowadzi pełnej doku­
mentacji takiej, jak kierownik tra­
dycyjnego sklepu i dzięki temu nie 
jest urzędnikiem zagrzebanym w 
dokumentach na zapleczu sklepu, ale 
autentycznym handlowcem. Prowa­
dzony przez niego raport obrotu da- 
je obraz kształtowania się podstawo­
wych wskaźników, niezbędnych dla 
oceny rozmiarów działalności hand­
lowej. Wątpliwości budzi potrzeba 
innej dokumentajci, skoro ajent pro­
wadzi działalność na własny rachu­
nek i ryzyko, a większość placówek 
ajencyjnych oparta jest nie na pra­
cy najemnej, ale na pracy najbliż­
szej rodziny ajenta.

Regulacja systemu ajencyjnego w 
sposób zapewniający uprawnienia 
ajentów proporcjonalnie do nałożo­
nych na nich obowiązków daje kon­
kretne efekty dla konsumentów i 
przedsiębiorstw.

Systemu ajencyjnego nie można o- 
czywiście traktować jako uniwersal­
nego sposobu likwidacji wszystkich 
trudności i niedomagań handlu. W 
obecnej sytuacji stwarza on jednak 
pewne możliwości poprawy zaopa­
trzenia oraz lepszego -wykorzystania 
szczupłej bazy materialno-technicz­
nej.

..•■Tekst powyższy nadesłał, nam.Departa­
ment Organizacji 4=Rozwoju MHW1U w 

• odę7»Wiefl’F~na. opublikowane uprzednio 
w „Ż.G.” listy od czytelników, dotyczą­
ce ajencji.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

w Związku Radzieckim w stosunku 
do towarów importowanych. Ale 
trzeba też .powiedzieć, że i nasz 
przemysł dokonał postępu w zakresie 
dostaw eksportowych do Kraju Rad 
i nadal czyni wysiłki, aby wprowa­
dzać do- produkcji i eksportu na ten 
rynek wiele nowych wyrobów, mo­
dernizuje metody wytwarzania ma­
jące wpływ na jakość, usprawnia 
kontrolę produkowanych wyrobów. 
Ciągle jest jednak dużo do zrobie­
nia w tej dziedzinie. Chodzi m. in. 
o terminowe wywiązywanie się z do­
staw części zamiennych, szybką 
reakcję naszych producentów na 
reklamacje i uwagi zgłaszane orzez 
użytkowników radzieckich. Szybr 
kość dostosowywania się do wyma­
gań partnera jest w tym przypadku 
sprawa niezwykle ważną, każde 
opóźnienie bowiem może oznaczać 
utratę możliwości eksportowych.

— Wymienił Pan niedawno szereg 
branż, które mogą i powinny — bo 
wskazuje na to analiza chłonności 
rynków zagranicznych — wyraźnie 
zwiększyć swój udział w naszym 
eksporcie. Pilnie akcentuje sie rów­
nież potrzebę zwiększenia wpływu 
handlu zagranicznego na kierunki 
rozwoju produkcji i jej strukturę 
asortymentowa. Jak wyglada prob­
lem proeksnortowości rozwoju na­
szego przemysłu pod kątem rynku 
radzieckiego?

— .Test to jedno z głównych zadań 
gospodarki polskiej, stanowi bowiem 
przesłankę wzrostu efektywności 
wiciu gałęzi naszego przemysłu, two­
rzy warunki niezbędne dla lepszego 
zaspokojenia rosnącego zapotrzebo­
wania na import.

Warunkiem intensyfikacji ekspor­
tu na rynek radziecki jest wyjście 
naprzeć' ,v priorytetowym potrzebom 
partnera. Decydującą rolę w ukształ­
towaniu długofalowych powiązań z 
rynkiem radzieckim powinien ode­
grać rozwój specjalizacji i koope- 
racii produkcji. Już dziś powiązania 
te przybierają niebagatelne rozmia­
ry, obejmując wiele ważnych z 
punktu widzenia postępu technicz­
nego dziedzin wytwarzania takich 
jak przemysł motoryzacyjny, lotni­
czy, stoczniowy, elektroniczny, ma­
szyn budowlanych, obrabiarek. Dzię­
ki rozwojowi powiązań produkcyj­
nych z ZSRR osiągnęliśmy w wielu 
przypadkach dobrą jakość, wysoki

PARTNER NR 1
poziom techniczny i stworzyliśmy 
warunki rozwoju eksportu do in­
nych krajów. Wystarczy przypom­
nieć znane przykłady wielkoseryj- 
nych dostaw uchwytów tokarskich, 
sprzęgieł elektro-magnetycznych, 
układów hamulcowych, samolotów 
wielozadaniowych, których jesteśmy 
jednym z największych producen­
tów na świecie.

Zawierane porozumienia specjalir 
zacyino-kooperacyjne maja w coraz

większym stopniu charakter długo­
falowy, wykraczający swym zasię­
giem poza okresy pięcioletnie. Przy­
kładem tego typu długofalowej spe­
cjalizacji, sięgającej 1990 r. jest po­
rozumienie o współpracy w produk­
cji samolotu pasażerskiego średnie­
go zasięgu AN-28, czy też podpisa­
ne w bieżącym roku porozumienie 
przewidujące wspólne prace badaw­
czo-rozwojowe i specjalizację w 
elektronice (m. in. w zakresie ele-

Ryszard Karski: — Szybkość dostosowywania się do wymjyań partnera jest 
sprawą niezwykle ważną. Fot. S. ZUBCZEWSKI

mentów mikroelektroniki, złożonych 
kalkulatorów i systemów minikom­
puterowych). W ramach specjaliza­
cji w produkcji statków kraj nasz 
przystępuje w najbliższym czasie do 
budowy nowych typów jednostek. 
W ramach przygotowywanej umowy 
5-letniej polski przemysł stoczniowy 
rozpocznie produkcję 8 typów stat­
ków morskich i urządzeń dla poszu­
kiwania i wydobycia ropy i gazu z 
dna morskiego (w tym statków 
wiertniczych do badań geologicz­
nych, holowników zaopatrzeniowych, 
modułów mieszkalnych i energe­
tycznych'dla platform stałych). Jest 
to przedsięwzięcie nowe nie tylko 
w skali naszego kraju. Wejdziemy 
do grona nielicznych dotychczas 
światowych producentów sprzętu 
wydobywczego, przystosowanego do 
pracy w morskich akwenach.

— W światowych obrotach wyro­
bami przemysłowymi rośnie udział 
dostaw w ramach powiązań koope­
racyjnych. Jaki jest stan rozwoju 
specjalizacji wewnątrzgałęziowej w 
naszych stosunkach gospodarczych z 
ZSRR?

— Myślę, że specjalizowanie się w 
produkcji części, zespołów i podze­
społów produkowanych w ramach 
kooperacji produkcji będzie w latach 
osiemdziesiątych wpływać w dużym 
stopniu na wysoką dynamikę han­
dlu z ZSRR. Przygotowywanych jest 
wiele nowych ważnych porozumień 
w tej dziedzinie. Przystępujemy np. 
do kooperacji w produkcji bardzo 
nowoczesnych żurawi samojezdnych 
o udźwigu od 40 dolOO t. Mamy szanse 
stać się jednym z większych w Eu­
ropie producentów i eksporterów 
podwozi do dźwigów kołowych oraz 
poważnym eksporterem do krajów 
RWPG dźwigów gąsienicowych. 
Wymienię również prowadzone przy­
gotowania do podjęcia kooperacji w 
produkcji urządzeń dla elektrowni 
atomowych, przewidujące m. in. na­
sze dostawy urządzeń dla reaktorów, 
armatury specjalnej, agregatów prą­
dotwórczych. W - zakresie produkcji 
sprzętu dla kopalń odkrywkowych 
opracowywane są zasady koopera­
cji . w produkcji koparki frezującej 
i ciężkich transporterów taśmowych.

Zupełnie nową dziedziną będzie 
kooperacja w produkcji instalacji do 
przerobu ropy naftowej, w ramach

której przewidywane są nasze do­
stawy zespołów do produkcji urzą­
dzeń krakingu katalicznego.

To tylko niektóre przykłady obli­
czonej na lata osiemdziesiąte koope­
racji produkcji. Podstawowe kierun­
ki rozwoju współpracy produkcyj­
nej, w tym również specjalizacji 
wewnątrzgałęziowej wytycza pod­
pisany na początku maja br. przez 
przewodniczących centralnych orga­
nów planowania Tadeusza Wrza- 
szczyka i Mikołaja Bajbakowa „Dłu­
gofalowy program rozwoju specjali­
zacji i kooperacji produkcji”. Reali­
zacja tego programu i opracowywa­
nych na jego podstawie podprogra­
mów branżowych stwarza naszemu 
przemysłowi nowe szanse. Wiele za­
leżeć będzie od inicjatyw samych 
przedsiębiorstw przemysłowych, któ­
rym sprzyjać będzie niewątpliwie do­
skonalenie zachęt i bodźców do roz­
woju tej formy współpracy.

— Obecnie, jak wiadomo, trwają 
końcowe konsultacje centralnych 
organów planowania krajów RWPG 
w sprawie koordynacji narodowych 
planów gospodarczych na lata 1981— 
— 1985, n.a podstawie których zawar­
te zostaną wieloletnie umowy han­
dlowe na przyszłe pięciolecie. Jakie 
są główne założenia rozwoju obro­
tów z naszym największym partne­
rem?

— Dobiegające końca prace nad 
koordynacją planów na lata 1981— 
—1985 ustalają wartość polsko-ra­
dzieckich obrotów na poziomie 45 
miliardów rubli w cenach bieżą­
cych, co oznacza, że wzrosną one w 
stosunku do przewidywanego wyko­
nania bieżącej pięciolatki o ok. 13. 
Są to oczywiście tylko ramy, które 
konkretyzować będziemy w rocznych 
protokołach handlowych, wykorzy­
stując istniejące rezerwy wzrostu 
obrotów. Rezerwy te tkwią we wszy­
stkich dziedzinach współprac- , głów­
nie w pogłębianiu powiązań integra­
cyjnych w sfąrze produkcji. Ale tak­
że w usprawnieniu transportu, in­
tensyfikacji zawieranych operatyw­
nie transakcji wymiennych, wymia­
nie przygranicznej, koordynacji za­
kupów licencji i współdziałaniu na 
rynkach krajów trzecich pod kątem 
maksymalnych korzyści dla obydwu 
partnerów.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał:
WŁODZIMIERZ WOWCZUK
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- Zapytałem nawet nowego 

dyrektora, jak on to sobie wy­

obraża: w jaki sposób osiąg­

niemy te wysokie obroty, sko­

ro nie będziemy już mieli ho­

lenderskich czy angielskich 

skarpet po 120, czy 150 zl 

para? Teraz widzę, że dyrek­

tor miał rację. Nasze skarpe­

ty - mieszanka bawełny z a- 

nilaną — dają mi obroty ta­

kie same, tyle, że muszę ich 

sprzedawać dwa, trzy razy 

więcej...

DEMOKRACJA
W
„MODZIE POLSKIEJ”
ZOFIA DŁUGOSZ

TEN przykład, który przytoczył mi 
pan Tadeusz Hapon, kierownik 
szlepu „Adam” przy ul. Mar- 

<ń>wskiego w Warszawie dobrze 
ip.i-truje nową politykę handlową 
..Mody Polskiej”: rozwijać się, zwie­
lokrotniać obroty, sprzedając więcej 
po niższych cenach. Nie wszyscy ją 
przeze dostrzegli, w świadomości 
.polccznej, a nawet w prasie „Mo­
da” funkcjonuje wciąż jako symbol 
drożyzny, jednakże czujna na sygna­
ły rynku klientela poczuła już inne 
wiatry. W sławnych „salonach” poja­
wili się nowi, mniej „nadziani” goś- 
< ie. a żc dla wielu ta pierwsza wizyta 
wypadła niezgorzej, próbują się w 
nich zadomowić.

Jak to się stało?

Jakże to się stało, że zasada — 
wychodzić na swoje, sprzedając wię­
cej po niższych cenach, przychylna 
konsumentom, lecz ignorowana na 
ogół przez wytwórców, utorowała so­
bie drogę akurat do „Mody Polskiej” 
— tego przybytku elity i elegancji 
na wielkie okazje?

Jak to często bywa, nowa era za­
częła się od nowego kierownictwa. 
Kiedy dyrektorem przedsiębiorstwa 
został Józef Syroka, szefowie z Mi­
nisterstwa Handlu Wewnętrznego 
i Usług postawili przed nim zadanie 
co się zowie ambitne: zwiększenie 
obrotów ni mniej, ni więcej tylko 
z 1.9 mld zł w roku 1977 do 12,5 mld 
w 1985. a liczby sklepów z 30 do 150. 
Czy decyzja ta wynikała z przeko­
nania, że trzeba stworzyć przedsię­
biorstwo na miarę szefa (Józef Sy­
roka był wszak przedtem dyrekto­
rem „Córy”, dużego zakładu przemy­
słu kluczowego), czy też z oceny, że 
zapotrzebowanie na artykuły sprze­
dawane w salonach „Mody Polskiej” 
jest wielokrotnie większe — trudno 
dociec. W każdym razie już ,w roku 
1980 żądano od nowego dyrektora 
obrotów rzędu 5,5 mld zl. Własna 
produkcja „Mody Polskiej” przed­
stawiała wtedy — w 1978 r. — war­
tość 380 min zl, trochę towarów za­
mawiano w rodzimym przemyśle, 
reszta — to był import. A perspek- 
lyivy wzrostu importu nie rysowały 
się akurat oszałamiająco...

Kiedy wysłannicy „Mody Polskiej.” 
pojawili się na Targach -Poznań­
skich, by po raz pierwszy na tak du­
żą skalę kontraktować towary w na­
szym przemyśle, handlowcy z innych 
organizacji przyjęli ich wrogo, a pra­
sa podniosła alarm. Wyglądało na 
to, że „Moda” wybierze co najlepsze 
z oferty naszego przemysłu, by 
sprzedawać to w swoich salonach, po 
dobrze wszystkim znanych, eksklu­
zywnych cenach, uszczuplając wybór 
w pozostałych sklepach.

Na szczęście dyrektor Syroka miał 
inne zamysły. Uznał, że aby zwielo-

Fot. S. ZUBCZEWSKI

obroty. nie z welwetu po 650 zł, podczas gdy 
Domy Towarowe „Centrum” — po 
900 zł.

łącznie roz-
szerzyć klientelę, a rozglądając się 
przytomnie po święcie, nawet w wy­
obraźni nie. dostrzegał, tłumów,■ któ­
re będą szturmo.wać stoiska., do su­
kienek a 3,5 tys. złotych sztuka. Roz­
glądał się zresztą i po innych ■ kra­
jach, np. NRD. Stwierdził, że w sa­
lonach „Exclusive” puchy, a i na uli­
cach miast trudno wypatrzyć osoby

Robociznę mamy własną

ubrane 
cenami

„exclusive” Przesolili z
orzekł i postanowił, że w

sklepach „Mody Polskiej” będą to­
wary o różnych cenach — od cał­
kiem zwyczajnych po 2 tysiące z ka­
wałkiem za palto czy garnitur męski 
po wysokie — np. 5200 zł za ubra­
nie z importowanego aksamitu. Co 
też się i stało: kto nie wierzy, niech
sprawdzi. Zdarzyło nawet, że
„Moda” sprzedawała damskie spod-

Innym, nowym elementem ■ W po­
lityce przedsiębiorstwa są zmiany w ' 
strukturze importu. Według dotych­
czasowych założeń import ma nadal 
rosnąć, ale do tego tylko stopnia, by 
obroty artykułami zagranicznymi nie 
przekraczały 50 proc, całości. Utrzy­
manie takiej relacji wymaga innego 
podejścia do organizowania podaży: 
bardziej zdecydowanego eksponowa­
nia polskich towarów reprezentują­
cych już dobry, europejski poziom 
natomiast przeznaczania dewiz na 
zakup artykułów, których z różnych

względów albo w ogóle nie mamy, 
albo nie umiemy robić dobrze, jak 
np. wyrobów dziewiarskich na zimę 
czy gorseciarskich. „Moda” próbuje 
zresztą iść dalej w tych oszczędno­
ściowych kalkulacjach: po co spro­
wadzać gotowe wyroby, plącąc sło­
no za cudzą robotę? Lepiej importo­
wać surowce, z których renomowane 
polskie firmy — duże i małe — mo­
gą wytwarzać na zamówienie przed­
siębiorstwa elegancką odzież, czy ga­
lanterię. Te słuszne zamysły nie zaw­
sze sprawdzają się w praktyce, oka­
zuje się np., że nasz potężny, wspa­
niale nowoczesny, kluczowy prze­
mysł dziewiarski nie opanował dotąd 
sztuki robienia swetrów z przędz 
wełnianych.

Mimo różnych trudności, w krót­
kim czasie zrobiono jednak w tym 
trafnie obranym kierunku bardzo 
wiele. Decyzje zapadły w 1978 r. — 
a już w następnym wartość towarów 
z kooperacji opartej na wspomnianej 
wyżej zasadzie przekroczyła wartość 
własnej produkcji „Mody Polskiej”, 
a z kolei w I kwartale tego roku by­
ła 2,5-krotnie większa niż w całym 
poprzednim. Szczególnie szybkie 
efekty, daje, jak zawsze, współpraca 
z drobną wytwórczością — już 70 
małych zakładów spółdzielczych szy­
je na zamówienie „Mody” i według 
opracowanych w niej projektów su­
kienki, bluzki, spódnice, spodnie, ko­
szule i wdzianka męskie, a nawet

zespół projektantów „Mody Polskiej” 
pod kierownictwem Jerzego Antko­
wiaka podołał nowym zadaniem — 
można by istotnie otrzymać z tego
źródła artykuły warto: :i 2 mld z! —
jak przewiduje śmiały program roz­
woju „Mody Polskiej”. Na razie od 
roku 1978 obroty firmy wzrosły dwu­
krotnie i w tym rckii przekroczą 
prawdopodobnie 5 mld złotych. W L 
kwartale tego roku sprzedano w jej 
sklepach samej odzieży za 450 min 
zł, co w stosunku do pierwszego 
kwartału zeszłego' roku oznacza 
wzrost obrotów konfekcją damską 
o 70 proc., a męską — o 120. Wzrost 
obrotów liczy się tu w cenach bieżą­
cych, ale — jak już wspomniałam — 
właśnie w ostatnich latach pojawiło 
się w „Modzie” więcej towarów po 
umiarkowanych cenach.

Dla kogo? Dla wszystkich!

Tracąc swój elitarny charakter 
i podejmując szeroką współpracę z 
rodzimym przemysłem firmą spod 
znaku jaskółki upodabnia się mocno 
do innych przedsiębiorstw handlo- 

• wych. Sam szef, Józef Syroka wska­
zuje na dyrektor Sztatlerową z DT 
„Centrum” jako swoją mistrzynię: 
:— To mądra- kobieta i ja pilnie ob­
serwuję jej poczynania. Czy te —
wzajemne zapewne

płaszcze z aksamitu, dzięki czemu
można je będzie sprzedawać po 2,9 
tys. zł, zamiast po 4,5 tys. jak trzeba 
byłoby zapłacić za golowy wyrób z 
importu.

„Moda” stara się lokować swoje 
zamówienia w tych drobnych zakła­
dach, które szyją odzież na eksport, 
gdyż zdaniem dyr. Syroki, opartym 
na wyniesionym z „Córy” doświad­
czeniu, jest to najlepsza lekcja kon­
fekcjonowania. Ale i. od tej reguły 
są wyjątki: inwalidzka spółdzielnia 
„Zjednoczenie” -w Lublinie, wyspe­
cjalizowana w szyciu odzieży robo­
czej, z powodzeniem wykonuje za­
mówienie „Mody” na spodnie z wel­
wetu . i z tkanin dżinsowych. Jest 
tych drobnych, a dobrych . zakładów 
wiele, dość wymienić spółdzielnię 
im. J. Krasickiego w Koconowie 
(bluzki), „Współpraca” w Radomiu 
(odzież ze skóry), „ModnyilStrój? w 
Płońsku" (marynarki, wdzianka), 
„Noma” (galanteria skórzana), „Dom 
Pracy” (suknie), „Moda” (marynarki, 
spodnie, garnitury męskie) w War­
szawie, „Viola” (bluzki) w Lublinie, 
im. Dąbrowszczaków, (koszule mę­
skie) w Krakowie ... Ich załogi wy­
chodzą ze skóry; żeby sprostać wy­
maganiom „Mody Polskiej” wdzięcz­
ne za materiały, które pozwalają wy­
konywać plany, za pomoc wzorniczą 
i technologiczną, dającą szansę pod­
niesienia produkcji na wyższy po­
ziom. Byleby tylko były surowce, a

Domów „Centrum”, czy poszczegól­
nych wojewódzkich przedsiębiorstw 
handlu wewnętrznego; spora ich 
grupa też odznacza się wielką ener­
gia i inicjatywą....

Długo nosiłam się z tymi pytania­
mi, chowając w zanadrzu parę żą­
deł pod adresem kierownictwa fir­
my, aż trafiłam z nimi do wspom­
nianego już wyżej pana Tadeusza

. Hapona. Odpowiedział mi tak:
— Ja, proszę pani, mam po prostu 

taką ambicję; chdę, żeby klient wie­
dział, iż u- mnie zawsze znajdzie coś 
fajnego. Co?

— Moim zdaniem, a sprzedaję 
konfekcję kilkadziesiąt lat, więc 
miałem czas wyrobić sobie pogląd, 

: tylko 10, 15 proc, klientów szuka 
■ odzieży awangardowej, przejmuje się 
tym co modne, zwraca uwagę na 
szczegóły. Większość chce po prostu, 

: żeby było to w miarę modne* nie­
wymyślne, a dobrze skrojone. Trze­
ba pamiętać, że mam tu do czynie­
nia z mężczyznami, panie to osobny 
rozdział...

— No i mogę z całą pewnością po-

nauki nie

wiedzieć, 
większe

że teraz mam znacznie 
możliwości zadowolenia ,

swoich klientów. Bó dyrektor Syro- 
ka dal nam, kierownikom sklepów, 
przede wszystkim swobodę działania. 
Nie muszę czekać na to, co mi tam 
kto przydzieli, co najmniej cztery 
razy w miesiącu sam jadę do do­
brych zakładów kluczowych: „Próch-
nika ,Vistuli”, toruńskiego „Tar-
po” — i jeszcze się nie zdarzyło, że­
bym od nich czegoś interesującego 
nie wydębił. Łapię „końcówki” eks­
portowe, raz przywiozłem ż „Vistuli” 
2,5 tys. ubrań. z elanolnu — jasne 
były, prawie białe, a to połowa lu­
tego, środek zimy, moi współpracow­
nicy aż się za głowę łapali, co ja naj­
lepszego zrobiłem: cały magazyn za­
pchany! I co? Do połowy maja sprze­
dałem wszystkie! Odkąd tak sam 
do tych zakładów zaglądam, docho­
dzę do wniosku, że z męską odzieżą 
wcale nie jest u nas źle!

— Nie wierzy pani? Mam prosty 
dowód: obroty! Dawniej miałem

oznaczają jednakże utraty -własnej 
tożsamości, „twarzy” firmy?

Osobiście nie znam wprawdzie ani 
jednego entuzjasty dawnego stylu 
„Mody Polskiej”, znam natomiast 
sporo osób, które kupowały jej kon­
fekcję ze względu na dobry, zagra­
niczny materiał, z którego była uszy­
ta, zżymając się niekiedy na. to, co z 
niego zrobiono. Pamiętam też, że od 
osób uważających się za znawców 
tak śliskiego i kontrowersyjnego te­
matu, jak moda i styl, wzórnictwo 
„Mody Polskiej” dostawało na ogół 
wielkie cięgi. Moja dusza, napełnio­
na marketingowymi ideami (wszak 
„Życie Gospodarcze” wydaje wkład­
kę marketingową) zżyma się jednak 
nieco, kiedy na wielokrotnie pow­
tarzane pytanie: dla kogo produku­
jecie, jaką; grupę ludzi uważacie za 
sćyóją klientelę;" słyśżę. odpowiedź:’ 
dla wszystkich! Dla tego, kto zechce- 
kupić! A 'gdzie kształtowanie pro­
duktu;, *pód 'pdffezeby,' 'gusty i klesze-: 
nie adresatów oferty? Gdzie pamięć 
o tym, że inne są upodobania i po­
trzeby w wielkich miastach, a inne 
w małych, które są akurat terenem 
największej ekspansji' „Mody Pol­
skiej”. I czy to dobrze dla rynku, że 
wszystkie firmy, zajmujące się 
sprzedażą konfekcji będą. robiły to 

1 samo, podejmowały te same inicja­
tywy, z podobnymi zakładami wy­
twórczymi nawiązywały współpracę? 
Wszak można wtedy zapytać, dla­
czego forsujemy tak mocno akurat 
rozwój „Mody Polskiej”, a nie np.

dziennie 350—400 tys. obrotu, teraz 
wyciągam milion. Wyciągałbym na- 
wet więcej, gdyby nie ograniczenia 
w zatrudnieniu. Jest nas tu 22 oso­
by — od kierownika do magazynie­
rów. Gdybym mógł zatrudnić jeszcze 
z 8,. postawiłbym na środku 2 do­
datkowe regały, bo miejsca jest • 
dość, i handlowałoby się jeszcze 
szybciej. Oczywiście spory udział w 
obrotach mają wciąż towary impor­
towane, ale sprzedaż odzieży rośnie 
najszybciej.

— Trochę' mamy kłopotów z ko­
szulami, bo „Wólczanka” tłumaczy 
się niedoborem odpowiednich tkanin, 
no i brakuje eleganckich pasków z 
dobrych, miękkich skór. Takie paski 
to już jednak trzeba by było impor­
tować, a wtedy musialyby koszto­
wać po 1000 zł.

No więc, niech już może i będzie 
bez „twarzy” i bez odrębnego stylu, 
hyleśmy mieli tylko. takie kłopoty 
i odczucie, że „z odzieżą nie jest 
znów, tak źle”. Wydaje się zaś, że 
nieustanne inicjatywy DT „Cen­
trum”, ekspansja i ‘ częściowe odej­
ście od . elitarnego charakteru „Mo­
dy Polskiej’’, pojawienie się butików 
wywołują ożywczy ruch na rynku 
odzieżowym: każdy .chce udowodnić, 
że zrobi najlepszy użytek z deficy­
towych surowców i ta zdrowa kon­
kurencja jest z pewnością bardzo po­
żyteczna. W tej kwestii do zrobienia 
jest jeszcze bardzo wiele i miejsca 
starczy dla wszystkich inicjatyw. A 
kiedy już opanujemy powszechnie 
sztukę przetwarzania surowców w 
zdatną do noszenia odzież, przyjdzie 
pora na myślenie o subtelnościach.

aktualności

punktach kopulacyjnych (o 2,6 proc, 
w porównaniu z kwietniem ub. r.).

(Sb)
EKWIWALENT ZA PASZE

W okresie minionych 4, miesięcy 
br. wypłacono rolnikom ok. 1,3 mld 
zł za należne im z tytułu dostaw 
żywca, a nie pobrane pasze. Oznacza 
to, że rolnicy zrezygnowali z odbio­
ru ok. 420 tys. ton pasz treściwych.

Ogółem sprzedaż .pasz treściwych 
w kwietniu br. była o 22 proc, mniej­
sza niż w kwietniu ub. r. i wyniosła, 
ok. 575 tys. ton, z czego na sprzedaż 
indywidualnym odbiorcom przypada 
ok. 328 tys. ton, tj. o 19 proc, mniej 
niż przed rokiem.' Zapasy, pasz na. 
koniec kwietnia br. były, o ok. 3 
proc, większe niż na koniec kwiet­
nia ub. r.

Nadal jednak napływają sygnały o' 
trudnościach zakupu pasz przez' 
drobnych hodowców. (Sb)

DOSTAWY MASZYN 
ROLNICZYCH

Przy ogólnie dość dobrym zaawan-: 
sowaniu realizacji 'planu, rocznego 
dostaw maszyn i narzędzi ■ rolniczych 
w okresie 4 miesięcy br., zwraca uwa­
gę słabe zaawansowanie tych planów, 
w odniesieniu do niektórych maszyn, 
i narzędzi. Stosunkowo słabo śą za­
awansowane roczne- plany dostaw 
siewniików. zbożowych ciągnikowych 
(25,7 proc.), koparek ciągnikowych 
(ok. 16- proc.), silosókombajnów 
(24,4 proc.), pras zbierających o wy­
sokim stopniu zgniotu (26,6 proc.),' 
kopaczek ciągnikowych (27,2 proc.) 
oraz kombajnów do ■ sprzętu bura­
ków (21,7 proc,).

■ Jako szczególnie dotkliwe uznać 
należy opóźnienie w dostawach siew- 
ników ciągnikowych przed wiosenną 
akcją siewną. Niezadowalająca wy­

SKUP ŻYWCA

Zgodnie z przewidywaniami skup 
żywca rzeźnego' w kwietniu br. był 
o ok. 6 proc, mniejszy niż w kwiet­
niu ub. r. (w przeliczeniu na wagę 
mięsa). Zdecydował o tym spadek 
skupu bydła o ok. 13 proc., cieląt o 
20 proc, i trzody chlewnej o ok._6 
proc. Spadl też skup koni (o ok. 27 
proc.). Wzrósł natomiast skup owiec 
o 7 próc. i. drobiu o 14,5 proc.

Wzrost skupu drobiu i owiec w 
niewielkim tylko stopniu zdołał zre­
kompensować skutki spadku skupu 
bydła i trzody chlewnej.

Ubiegłoroczne słabe zbiory zbóż 
oraz siana łąkowego i zielonek — po­
mimo dużego importu pasz treści­
wych — dają o sobie znać w postaci 
spadku pogłowia zwierząt rzeźnych i 
rozmiarów ich skupu. (Sb)

CENY ZWIERZĄT 
GOSPODARSKICH

W kwietniu br. ceny zwierząt go­
spodarskich w obrotach między rol­
nikami ogólnie biorąic były wyższe 
niż w analogicznym okresie uib. r. 
Stosunkowo nieznacznie wzrosły ce­
ny prosiąt (o 1,6 proc.). Ceny jałówek 
wzrosły natomiast o 7 proc., krów 
dojnych o ok. 5 proc., koni o 12,5 
proc., źrebiąt rocznych o 10,2 proc., 
maciorek owczych na chów o 7,4 
proc.

Zwyżkowe tendencje tych cen 
wskazują, że pomimo trudnej sytu­
acji paszowej rolnicy są zaintereso­
wani zakupami ■zwierząt hodowla­
nych, a ich podaż nie jest zbyt du-. 
ża. Wyjątkiem może być hodowla 
trzody mięsno-sloninowej, .gdzie 
zwraca- uwagę spadek krycia loch na 

daje się też aktywizacja ich sprzeda­
ży przez CZSR ;,Samopomoc Chłop­
ska”. W końcu kwietnia br. dyspo­
nowała ona bowiem zapasem siew- 
ników- zbożowych w ilości ponad 
1500 szt. (Sb)

ROBOTY BUDOWLANE

- W I kwartale br. wykonano ok. .22 
proc, rocznego planu produkcji pod­
stawowej uspołecznionych przedsię­
biorstw budowlano-montażowych. 
Stosunkowo słabe zaawansowanie 
planu robót notowane jest zwłaszcza 
na terenie, województw: bialskopod­
laskiego (17 proc.) i siedleckiego (18,5 
proc.). Są.to jednak województwa, w 
„których,.zadania .inwestycyjne., w „po-, 
równaniu z ub.r. znacznie się zwięk­
szyły, co .w pewnej mierze tłumaczy 
opóźnienia, w realizacji napiętych 
planów. Wyrazem tego jest np. po­
nad 50 proc, wzrostu produkcji pod­
stawowej na terenie woj. bialsko­
podlaskiego mimo słabego zaawanso­
wania planu. Podobna sytuacja wy­
stępuje na terenie woj. siedleckiego.

. , Pomimo ogólnego ograniczenia na­
kładów, na niektórych terenach 
wskazane wydaje się szybkie uzu­
pełnienie zdolności przerobowej bu­
downictwa. (Sb)

KARNE ODSETKI

Podsumowanie wyników działal­
ności kredytowej banków wykazało, 
że wpływy, z odsetek podwyższonych 
z tytułu oddziaływania ekonomiczne­
go banków wzrosły z 5,2 mld. zł w 
1978 r. do 5,5 mld zł w 1979 r.,‘ co 
stanowiło 3,5 proc, ogółu ^pobranych 
przez- bank odsetek -i prowizji, Od­
działywanie ekonomiczne przy po­
mocy odsetek osłabia fakt, że w 
wielu <• przyoadkach dotyczą one 
przedsiębiorstw deficytowych, co 
sprawia, że odsetki te tylko nieco 

pogłębiają ich straty. W przedsię­
biorstwach rentownych natomiast 
nieco obniżają zyski. Ich wpływ na 
fundusz premiowy kierownictwa 
przedsiębiorstw nie jest więc zbyt 
odczuwalny. .

W ocenie ..tęgp. zjawiska, należy 
uwzględnić fakt, że w karnych od­
setkach jak w zwierciadle odbijają 
się nieprawidłowości w gospodarce 
przedsiębiorstw. Godne rozważenia 
wydaje się więc przyjęcie zasady, że 
przynajmniej niewielka część tych 
odsetek powinna obciążać bezpośred­
nio fundusz premiowy kierownictwa.

(Sb)

ABSENCJA CHOROBOWA

Liczba godzin zwolnień chorobo­
wych w przeliczeniu na 1 robotnika 
grupy przemysłowej w I kwar­
tale br. była o ok. 5 proc, wyż­
sza niż w I kwartale ub. r. Zwraca 
zwłaszcza uwagę wysoki wzrost 
zwolnień w 0 przedsiębiorstwach re­
sortów: przemysłu maszynowego 
(ó 8,4 proc.), hutnictwa (o 8,2 proc.), 
maszyn ciężkich i rolniczych (o 8,1 
proc.) oraz leśnictwa i przemysłu 
drzewnego (o 7,6 proc.).

Wskazane wydaje się więc zwró­
cenie w przedsiębiorstwach tych re­
sortów większej uwagi na warunki 
pracy oraz ną działalność profilak­
tyczną zakładowej służby, zdro­
wia. (Sb)

NIEOBECNOŚCI 
NIE USPRAWIEDLIWIONE

/ Analiza dyscypliny pracy wskazu­
je;, że nie usprawiedliwione nieobec­
ności w pracy w przeliczeniu na 1 
robotnika grupy przemysłowej w 
I kwartale br. były o .6,6 proc, 
wyższe niż w I kwartale ub. 
roku. Zwraca zwłaszcza uwagę duży 
wzrost nie usprawiedliwionej, absen­

cji w przedsiębiorstwach resortów: 
górnictwa (o 14,8 proc.), energetyki i 
energii atomowej (o ok. 14 proc.) i 
przemysłu maszynowego (o 10,2 
proc.) oraz przemysłu chemicznego 
(o 6,3 proc.)..

W resortach tych pożądane wyda­
je się więc zwrócenie większej uwa­
gi na kształtowanie dyscypliny pra­
cy. (Sb)

KONTROLA PRZEWOZÓW

Kontrole ujawniły, że niektórzy 
kierowcy i konwojenci zatrudnieni 
w przedsiębiorstwach transporto­
wych zawyżają ilość przewożonych 
towarów. Powala to im na uzyska­
nie wyższych wynagrodzeń i zwięk­
sza wpływy' przedsiębiorstw przewo­
zowych. Operacje tego rodzaju są 
możliwe wówczas, gdy magazynierzy 
potwierdzają na dokumentach więk­
sze ilości dostaw niż to faktycznie 
riia miejsce.

Oddział Poznańskiego Przcdsię- 
biorsl;wa Transportu Handlu Wew­
nętrznego w Lesznie pobrał w ten 
sposób od WSS „Społem” nienależne 
opłaty w wysokości ponad 1 mld zł 
i wypłacił 175 tys. zł nienależnych 
wynagrodzeń, akordowych.

Niezbędne jest więc, aby do 
wszystkich magazynierów w kraju 
dotarła świadomość, że za rzetelne 
potwierdzenia dokumentów, przewo­
zowych odpowfedają- tak.samo jak za 
stan zapasów materiałów i towarów.

(Sb)

LIMITOWANIE STYKU

■Wydatki poniesione przez jed­
nostki gospodarki uspołecznionej ^na 

rzecz pozarolniczej gospodarki nie­
uspołecznionej wyniosły w, ub. r. 
34,7 mld zł. Z kwoty tej ok. 19,6 mld 
zł przypada na wydatki limitowane 
tj. 95.5 proc, limitu. Upoważnia to do 
wniosku, że wprowadzenie limito­
wania stało się skutecznym czynm- 
kiem ograniczania niektórych wy­
płat na rzecz pozarolniczej gospodar­
ki nieuspołecznionej, bez hamowania 
tych wypłat, których wzrost ma 
istotne znaczenie dla zaopatrzenia 
rynku krajowego i eksportu.

Wydatki nielimitowane wyniosły 
ponad 15 mld -zł, z czego 10.3 mld zł 
przypada na zaopatrzenie rynku kra­
jowego i 1,1 mld zł na dostawy 
eksportowe. Wśród wydatków limi­
towanych najpoważniejsze pozycje 
to wypłaty za roboty i usługi budow­
lane (8,6 mld zł), czynsze za wynajem 
lokali, urządzeń, placów ilp. (3,7 mld 
zł) oraz usługi transportowe (2 mld 
zl). (Sb)

PREPARATY ZIOŁOWE

Z wielu terenów kraju napływają 
sygnały o zaostrzeniu braków zaopa- 
'trzenia aptek w preparaty ziołowe, 
a zwłaszcza w mieszanki ziół granu­
lowanych. Upoważnia to do wniosku, 
że ubiegłoroczny skup ziół nie był 
dość wysoki, aby mógł zapewnić na­
leżyte zaopatrzenie aptek w prepa­
raty ziołowe.

Sprawą szczególnie pilną wydaje 
się więc obecnie odpowiednie roz­
szerzenie upraw ziół i usprawnienie , 
ich skupu. Zaopatrzenie aptek wy­
maga bowiem znacznie’ większych 
•ilościowo dostaw'. (Sb)

ZYCIE GOSPODARCZE nr 22 (1498) 1.VI.1980 5



w interesie 
konsumenta

PARTACZUNIE

Biuro Odbioru Jakościowego To­
warów przy WSS ..Społem” w Kiel­
cach, a także podobne komórki przy 
WPHW i spółdzielczości rolniczej, 
dokonały oceny jakości dostaw wy­
robów rynkowych w ubiegłym ro­
ku. Okazuje się, że odsetek towarów 
wadliwych znacznie się zwiększył. 
Nazwy niektórych zakładów powta­
rzają się wielokrotnie i niestety — 
ubolewa ,.Słowo Ludu” — są wśród 
nich również przedsiębiorstwa z wo­
jewództw kieleckiego i radomskiego.

Ujawnione przez wspomniany 
dziennik przykłady są rzeczywiście 
bardzo wymowne:

— Spółdzielnia Pracy w Busku 
Zdroju wyprodukowała prześcierad­
ła za 173 tys. zł. Wartość wadliwych, 
nie nadających się w ogóle do użyt­
ku, wyniosła 112 tys. zł;

— Spółdzielnia Inwalidów w Ko­
zienicach sprzedała sztuczne choinki 
za 804 tys. złotych, w tym braków 
było za 254 tys. zł;

— Radomskie Przedsiębiorstwo 
„Las” — Zakłady w Kołomani robiły 
kije do. szturmówek — ich produk­
cja kosztowała 568 tys. zł, ale od­
rzucono wadliwe za 271 tys. złotych. 
Zastanawiam się, jak można sknocić 
tak prosty wyrób?

— w przemyśle spożywczym w złej 
produkcji „specjalizują się” przede 
wszystkim cukrownie. Konsumenci 
narzekali na wyroby zarówno „Łub- 
nej” z Kazimierzy Wielkiej, jak i 
„Częstocic” z Ostrowca. Cukier z 
tych firm miał żółty kolor, złepy i 
podwyższoną wilgotność.

Na niechlubnej liście znalazły się 
w ubiegłym roku ponadto: Spół­
dzielnia Rzemieślnicza w Skarżysku, 
Kombinat Wyrobów Nożowniczych i 
Nakryć Stołowych „Gerlach” w 
Drzewicy, Koneckie Zakłady Meb­
larskie, Kieleckie Fabryki Mebli o- 
raz Zakłady Spichrzów i Młynów 
w Kozławie,

Część z wymienionych firm nie 
poprawiła jakości produkcji również 
w pierwszych miesiącach br. Zaiste 
szkoda materiałów i wysiłku ludzi 
na wytwarzanie wyrobów, - z któ­
rych nikt nie ma pożytku. Czy trud­
no to zrozumieć?

WIĘCEJ ŻELATYNY

W fabryce żelatyny w Brodnicy 
ukończono — pó trzech latach — 
rozbudowę i modernizację. Dzięki 
instalacji nowych urządzeń produk­
cja wzrosła o blisko 200 proc.

Żelatyna z Brodnicy, choć głów­
nie trafia na rynek, dostarczana też 
będzie do zakładów przetwórstwa 
spożywczego i przemysłu fotochemi­
cznego. A więc też na rynek, tyle że 
pośrednio, wewnątrz finalnych wy­
robów. również wielce poszukiwa­
nych przez naby wców.

WĘDRÓWKI „SPORTÓW"

■Popularne papierosy „Sport” pro­
dukowane są w czterech wytwór­
niach w: Radomiu, Łodzi, Pozna­
niu i Krakowie. Choć z kiosków 
łódzkich najbliżej jest do wytwór­
ni w... Łodzi, to sprzedaje się tu 
często „Sporty” rodem spod Wawelu. 
I na odwrót — w Krakowie nabyć 
można „Sporty” wyprodukowane z 
Łodzi. Dla odmiany w Poznaniu ku­
pić można „Sporty” radomskie.

Na te bezsensowne przewozy mar­
nuje się hektolitry benzyny i zużywa 
niepotrzebnie tabor. Być może woja­
że te są konsekwencją nierytmicz- 
nej produkcji w tych czterech fir­
mach?

A może chodzi nawet o urozmai­
cenie asortymentu na Tynkach lo­
kalnych?

A. N. - J.

TERMINARZ
spotkań organizowanych w Ośrodku 
Konsultacji Ekonomicznych PTE w 
Warszawie, ul. Nowy Świat 49, I p. 
w czerwcu 1980 r.

13.VI.1980 r., godz. 10.00 — „Rola 
cen transakcyjnych we współpracy 
przemysłu z handlem zagranicz­
nym”. Konsultant: mgr Tadeusz 
Sobczuk.

20.VI.1980 r„ godz. 10.00 — „Tryb 
i terminy opracowania NPSG na 
1981 rok oraz na lata 1981—1985”. 
Konsultant: mgr Eęwin Plichciński.

RYNEK 
WIEJSKI: 
CO TO 
ZNACZY?

Fot. A. JAŁOSINSKI

OSZCZĘDNOŚCI I SKŁONNOŚCI
WZROST przychodów pienięż- 

żnych ludności w bieżącym 
dziesięcioleciu stał się źródłem 

znacznego wzrostu stanu oszczęd­
ności zgromadzonych w bankach. 
Stan oszczędności wynosił łącznie w 
1979 r. 456,6 mld zł; wzrósł w sto­
sunku do 1975 r. o 51 proc., a w 
stosunku do 1970 r. o 298 proc,, czyli 
trzykrotnie. Jednocześnie wydatnie 
zwiększył się stan -wkładów na 1 
mieszkańca.

Rozwój oszczędności, niezależnie 
od funkcji społecznych takich jak 
wyrabianie nawyku gospodarności, 
wywierał istotny wpływ na kształto­
wanie równowagi pieniężno-rynko- 
wej. Wynoszący 188 mld zł przyrost 
oszczędności w latach 1971—1975. sta­
nowił bowiem 5.2 proc, ogólnej su­
my przychodów pieniężnych ludno­
ści i zaabsorbował 42,9 proc, przyro­
stu tych przychodów w tym pięciple- 

i ciu. W pierwszych czterech latach 
bieżącego okresu 5-łetniego przyrost 
cszcze.dncśc:. wynoszący 153 mld zł, 
absorbował 3,1 proc, ogółu przycho­
dów pieniężnych ludności, tzn. ab­
sorbował 33,0 proc, ich przyrostu.

Jak z powyższego wynika, poczy­
nając od 1975 r. wystąpiło pewne 

" osłabienie skłonności do oszczędza­
nia, gdyż zmniejszyła się stopa o- 
szczedzania oraz wskaźniki przyro­
stu oszczędności do przyrostu przy- 
chcdów. Dotyczyło to szczególnie lat 
1976—1978, przy pewnej poprawie w 
1979 r.

Na osłabienie stopy oszczejdzania 
złożyły się takie powody jak:

— zmniejszenie dynamiki, fundu­
szu płac (np. w 1974 r. wskaźnik dy­
namiki do roku poprzedniego wyno­
sił 1'7’. a w kolejnych latach 114,6, 
110,6, 103,9 itd.)

— wzrost napięć w sytuacji ryn­
kowej, który powoduje często nad­
mierny nacisk na przedwczesne za­
kupy niektórych dóbr oraz utrzymy­
wanie większych rezerw gotówko­
wych.,

— ujemny wpływ zmniejszenia 
stawek oprocentowania wkładów’ 
długoterminowych w 1974 roku, co 
przez wielu oszczędzających było po­
traktowane jako naruszenie zaufania 
do PKO.

Istotnymi czynnikami, które po­
budziły rozwój, wkładów’ oszczędno­
ściowych w obecnej pięciolatce było 
wprowadzenie nowych ferm oszczę­
dzania (bony lokacyjne, bony samo­
chodowe) oraz dokonana w 1973 r. 
podwyżka oprocentowania wkładów 
terminowych.

•Z punktu widzenia sytuacji ryn­
kowej zasadnicze znaczenie ma cha­
rakter oszczędności, a zwłaszcza po­
dział na wkłady płatne na każde żą­
danie. wkłady terminowe lokowane 
na dłuższe okresy przy wyższym o- 
procentowaniu i wkłady celowe 
(mieszkaniowe, samochodowe). Wkła­
dy terminowe i celowe lokowane na 
dłuższy okres wpływają bowiem bar­
dziej stabilizująco na sytuację Tyn­
kową.

Z analizy danych Departamentu 
Wkładów’ Pieniężnych NBP nasuwa­
ją się w tej kwestii następujące 
wnioski:

. — nastąpił dość poważny globalny 
wzrost oszczędności, ale był on zróż­
nicowany w poszczególnych formach 
oszczędzania;
.— .W bieżącej 5-latce szczególne 

przyrosły wkłady płatne • na każ^e 
żądanie; z łącznej kwcty przyrostu 
«roro rodności na tę formę przy pada­
ło w latach 1971:—1975 86 mld zł, tj.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

spożycie mięsa — pokrywając zaled­
wie 23 proc, ogólnej konsumpcji ar­
tykułów mięsnych. Charakterystycz­
ne zresztą, że w rodzinach pegeerow- 
skich zanika wiejski zwyczaj urzą­
dzania hucznych świniobić. Coraz 
częściej tucznik z przyzagrodowej 
.hodowli oddawany jest do rzeźni 
przedsiębiorstwa (których np. w PGR 
szczecińskich jest już 16), a w zamian 
właściciel wieprzka sukcesywnie o- 
trzymuje mięso.

W PGR jak u chłopa

Ze względu na możliwość samoza- 
opatrzenia w żywność, struktura wy­
datków i popytu na tę grupę artyku­
łów w rodzinach pracowników PGR 
niewiele różni się w niektórych re­
jonach od popytu rodzin chłopskich 
(aczkolwiek .poziom spożycia natu­
ralnego według badań IER, jest w 
tych ostatnich znacznie wyższy i się­
ga 65 proc, wartości żywności). Czyn­
nikami determinującymi strukturę 
i wielkość spożycia żywności, w wię­
kszym stopniu może być podobny 
charakter pracy i wspólne dla rodzin 
chłopskich i robotników rolnych 
przyzwyczajenia w odżywianiu się, 
odległość od lepiej zaopatrzonych 
ośrodków miejskich itp. niż odmien­
ność źródeł utrzymania. Ale także 
nie jest to regułą.

Z badań dr. Jana Karwowskiego 
(IHWiU w Szczecinie)' wynika bo­
wiem, że w woj. szczecińskim poziom 
samozaopatrzenia w żywność jest 
znacznie niższy niż w rodzinach pra­
cowników PGR w Wielkopolsce. Wy­
nosi on: 34,6 proc, spożywanego mię­
sa wieprzowego, 15 proc, mleka, 80,3 
proc, warzyw, 47,7 proc, owoców, 10,3 
proc, śmietany. Przy braku własnej 
hodowli i kiepskim zaopatrzeniu te­
renów tzw. .zielonych” w artykuły 
mięsne, spożycie mięsa i jego prze­
tworów jest — w przeciwieństwie do 
wszystkich pozostałych produktów z 
jednym jeszcze wyjątkiem, masła — 
niższe od przeciętnej dla gospo­
darstw pracowniczych w kraju (i to 
aż o 24,3 proc, w 1978 r.). Tę różnicę 
w poziomie spożycia — na nieko­
rzyść pracowników PGR spowodo­
waną trudnościami aprowizacyjnymi 
starają się wyrównać przedsiębior­
stwa rolne we własnym zakresie, 
sprzedając pracownikom znaczne ilo­
ści mięsa. PGR szczecińskie zatrud­
niające około 30 tys. pracowników 
stałych i sezonowych rozprowadziły 
w pierwszej połowie tego roku go­
spodarczego 993 t mięsa (około 33 kg 
w przeliczeniu na jednego pracowni­
ka).

Cechą charakterystyczną dla stru­
ktury ogólnych rozchodów w ro­
dzinach PGR jest znacznie wyższy 
niż w rodzinach chłopskich udział 
wydatków na żywienie zbiorowe — 
np. w Wielkcpolsce odpowiednie li­
czby wynoszą 7,7 proc, i 2 proc. W 
przedsiębiorstwach szczecińskich z 
obiadów w stołówkach pracowni­
czych korzysta co trzeci pracownik 
(a co dziewiąty z wyżywienia cało­
dziennego). W szczycie prac sezono­
wych w stołówkach' żywionych jest 
20 tys. osób.

45.7 proc, przyrostu, a w latach 
1976—1979 82.4 mld zł, tj. 53.6 proc, 
■przyrostu; trzeba jednak podkreślić, 
że wkłady te mają długoletnią tra­
dycję i można nimi dysponować w 
dowolnym czasie i dowolnej placów­
ce obsługi w całym kraju; nie bez 
wpływu na rozwój tej formy wkła­
dów jest jej wykorzystywanie przy 
przejmowaniu wypłat z zakładowego 
funduszu nagród;

' — wśród wkładów płatnych na każ­
de żądanie stopniowo, choć wolno, 
zwiększają pozycję wkłady na ra­
chunkach oszczędnościowo-rozlicze- 
niowych; forma ta — wprowadzo­
na w 1974 r. — na koniec 1979 r. 
obejmuje ponad 5 proc, wkładów 
płatnych na każde żądanie, należy 
jednak zwrócić uwagę, że podejmo­
wane w poprzednich latach próby 
rozwoju obrotu bezgotówkowego 
wśród ludności nie przyniosły, spo­
dziewanych rezultatów:

—: wolniej rosły oprocentowane 
wkłady terminowe, gromadzone w 
różnych formach: . jednak osiągnęły 
cne na koniec 1979 r. kwotę 127 mld 
zł; ich przyrost w latach .1971—1975 
wyniósł 52 mld zł, a w latach 1976— 
—1979 — 41,1 mld zł;

— istotny wpływ na kształtowanie 
się ogólnego przyrostu wkładów w 
cstatnich latach miało gromadzenie 
wkładów mieszkaniowych oraz 
przedpłat, szczególnie na samochody 
osobowe Polski Fiat 126p; w bieżą­
cym 5-leciu wkłady mieszkaniowe 
wzrosły o 25 mld zł, pomimo rów­
noczesnego przelania w tym czasie 
15 mld zł wkładów na rachunki 
spółdzielni mieszkaniowych. Najwy­
ższy stan zgromadzonych przedpłat' 
na samochody wyniósł ponad 10 mld, 
zł. Wskazuje to (co potwierdzają son­
daże wśród klientów), że ludność lo­

Znamiennym zjawiskiem w wiej­
skim handlu żywnością — w woj. 
szczecińskim, a zapewne nie tylko 
— są rosnące zakupy droższych arty­
kułów spożywczych. W okresie 
1970—1978 sprzedaż np. kawy zbożo­
wej spadła o 35 proc., a naturalnej 
.wzrosła o 47 proc., taniej marmola­
dy sprzedaje się teraz o 2R proc, 
mniej, a droższych dżemów o 32 proc, 
więcej itd. Trudno to oczywiście łą­
czyć z kwestią uspołecznienia rolnic­
twa. Zmiany struktury spożycia żyw­
ności są raczej odbiciem ogólnej sy­
tuacji dochodowej mieszkańców da­
nego rejonu i wpływów kulturo­
wych miasta.

Reasumując — jeśli chodzi o stru­
kturę popytu na artykuły spożyw­
cze jest dla handlu wiejskiego zupeł­
nie obojętne, czy jego klienci utrzy­
mują się z pracy w -przedsiębiorst­
wach rolnych, czy prowadzą własne 
gospodarstwa. Co się zaś tyczy wiel­
kości tego popytu, to rzeczywiście 
istnieją tu pewne różnice wynikają­
ce z mniejszego samozaopatrzenia w 
niektóre produkty w wiejskich go­
spodarstwach pracowniczych w po­
równaniu z chłopskimi. Można przy­
puszczać, że te różnice będą się po­
większać — wśród młodszych pra­
cowników PGR występuje bowiem 
wyraźna tendencja do tego, żeby nie 
przedłużać czasu pracy podstawowej 
w przedsiębiorstwie o dodatkowe za­
jęcia na działce i w hodowli 
przyzagrodowej. (Nawiasem mó­
wiąc, wśród działaczy gospodarczych 
nie nia zgodności, czy z punktu wi­
dzenia ogólnogospodarczego korzyst­
niej jest, żeby pracownicy cały swój 
wysiłek poświęcali pracy zasadniczej 
czy też lepiej, żeby dzielili go mię­
dzy przedsiębiorstwo i własną dział­
kę; w NRD więcej zwolenników ma 
ten pierwszy pogląd, w innych kra­
jach socjalistycznych zdania są po­
dzielone, ale przeważa tendencja do 
akceptowania ważności produkcji 
przyzagrodowej.) Oczywiście, ponie­
waż poziom spożycia naturalnego 
jest funkcją opłacalności hodowli 
przyzagrodowej, ta zaś zależy od re­
lacji cen — urealnienie cen żywno­
ści może wydatnie zwiększyć zainte­
resowanie hodowlą inwentarza na 
własny użytek — i zniwelować różni­
ce, jakie w podejściu do tej sprawy 
zaznaczają się w środowisku PGR 
i chłopskim.

Część naukowców zajmujących się 
problemami handlu wiejskiego rep­
rezentuje opinię,' że gospodarstwa 
domowe pracowników PGR charak­
teryzują się wyższym w porównaniu 
ż chłopskimi popytem konsumpcyj­
nym na dobra trwałego użytku, a 
zwłaszcza odzież, obuwie i wyposa­
żenie mieszkań.

Nie potrzebuję dodawać, że tezę 
tę skwapliwie podchwytują przed­
stawiciele handlu wiejskiego z woje­
wództw o dużym stopniu uspołecz­
nienia rolnictwa. Co za wspaniały 
naukowy dowód, że województwa te 
powinny być uprzywilejowane w 
rozdzielnikach.

Podstawą popytu — 
siła nabywcza

A jak się ma rzecz naprawdę? 
Sięgnijmy po materiały ze wspom­
nianej konferencji naukowej.

kuje swe oszczędności w banku naj- 
chętniej z myślą - o spełnieniu w 
przyszłości określonego celu i skłon­
na jest intensyfikować procesy o- 
szczędzania, mając przez system gro­
madzenia oszczędności zapewnione 
uzyskanie określonej wartości rze­
czowej. Natomiast chęć uzyskania 
odsetek od wkładów stanowi motyw 
oszczędzania tylko dla części oby­
wateli.

Gdyby utrzymała się dynamika 
przychodów pieniężnych ludności 
występująca w ostatnich latach bie­
żącej 5-latki, to na następną 5-lat- 
kę można byłoby zakładać, łącznie 
wzrost wkładów o ok. 290 mld zł. 
Z punktu widzenia równowagi pie- 
niężno-ryukiowej najbardziej pożą­
dane byłaby zwiększenie udziału 
wkładów terminowych, charaktery­
zujących się wysoką stabilnością, a 
tym samym obniżenie udziału wkła­
dów płatnych na każde żądanie do 
ok. 45 proc. Umożliwiłoby to bar­
dziej swobodne angażowanie wkła­
dów dla realizacji różnych celów o- 
gólnogospodairczych jak i kredyto­
wania potrzeb ludności.

Dla osiągnięcia tych celów zamie­
rza się m. in.:

— rozwijać rachunki cszczędno- 
ściowo-irozliczeniowe, jako nowocze­
sną formę obsługi finansowej.ludno­
ści, przy pomocy której ograniczane 
będzie tempo wzrostu obrotu go­
tówkowego. Do 1985 roku przewidu­
je się wzrost liczby tych rachunków 
do ok. 1 min szt.;

— utrzymać i rozwijać 12 i 36-mie- 
sięczne wkłady terminowe, a także 

. Dotyczyła ona woj.' szczecińskiego, 
ale prezentowano również- wyniki 
badań ż Wielkopolski. Oto leży prze- . 
de mną)tabela ilustrująca wyposa­
żenie gospodarstw domowych pra­
cowników PGR i chłopskich. Zesta­
wienie . rzeczywiście .szokujące. Wy­
nika z niego bowiem, że na 100 ro­
dzin PGR przypada przeciętnie trzy 
razy więcej lodówek, 5 razy więcej 
odkurzaczy,, o 16 sztuk więcej radio­
odbiorników itd. Na podstawie ta­
kich porównań, rzeczywiście łatwo 
snuć rozważania o specyfice handlo­
wej 'województw z dużym udziałem 
sektora uspołecznionego w rolnict­
wie, o konieczności uwzględnienia 
w przydziałach towarów — popytu 
restytucyjnego, o potrzebie przyspie­
szonego rozwijania usług bytowych 
itd. Zauważmy jednak, że porówna­
no tu dane z trzech najlepszych 
kombinatów PGR zamożnej Wiel­
kopolski ze średnimi krajowymi dla 
gospodarstw chłopskich. Uważam, że 
to oczywisty błąd metodologiczny.

Na zaufanie zasługują natomiast 
dane zaprezentowane przez dr. Jana 
Karwowskiego, ponieważ opierają 
się na badaniach ankietowych 807 
gospodarstw domowych z dwóch 
gmin — zarówno pracowników PGR, 
jak i chłopskich. I otóż okazuje się, 
że różnice wyposażenia gospodarstw 
— a zatem w tej sferze wydatków 
również struktura popytu — są nie­
znaczne, a jeśli, to raczej na korzyść 
gospodarstw chłopskich. Mają one 
więcej wszelkiego rodzaju radiood­
biorników i aparatów TV, więcej 
gramofonów, odkurzaczy, maszyn do 
szycia, rowerów, motocykli, samo­
chodów. Z 12 artykułów charaktery­
zujących poziom wyposażenia — go- 
spcdarstwa domowe pracowników 
PGR miały tylko więcej lodówek 
(o 3,6 szt. na ICO rodzin) i pralek 
(o 0,3 szt.).

Znacznie istotniejszą dla niniej­
szych rozważań obserwacją jest to. 
że .wyposażenie gospodarstw chłop­
skich — podobnie jak i spożyci* 
żywności — jest w tym województ­
wie wyraźnie bogatsze niż średnio 
w kraju, w tej grupie gospodarstw 
domowych. Istnienie silnego sektora 
uspołecznionego pozwala bowiem 
im w sposób naturalny wyelimino­
wać słabszych producentów indywi­
dualnych — np. gospodarstwa, które 
w innych rejonach czasem z konie­
czności prowadzą ludzie w bardzo 
podeszłym wieku, ponieważ nie ma­
ją następców, a brak gospodarstw 
uspołecznionych; opóźnia przekaza- 
meŁźiemf państwu. Pozostaną gospo­
darstwa mocniejsze, o wysokiej sile 
nabywczej.

I to, jak sądzę, stanowi sedno 
sprawy. Struktura i wielkość popytu 
konsumpcyjnego zależy głównie od 
poziomu zamożności danego regionu, 
a nie od tego, czy ludzie zatrudnie­
ni w rolnictwie otrzymują -wynagro­
dzenie za swą pracę w kasie przed­
siębiorstwa, czy w kasie Banku 
Spółdzielczego. Zamożność, siłę na­
bywczą mieszkańców regionu może 
zwiększyć na przykład jakiś nowy 
zakład pracy, ale mogą to również 
spowodować pieniądze zainwestowa­
ne w przedsiębiorstwa rolne...

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

5-letnie bony lokacjrjne oraz wpro­
wadzić, tak w NBP. jak i BGŻ nową 
formę wkładów długoterminowych 
— rachunek lokacyjny. Zakłada się, 
że pierwsza wpłata, jak również mi­
nimalny stan wkładów na tym ra- 
chunku wynosiłby 10 tys. zL a opro­
centowanie — 7 proc, w stosunku 
rocznym. Podjęcie wkładów mogło­
by nastąpić po okresie rocznego wy; 
powiedzenia lecz nie wcześniej niż 
po 1,5 lub -2 latach od założenia ra­
chunku. Przy podjęciu wkładów 
przed upływem okresu wypowiedze­
nia banki pobierałyby prowizję w 
wys. 4 proc, cd podejmowanej kwo­
ty tak, że oprocentowanie podejmo­
wanych w ten sposób kwot w ciągu 
ostatniego roku byłoby równe opro­
centowaniu wkładów a vista. Ra­
chunek lokacyjny mógłby w perspe­
ktywie umożliwić odejście cd ..ksią­
żeczkowych” form wkładów termi­
nowych. a jednocześnie umożliwiłby 
oszczędzającym bardziej elastyczne 
operowanie wkładem.

Bierze się także pod uwagę wpro­
wadzenie. począwszy od 1981 r„ 
wkładów na indywidualne budow­
nictwo mieszkaniowe. Gromadzenie 
wkładów, ■ wnoszonych systematy­
cznie w miesięcznych ratach, trwa­
łoby 10 łat. Po zakończeniu oszczę­
dzania osoba, na'rzecz której doko­
nywane były wpłaty, miałaby za­
gwarantowane pierwszeństwo w u- 
zyskaniu kredytów na indywidual­
ne budownictwo, przydział niezbęd­
nych materiałów budowlanych o- 
raz odsetki i premię za systematy­
czne oszczędzanie skalkulowane łą­
cznie wg rocznej stopy 6 proc. Tak 
np. po 10 latach oszczędzania po 2 
tys. zł miesięcznie, klient miałby 240 
tys. zł wkładów oraz ok. 86 tys. zł 
premii, z czego ok. 38 tys. zł z tytu­
łu oprocentowania wkładów wg sta­
wki 3 proc.- w stosunku rocznym 
oraz ok. 48 tys. zł, czyli równowar­
tość wkładów z dwóch łat, jako pre­
mię za systematyczne oszczędzanie.

J. D.

6 .1 .VI. 1980 nr 22 (1498) ŻYCIE GOSPODARCZE



Plakaty z trupią główką i z 
wielkim napisem — TRUCIZ­
NA — straszyły w zeszłym ro­
ku na wielu leśnych drogach 
północnej Polski; zakazywały 
do końca sezonu zbioru leś­
nych owoców, grzybów, ziół. 
Lasom na powierzchni 230 
tys. ha zagroziła mała niepo­
zorna ćma — brudnica mni­
szka. W śmiertelnym niebez­
pieczeństwie znalazło się 180 
tys. ha lasów. Aby je ratować 
trzeba było zastosować naj­
bardziej brutalną broń che­
miczną — rozpryskiwanie z 
samolotów preparatów owa­
dobójczych. Nie jest to broń 
obojętna dla zdrowia przyro­
dy, jak nieobojętne są anty­
biotyki dla chorego organiz­
mu, i jak one — ma działa­
nia uboczne.

W tym roku obszar lasów zagro­
żonych przez tego samego o- 
wada zwiększył się dwa i pół 

raza. Wzmożone i silne występowa­
nie szkodnika, jak to określają spe­
cjaliści. stwierdzono na obszarze po­
nad 600 tys. ha, a chemiczne zwal­
czanie uznano za konieczne na po­
wierzchni 430 tys. ha. Takie zagro­
żenie ma już charakter klęski.

Co sic stało? Czy zeszłoroczny za­
bieg byt niepotrzebny? Czy nie był 
skuteczny? Klęski takie nie zdarza­
ją się co roku. Jakie są ich przyczy­
ny?

Jest ich wiele. Lasy nasze są naj­
bardziej wśród lasów europejskich 
nękane przez szkodniki, a jedną z 
przyc/.rn są warunki klimatyczne. 
Co pewien czas zdarzają się bardzo 
ciężkie zimy. Skutki mrozów zimą 
1928 1929, a także „zimy stulecia” — 
1962 1963 dały się szczególnie we zna­
ki lasom, jodłowym Gór Świętokrzy­
skich. Ich następstwa widoczne są do 
tej pory. Drzewa źle znoszą również 
gwałtowne zmiany temperatury, któ­
re często się u nas zdarzają na prze­
łomie jesieni i zimy, i na przedwio­
śniu. Znaczne szkody powodują o- 
pady mokrego, ciężkiego śniegu, hu­
ragany.

Generalnie jednak winę za zły 
stan zdrowotny lasów ponosi czło­
wiek, który od dwóch stuleci prze­
kształca lasy tak, aby jak najlepiej 
służyły interesom gospodarczym. 
Szczególnie pożądane jest drewno 
gatunków iglastych, toteż wszędzie 
— gdzie można i gdzie nie można — 
wprowadzano sosnę, na siedliska dla 
mej właściwe i na zupełnie nieod­
powiednie.

Niegdyś ziemie nasze niemal cał­
kowicie porastały lasy. Ale tam. gdzie 
istniała prawdziwa mozaika zbioro­
wisk roślinnych, gdzie występowało 
bogactwo gatunków, które tworzyły 
warunki dobrego rozwoju różnym 
grupom zwierząt roślinożernych, 
drapieżnych, pasożytniczych, gdzie — 
wobec tego — utrzymywała się rów­
nowaga biologiczna, a więc nadmier­
ny rozwój jednego gatunku powodo­
wał rozwój jego prześladowców, tam 
dziś występuje lita sośnina z ubo­
gim runem. W dodatku znaczne po­
wierzchnie zajmują drzewostany 
ró wno wieko w e.

Stan taki nie jest prawidłowy. 
Prof. dr Witold Koehler, wybitny

z działalności PTE

ROLA PROJEKTOWANIA INWESTYCJI
PREZYDIUM ZG PTE rozpatrzy­

ło 19 maja br. opracowanie gru­
py specjalistów pt. ^Projekto­

wanie inwestycji w systemie funk­
cjonowania gospodarki narodowej”. 
Stanowiło ono rezultat pracy pięciu 
ekonomistów zajmujących się eko­
nomiczną problematyką projektowa­
nia lub pracujących od wielu lat 
w biurach projektów. Dla ogólnego 
zorientowania się w charakterze pro­
blematyki warto wymienić autorów 
i tytuły poszczególnych jego części: 
Z. Żabowski — „Projektowanie in­
westycji w systemie funkcjonowania 
gospodarki narodowej”; J. Osial — 
„Projektowanie inwestycji ^produk­
cyjnych w przemyśle maszynowym”; 
H. Jarzyński — „Projektowanie in­
westycji produkcyjnych — raport na 
tle doświadczeń branżowych w prze­
myśle materiałów budowlanych”; St. 
Górecki — „Raport na temat wybra­
nych problemów projektowania in­
westycji produkcyjnych drobnej .wy­
twórczości”; M. Domagalski, E. O- 

hylopatolog (specjalista chorób la­
su) gwałtowny rozwój szkodników 
tłumaczy dążeniem przyrody do 
przywrócenia naruszonej równowa­
gi biologicznej. I gdyby człowiek za- 
niechal ingerencji równowaga była­
by przywrócona — sosna, gatunek 
nadmiernie rozmnożony, zostałaby 
zniszczona, a na jej miejsce powstał­
by las różnogatunkowy, właściwy’ dla 
danego siedliska. Człowiek jednak 
nie chce do tego dopuścić, nie chce 
zrezygnować z gatunku najbardziej 
pożądanego. Toteż walka o utrzyma­
nie borów toczy się nieustannie. A 
w ostatnich latach staje się coraz 
trudniejsza i coraz kosztowniejsza, 
z tym, że ponosi się koszty nie tyl­
ko ekonomiczne, lecz i ekologiczne.

W tej sytuacji nasuwają się dwa 
pytania:
• Czy rzeczywiście 80 proc, na­

szych lasów powinny stanowić bory 
— jednogatunkowe i jednowiekowe?
• Czy konieczna jest walka che­

miczna i czy tylko chemiczna, zwła­
szcza że wydaje się ona mało efek­
tywna. skoro obszar zagrożenia 
wzrósł tak bardzo?

Potrzeby' gospodarcze nie pozwolą 
prawdopodobnie zrezygnować z 
drzew iglastych na przeważa­
jącym obszarze lasów. Jednak­
że nieodzowne jest stopniowe 
dostosowywanie składu gatunko­
wego drzewostanu do siedlisk, 
co zapewni znacznie wyższą zdro­
wotność lasów. Przepisy mówią, że 
nawet na glebach najuboższych — 
przy sadzeniu sosny’ czy świerka po- 
winno się wprowadzać co najmniej 
5 proc, innych gatunków, a leśne 
drogi i linie podziału obsadzać 
drzewami gatunków liściastych. Wy­
daje się. że mimo istniejących prze­
pisów. wprowadzanie innych gatun­
ków do upraw ciągle jeszcze nie jest 
regułą, a owe 5 proc. — dla zdro­
wia lasu — nie stanowi minimum. 
Gdyby — przy' tym — zmniejszono 
powierzchnię zrębów, mniejsze by­
łyby powierzchnie — również nie­
pożądanych ze względów sanitar­
nych — lasów jednowiekowych.

Czy’ te działania mogą zapobiec 
gradacji szkodników, jak leśnicy na­
zywają gwałtowne narastanie licze­
bności szkodliwych owadów?

Wydaje się, że nie, bo w gruncie 
rzeczy nie są dokładnie znane przy­
czyny tego zjawiska. Przyczyny, o 
których mowa wyżej, istnieją stale 
— od wielu dziesięcioleci. Masowy 
rozród szkodników występuje co 
pewien czas. Kiedy i dlaczego — w 
gruncie rzeczy nie wiadomo. Nie de­
cyduje o tym ilość pożywienia, bo 
w monokulturach jest go stale pod 
dostatkiem. A jednak co pewien 
czas rozbrzmiewa groźne słowo — 
gradacja.

Rozwój populacji owadów (nie 
wymyślono, niestety, odpowiedniej­
szego terminu dla określenia wszyst­
kich osobników danego gatunku za­
siedlających wspólny teren) ulega 
pewnym rytmicznym zmianom: dana 
populacja najpierw stopniowo, a po­
tem coraz gwałtowniej się powięk­
sza osiąga szczyt, po czym liczeb­
ność osobników maleje. Dzieje się 
tak, ponieważ w ślad, za gwałtow­
nym rozwojem — w danym przypad­
ku owadów roślinożernych — szko­
dników lasu, następuje rozwój owa- 

strowskL E. Rajus, K. Skrypek — 
„Charakterystyka organizacji pro­
jektowania inwestycji w gospodarce 
narodowej”.

Opracowanie. — jak (potwierdził to 
zresztą przebieg obrad omawianego 
prezydium — jest cennym i orygi­
nalnym dorobkiem jego autorów, na­
pisanym z dużą znajomością prakty­
ki, zawierającym wiele interesują­
cych treści, poznawczych i materia­
łów dokumentacyjnych. Dotyczy to 
szeregu ocen nt. stanu i roli, projek­
towania inwestycji w wybranych ga­
łęziach. Jak wskazuje na to opraco­
wanie, do najsłabszych elementów 
dokumentacji inwestycyjnej należą 
funkcje programowania: uzasadnie­
nie celowości inwestycji na tle pla­
nów i programów gospodarczych i 
społecznych, wybór lokalizacji ogól­
nej,, a także szczegółowej, określenie 
optymalnej wielości zakładów prze­
mysłowych, związki z infrastrukturą 
itd.

IWONA JACYNA

dów drapieżnych, pasożytów; szkod­
niki giną wskutek chorób wiruso­
wych, bakteryjnych, grzybowych, 
które przy znacznym zagęszczeniu 
populacji nabierają charakteru epi­
demicznego. Jednakże lasy wieloga­
tunkowe, różnowiekowe. gdzie wy­
stępują gatunki drzew odpowiednie 
dla danego siedliska, są znacznie 
bardziej odporne, a zwierzęta w nim 
żyjące wzajemnie regulują swoją 
liczebność. Nigdy tam nie dochodzi 
do takiej ekspansji szkodników, do 
tak wielkiej gradacji, która zagro­
ziłaby’ życiu lasu.

Istnieją różne teorie na temat 
przyczyn gradacji. Kładą one nacisk 
na czynniki klimatyczne bądź paso­
żytnicze. Jednakże sprawy te są na­
dal zbyt mało poznane, by przeciw­
działać gradacji, można jedynie — 
prowadząc systematyczne kontro­
le — przewidzieć jej na­
silenie. Wielka odpowiedzial­
ność ciąży na specjalistach, którzy 
mają stwierdzić — czy nad lasami 
zawisło śmiertelne niebezpieczeń­
stwo, wymagające zastosowania naj­
bardziej brutalnej broni, jaką jest 
broń chemiczna, czy też należy pod­
jąć ryzyko powstrzymania się od tak 
skrajnego działania.

Czy ryzyko to jest tak wielkie? 
Brudnica mniszka podobnie jak 
strzygonia choinówka jest jednym z 
bardziej niebezpiecznych szkodników 
naszych lasów. Przed ponad pól wie­
kiem, w latach 1922—1924 gradacja 
strzygoni choinówki wystąpiła na 
200 tys. ha; zginęła połowa — 100 
tys. ha — cała Puszcza Notecka: To 
dlatego jest ona do dziś monoton­
nym, jednowiekowym, chorym je­
szcze lasem; Była tomaj większa klę­
ska naszych lasów. Obecne zagroże­
nie jest większe niż tamto sprzed 
lat. Czj’ może się powtórzyć taka klę­
ska? Miejmy nadzieję, że nie. Dyspo­
nujemy silną bronią.

Szkodliwe owady leśne dzieli się 
na tzw. szkodniki pierwotne, które 
niszczą aparat asymilacyjny — liście. 
Są ońe szczególnie niebezpieczne, 
gdyż występując masowo — doszczę­
tnie objadają wszystkie liście i drze­
wa usychają.

Szkodniki pierwotne występują w 
lasach zawsze, ale dopóki ich liczeb­
ność nie zaczyna gwałtownie ro­
snąć. nie stanowią zagrożenia. Zda­
rza się, że gdzieś lokalnie, w jednym 
lub paru miejscach stwierdza się 
wzmożony rozwój tych owadów. Sto­
suje się wówczas środki owadobój­
cze i sprawa załatwiona.

Nasze lasy, choć tak bardzo atako­
wane przez szkodniki, są najmniej 
schemizowanym środowiskiem w 
kraju, a może i w Europie. W ostat­
nich latach obejmowano zabiegami 
chemicznjnni 25—30 tys. ha, a w 
poprzednich — średnio 10 tys. ha. 
Nie jest to Wiele w stosunku do 8 
min ha wszystkich lasów.

Te powściągliwe działania były 
możliwe dzięki systematycznym ob­
serwacjom i wielokrotnym kolej­
nym kontrolom prowadzonym co ro­
ku jesienią i wiosną. Stała obserwa­
cja zmian w populacji szkodników,, 
ich zdrowotności a także liczebności 
ich prześladowców pozwala na u- 
chwycenie momentu, kiedy inter­
wencja chemiczna wydaje się już 
nieodzowna.

Brudnicę mniszkę zwalczano w 
1978 r. na powierzchni ok. 40 tys. 
ha, w 1979 r. — na 180 tj’s. ha, a w 
tym roku na 430 tys. ha. Widać jak 
gwałtownie narosła ta gradacja; na­
ukowcy przypuszczają, że obecny 
rok, jest rokiem kulminacji.

Zmiana istniejącego stanu wyma- ’ 
ga .— zdaniem autorów — nadania 
zasadniczego znaczenia projektowa­
niu ogólnemu, a więc badaniom, stu­
diom przedprojektowym i założe­
niom techniczno-ekonomicznym in­
westycji. Zakres projektowania 
szczegółowego powinien zaś wydat­
nie się zmniejszyć.

W organizacji projektowania auto­
rzy opowiadają się za szukaniem 
sprawniejszych form działania. Wy­
suwa się'postulati’ większej specjali­
zacji jednostek projektowych, zwię­
kszenia stopnia koordynacji branżo­
wej, uproszczenie systemu ekonomi­
czno-finansowego. Poszukiwać nale­
ży form łączenia działalności jedno­
stek projektowania z zapleczem nau- 
kowo-łbadawczym. Kryją się tu za- 
pewne znaczne możliwości poprawy 
przygotowania inwestycji i rezerwy 
kadrowe.

Za szczególnie zaniedbane elemen­
ty dokumentacji inwestycji uznano

lot. S. ZUBCZEWSKI

Czy na całym tym ogromnym ob­
szarze trzeba będzie zastosować śro­
dki chemiczne? Może nie na całym. 
Lekarze lasu są w lasach. Do ostat­
niej chwili — do rozpoczęcia opry­
skiwania lasów ż samolotów prowa­
dzi się obserwacje wylęgu gąsienic 
brudnicy mniszki. Może się zdarzyć, 
że gąsienice te zaatakuje wirus, że 
zaszkodzą im czynniki meteorolo­
giczne. Nie raz w ubiegłych latach 
zdarzało się odwoływanie zabiegów 
chemicznych wobec narastania opo- 
w ściśle wyznaczonym momencie 
rozwoju szkodnika i w określonych 
szkodników (owadów pasożytniczych 
i drapieżnych, chorób).

Zabiegi chemiczne są skuteczne 
pod warunkiem przeprowadzenia ich 
w ściśle wyznaczonym momencie 
rozwoju szkodnika i w określonych 
warunkach meteorologicznych; Temu 
trudnemu przedsięwzięciu służyć bę­
dzie 60 samolotów, w tym pewną, 
.niewielka' liczba śmigłowców, który- 

tym okresie dysponują leśni­
cy.

W zeszłym roku do opryskiwania 
używano głównie dwóch preparatów 
— Mgławika Extra i Mgławika L-8. 
Ponieważ Mgławika L-8 przedtem 
w kraju nie stosowano, Ministerstwo 
Zdrowia zezwoliło na jednorazowe 
użycie i jednocześnie zakazało zbio­
ru runa leśnego do końca 1979 r.

Dla przeprowadzenia tegorocznych 
zabiegów zakupiono angielski pre­
parat Ambusz 25 EC. Okres karen­
cji wynosi tylko 2 tygodnie, to zna­
czy. że przez 14 dni od zastosowania 
zabiegu nie wolno będzie wchodzić 
do' lasu i zbierać runa. Na części 
powierzchni zastosuje się Mglawik 
Extra; okres karencji wyniesie tyl­
ko 7 dni.

Nie oznacza to, że preparaty te nie 
mają żadnego negatywnego działa­
nia. Przede wszystkim szkodzą one 
innym owadom, bardzo pożytecznym 
i potrzebnym. Ambusz jest środkiem 
bardzo toksycznym dla owadów, na­
tomiast uważa się go za nisko tok­
syczny dla organizmów’ stałociepl­
nych. Ryby nie zaliczają się do or­
ganizmów stałocieplnych, a zagrożo­
ne lasy występują niestety na ob­
szarach pojezierzy. Przy wykonjwva- 
niu zabiegu dążyć się będzie do omi­
jania wód, osiedli, miejsc masowego 
wypoczynku i ważniejszych szla­
ków komunikacyjnych. Nie ulega 
jednali wątpliwości, że stosowanie 

formy i treść rachunku efektywności 
oraz projekty organizacji funkcjono­
wania uruchamianych obiektów. 
Rachunek efektywności, którego 
realność związana jest m. in. ze 
stanem, i sposobem uwzględnienia 
cen, powinien być dokonywany we 
wszystkich stadiach przygotowywa­
nia inwestycji. Proponuje się stoso­
wanie metod porównawczych ra­
chunków cząstkowych. Zwraca się 
uw’agę na potrzebę przestrzegania 
zasady oceny i „odbioru” rachunku 
przez jednostki opiniujące i rzeczo­
znawców. Projekty organizacji przy­
gotowywane być powinny przy ak­
tywnym udziale -inwestorów i użyt­
kowników’. Szersze stosowanie ra­
chunku ekonomicznego wymagać bę­
dzie — na co autorzy opracowania 
zwracają uwagę — zmian postawy 
projektantów, a w tym projektan- 
tów-ekonomistów’, których kadra 
jest nieliczna i nastawiona na"tzw. 
^uzasadnienie” przyjętych już wcze­
śniej rozwiązań, 

środków chemicznych z samolotów’ 
jest dużym zagrożeniem dla wód, 
zwłaszcza dla jezior. O wiele bezpie­
czniej można byłoby te zabiegi wy­
konać z pomocą śmigłowców’, ale jest 
ich za mało. Kiedyś, gdyśmy nie byli 
tak zamożni w' samoloty, do opryski­
wania lasów używało się motorów 
naziemnych. Było to mniej wygodne 
niż samolot. Ale środek owadobój­
czy trafiał chyba bardziej precyzyj­
nie. Przydałyby się takie motory 
przynajmniej nad jeziorami i wokół 
w’si.

Czy tak znaczny wzrost powierz­
chni zaatakowanej przez szkodniki 
w ciągu ostatniego roku nie dow’odzi 
braku efektywności stosowania środ­
ków chemicznych?

To jest właśnie-.wspomniany prob­
lem ryzyka. Zastosowane zabiegi nie 
doprowadziły dó’ załamania grada- 
c-ji, natomiast powstrzymanie się od 
użycia środków chemicznych mogło 
spowodować kompletne zniszczenie 
pewnych, może znacznych, obszarów 
lasów, co byłoby również wielką ka­
tastrofą ekologiczną.

W okresie występowania gradacji 
jest już, być może, nieuniknione sto­
sowanie tak silnych i nieobojętnych 
środków. Natomiast między grada­
cjami wydaje się, że za mało uw’agi 
poświęca się działaniom profilakty­
cznym — racjonalnej gospodarce le­
śnej, dbałości o stan sanitarny la­
sów i umacnianiu naturalnych czyn­
ników obrony. Zarówno wielki ob­
szar zagrożonych lasów, jak i skro­
mna wiedza, którą dysponujemy’, a 
także zbyt jednorodne środki nasu­
wają myśl, że nie jesteśmy do­
brze przygotowani do walki o na­
sze lasy, mimo iż walkę tę trzeba 
stale prowadzić. A przecież można 
ułatwiać gnieżdżenie się ptaków nie 
tylko, wieszając domki lęgowe, ale 
również sadząc krzewy, można 
wprowadzać kolonie mrówek, usu­
wać szybko ścięte lub powalone 
drzewa.

Stan sanitarny naszych lasów bu­
dzi duży’ niepokój także wtedy, gdy’ 
nie podejmuje się zabiegów che­
micznych na tak wielką skalę. Za 
szkodnikami pierwotnymi, które 
niszczą liście, przychodzą szkodni­
ki wtórne, atakujące osłabione 
drzewa, a także pasożytnicze grzy­
by. Czynniki te mogą całkowicie 
przekreślić dziesiątki lat starań leś­
ników.

W opracowaniu plsze się także o 
koniecznych zmianach przepisów o 
projektowaniu, nt. obowiązku wa- 
riaintowama rozwiązań, współpracy 
z wykonawcami i inwestorami, form 
zatwierdzeń projektów i programów, 
działalności jednostek bankowych i 
jednostek nadzoru budowlanego. 
Zmienione przepisy wpłynąć powin­
ny’ między innymi na lepszą jakość 
dokumentacji projektowej. Do szcze­
gólnie zaniedbanych obecnie nale­
ży dokumentacja tzw. „realizacyjna”, 
organizacji budowy, rozruchów, 
wstępnej eksploatacji oraz organi­
zacji produkcji i zarządzania*.

Pó wysłuchaniu opinii doc. dr. 
Zdzisława Sadowskiego i doc. dr. 
Albina Płocicy — oraz w wyniku 
dyskusji — Prezydium ZG uznało, 
że opracowanie jest wartościowe i 
zasługuje na szerszą dyskusję oraz 
rozważenie dalszej jego kontynua­
cji. 12 czerwca br. przwiduje się dy­
skusję specjalistyczną na ten temat 
w ramach nowo utworzonego przy 
ZG PTiE tzw. klubu ekspertów.

M. M.

orzecznictwo
NIŻSZE STAWKI PKP ZA 
PRZEWÓZ PRZESYŁEK 
CAŁOPOCIĄGOWYCH

Kopalnia i Zakłady Przetwórcze 
Siarki wystąpiły na drogę sądową, 
domagając się zasądzenia od PKP 
kwoty 373 741 zł z tytułu różnicy 
pomiędzy przewoźnym pobranym 
przez PKP a przewoźnym, jakie 
przypadło za przewóz przesyłek ca­
łopociągowych. Roszczenie swe stro­
na powodowa oparła na przepisie 
art. 7 § 2 umowy o międzynarodo­
wej kolejowej komunikacji towaro­
wej (SMGS), który stanowi, że na 
podstawie uprzedniego uzgodnienia 
pomiędzy kolejami uczestniczącymi 
w przewozie dopuszcza się przewóz 
za jednym listem przewozowym 
całego pociągu jednolitego towaru, 
jeżeli pociąg przeznaczony jest do 
jednej stacji przeznaczenia. i dla 
jednego odbiorcy. Takie zaś zasady 
wprowadzone zostały od 1 stycz­
nia 1976 r. dwoma zarządzeniami 
ministra komunikacji, przy czym za 
przewóz przesyłek całopociągowych 
ustalone zostało przewoźne (tabe­
la B) o 20 proc, niższe.

Sąd Wojewódzki oddalił roszcze­
nie na tej podstawie, że strona po­
wodowa powinna była wystąpić — 
za pośrednictwem stacji nadania 
PKP — do kolei zagranicznej 
o wyrażenie zgody na przewozy 
całopociągowe. Skoro zaś tego nie 
uczyniła, wystawienie list przewo­
zowych na każdy wagon osobno 
i pobranie odpowiedniego przewoź­
nego było zasadne.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
powodowa kopalnia wniosła rewi­
zję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę w dniu 14 maja 1979 r. 
nr II CR 148/79 wyrok Sądu Woje­
wódzkiego uchylił, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

1. Obowiązek uprzedniego uzgod­
nienia przewozów całopociągowych 
za jednym listem przewozowym, 
przewidzianego w art. 7 § 2 SMGS 
spoczywa na kolejach uczestniczą­
cych w przewozie międzynarodo­
wym, a nie na innych przedmiotach, 
niż koleje.

2. Roszczenie oparte na tym, że 
PKP powinny były zawierać inne' 
umowy niż te, które zawarły, 
w szczególności za niższym przewoż- 

' nym, i dlatego obowiązane są 
zwrócić nadwyżkę pobieranego prze­
woźnego, jest roszczeniem z tytułu 
przewozów w rozumieniu art. 3 
ust. 2 ustawy o państwowym Arbi­
trażu Gospodarczym (Dz. U z 1975 r. 
Nr 34, poz. 183). Sprawa taka nie 
należy do właściwości arbitrażu 
gospodarczego, lecz- do jej rozpoz­
nania powołany jest sąd powszechny 
(art. 2 k. p. c.).

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m.in.:

„( ...) Według brzmienia art. 7 § 2 
SMGS (Dz. T. i Z. K. z 1966 r.. 
Nr 7, poz. 35) uprzedniego uzgod­
nienia przewidzianego' w tym prze­
pisie dokonują koleje uczestniczące 
w przewozie. Oznacza to, że adre­
satem normy zawartej w art. 7 
§ 2 SMGS, tj. obowiązku uprzed­
niego uzgodnienia, jest kolej PRL 
oraz inna kolej uczestnicząca 
w przewozie międzynarodowym, 
a nie inny podmiot niż koleje. Takie 
określenie adresatów obowiązku wy- 

■ pływa zresztą z charakteru umowy 
SMGS, która została podpisana tyl­
ko pomiędzy zarządami kolejowymi 
i nie podlega ani ratyfikacji, ani 
ogłoszeniu w Dzienniku Ustaw, 
i stąd nie można nałożyć tego 
obowiązku na inny przedmiot niż 
koleje. Również adresatem norm za­
wartych w zarządzeniu ministra 
komunikacji — załącznik nr 7a — 
obejmującym przepisy o przewozie 
przesyłek całopociągowych (Dz. T. 
i Z. K. z 1975 r. Nr 26, poz. 139) 
oraz w zarządzeniu w sprawie 
wprowadzenia w życie nowej ta- 
ryfj’ towarowej (Dz. T. i Z. K. 
z 1975 r. nr 11, poz. 49), a tym 
samym — i adresatem obowiązków 
zawartych, w tych normach — są 
PKP, a nie inne podmioty. Nie ma 
zaś żadnego przepisu, który by reali­
zację obowiązków nałożonych na 
PKP przez art. 7 § 2 SMGS oraz 
przez dwa wymienione zarządzenia' 
ministra komunikacji uzależniał od 
szczególnej procedury. W szczegól­
ności nie ma przepisu, którego adre­
satem byłby kontrahent PKP i któ­
ry by realizację rozważanych obo­
wiązków PKP uzależniał od wnio­
sków tego kontrahenta.

Przeto jeśli we wrześniu 1975 r. 
strona powodowa przedstawiła PKP 
materiał faktyczny co do przewozu 
przesyłek w celu opracowania przez 
PKP rozkładu jazdy, a materiał ten 
wystarczyłby do oceny, że przewozy 
przesyłek zaplanowanych przez 
stronę powodową po dniu 1.1.1976 r. 
odpowiadają wymaganiom art. 7 
§ 2 SMGS, a także — wymaganiom 
zarządzenia obejmującego przepisy 

, o przewozie przesyłek całopociągo­
wych, to tym samym strona powo­
dowa zgłosiłaby PKP te przewozy, 
powstałby więc obowiązek PKP 
przystąpienia do uzgodnienia prze­
widzianego w art. 7 § 2 SMGS 
z wchodzącą w rachubę koleją ma­
jącą uczestniczyć w przewozie mię­
dzynarodowym*, a po dokonaniu tego 
uzgodnienia, przy uwzględnieniu dy­
spozycji art. 386 k. c„ PKP byłyby 
obowiązane zawierać ze stroną po­
wodową umowy przewozu za jed­
nym listem przewozowym i za prze­
woźnym według tabeli B taryfy 
kolejowej, tj. niższym. Co się tyczy
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dnia, od którego PKP byłyby obo­
wiązane zawierać te umowy, to na­
leży podnieść, że celem vacatio legis 
danego aktu normatywnego jest 
przygotowanie do jego wejścia 
w życie. Otóż z dniem 20.XH.1975 r. 
nastąpiło ogłoszenie zarządzenia 
obejmującego przepisy o przewozie 
przesyłek całopociagowych. Gdvby 
więc w dniu 20.XII.1975 r. PKP 
dysponowały materiałem faktycznym 
o którym mowa, a materiał ten 
dotyczyłby danej kolei uczestniczą­
cej w przewozie międzynarodowym, 
to niezwłocznie po tej dacie PKP 
powinny były rozpocząć z tą koleją 
rokowania co do uzgodnienia prze­
widzianego w art. 7 § 2 SMGS. 
W toku rokowań PKP byłyby obo­
wiązane do należytej staranności 
określonej — przy uwzględnieniu 
obowiązku szczególnej ochrony mie­
nia społecznego — w art. 355 k. c. 
Dniem, od którego PKP byłyby 
obowiązane zawierać ze stroną po­
wodową umowy przewozu za jed­
nym listem przewozowym i niższym 
przewoźnym, byłby dzień, w któ­
rym doszłoby do uzgodnienia prze­
widzianego w art. 7 § 2 SMGS 
z koleją uczestniczącą w przewozie 
międzynarodowym, gdyby PKP roz­
poczęły rokowania w wyżej wspom­
nianym właściwym dniu i prowa­
dziłyby je z wymienioną staran­
nością.

W myśl art. 3 ust. 2 ustawy 
o Państwowvm Arbitrażu Gospodar­
czym (Dz. U. z 1975 r. nr 34, 
poz. 183), arbitraż ten nie rozpoz- 
naje sporów o roszczenia z tytułu 
przewozów w komunikacji między­
narodowej za bezpośrednimi doku­
mentami przewoźnymi, jeżeli stroną 
w sporze jest przewoźnik. W spra­
wie chodzi o komunikację między­
narodową., strona powodowa nadała 
przesyłki za bezpośrednimi doku­
mentami przewozowymi, a pozwa­
nym jest przewoźnik. Pozostaje więc 
jedynie kwestia, czy chodzi w niej 
o roszczenie z tytułu przewozów. 
Otóż, jeśliby strona powodowa do­
starczyła PKP materiał faktyczny 
dotyczący zaplanowanych przewozów 
przesyłek, odpowiadałaby stosownym 
wymaganiom, to PKP byłyby obo­
wiązane zawierać ze stroną powo­
dową inne umowy przewozu niż te. 
które zawarły z tą strona, i to od 
dnia, w którym doszłoby do uzgod­
nienia nrzewidzianeeo w art. 7 
§ 2 SMGS, gdyby PKP uczyniły 
wszystko co do nich należy w celu 
doprowadzenia do tego uzgodnienia. 
Roszczenie zaś oparte na tym, że 
PKP powinny były zawierać inne 
umowy niż te,- które zawarły, 
w szczególności — za niższym prze­
woźnym, i dlatego obowiązane są 
zwrócić nadwyżkę ncbranego prze­
woźnego jest również roszczeniem - 
z tytułu przewozów w rozumieniu 
art. 3 ust. 2 powołanej ustawv. Tvm 
samym, sprawa n;e należy do wła­
ściwości arbitrażu gospodarczego, 
lecz do jej rozpoznania nowolanv 
jest sad powszechny (art. 2 k. p. c.).

Na tle wyżej nrzodstawmnej wv- 
kładni stanowisko Sądu Wojewódz­
kiego narusza prawo materialne. 
Skoro zaś z punktu widzenia tej 
wykładni brak w sprawie ustaleń, 
zaskarżony wyrok nie może bvć 
utrzymany w mocy (art. 288 
§ 1 k. p. c.).”

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

REGULAMIN 
MIĘDZYNARODOWEGO 

PRZEWOZU 
KOLEJĄ TOWARÓW 

NIEBEZPIECZNYCH (RID)
Oświadczenie rządowe z dnia 

4 marca 1980 r. (Dz. U. nr 11, 
poz. 33) podaje do wiadomości, że 
dnia 1 marca 1980 r. weszły w ży­
cie zmiany do tekstu załącznika 
I do Konwencji Międzynarodowej 
o przewozie towarów kolejami 
(CIM), podpisanej w Bernie dnia 
25 lutego 1961 r„ zawierającego 
Regulamin Międzynarodowy dla 
przewozu koleją towarów niebez­
piecznych (RID) (Dz. U. z 1968 r. 
nr 21, poz 137), przyjęte w paź­
dzierniku 1978 r. przez Komisję 
Rzeczoznawców na jej XX sesji.

Tekst zmian został ogłoszony 
w załączniku do nr 11 Dz. U.

RATYFIKOWANIE PRZEZ PRL 
KONWENCJI MOP W SPRAWIE 

BADANIA LEKARSKIEGO 
RYBAKÓW

W nr 11 Dziennika Ustaw ogło­
szone zostało, oświadczenie rządowe 
w sprawie ratyfikcji przez PRL 
Konwencji nr 113 MOP dotyczącej 
badania lekarskiego rybaków, przy­
jętej w Genewie dnia 19 czerw­
ca 1959 r. (poz. 32).

.Konwencja powyższa, której tekst 
został zamieszczony w załączniku do 
nr 11 Dziennika Ustaw, wejdzie 
w życie w stosunku do PRL dnia 
11 stycznia 1981 r.

Jednocześnie według oświadczenia 
konwencję ratyfikowało już — po­
za PRL — 17 innych państw.

Opracowało: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

W poprzednim artykule („2.G.” 
nr 2/1980) omówiłem bardziej 
szczegółowo przesłanki zmian 

w sterowaniu inwestycjami, cenami 
, i placami. Obecnie chciałbym krótko 

wskazać na zmiany w pozostałych 
głównych członach systemu ekono­
miczno-finansowego, tj. na zmiany w 
sterowaniu produkcją, postępem te­
chnicznym oraz handlem zagranicz­
nym. Następnie, chciałbym skoncen­
trować swą uwagę na instytucjonal­
nych i organizacyjnych a także in­
nych czynnikach, od których w du­
żym stopniu zależy powodzenie 
zmian w sterowaniu gospodarką. O- 
czywiście zgłoszone propozycje będą 
mogły mieć tylko kierunkowy cha­
rakter.

Produkcja w swej podstawowej 
masie powinna pozostawać w ge­
stii przedsiębiorstw i ich orga­
nizacji. W tej sprawie istnieje 
wysoka zbieżność poglądów. Jest bo­
wiem oczywiste, że przy wysoko roz­
winiętym aparacie wytwórczym za­
kres dyrektywnego stero.wania pro­
dukcją n:e może być znaczny. Ale 
w referatach na konferencje i w dy­
skusjach nierzadko ujmuje się tę 
sprawę krańcowo. Według tego uję­
cia dyrektywy produkcyjne powin­
ny być ■wyłączone z instrumentów 
centralnego kierowania w latach 
osiemdziesiątych (oprócz zadań eks­
portowych, przypadków doraźnego 
rozdzielnictwa oraz rozsądnego za­
kresu normalizacji i ochrony jako­
ści). I znów zwolennicy tych tez 
zdają się nie brać pod uwagę argu­
mentów, które wykazują, że Cen­
trum powinno zachować prawo de­
cyzji dotyczących produkcji standar­
dowej oraz niektórych asortymentów 
(niezbędnych dla realizowania prio­
rytetowych zadań).

Jednocześnie można sądzić, że tak 
wyznaczony zakres bezpośredniej ge­
stii Centrum w głównych dziedzi­
nach systemu tekonomiczno-finanso- 
wego nie powinien krępować reguł 
funkcjonowania' tego systemu w iego 
części pośredniego sterowania. Moż­
na sadzić, że obie te części mogą być 
w pełni zsynchronizowane, i co wię­
cej nawet — taki zakres bezpośred­
niego sterowania jest w dużej mie­
rze warunkiem* sine qua non sku­
tecznego funkcjonowania instrumen­
tów pośredniego sterowania. Dotyczy 
to zwłaszcza cen. które jeśli nie bę­
dą w gestii Centrum, uniemożliwią 
na obecnym etapie rozwoju naszej 
gospodarki sprawne funkcjonowanie 
jej mechanizmu.

Można także sadzić, że nie wytrzj’-- 
mują głosu krytyki, według których 
tak wyznaczony zakres bezpośred­
niej gestii Centrum ograniczy nad­
miernie zakres samodzielności przed­
siębiorstw i że wskutek tego system 
nie będzie sprawnie działał, nie bę­
dzie prowadził do wzrostu efektyw­
ności gospodarowania itd, Te«o ro­
dzaju zastrzeżeni nie wydaja się 
jednak zasadne. W samei rzeczy bo­
wiem dla przedsiębiorstwa podsta­
wową sorawą je^t możliwość samo- 
rzadnego kierowania i zarzadzania 
produkcie. doskonalenia procesu 
produkcji i podnoszenia jej jakości 
oraz istn:enfe dostatecznie sprawne­
go,cr^imu motvwaęii .zanewniiace- 
go wzrost wvdainosci nracv i efek­
tywności gospodarowania. A warun­
ki te mogą być spełnione przy wy­
mienionym zakresie bezpośredniej 
eestii Centrum. Oczywiście, jeśli za­
kres ten me ulą^bw rozszerzeniu 
krepując d^ałałność nrzeds-ebmrstw 
mnogością limitów, dyrektyw itp.
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CHYBA najwięcej nieporozu­
mień nawarstwiło się wokół 
problematyki postępu technicz­

nego. Zarówno w rozważaniach teo­
retycznych jak i rozwiązaniach apli­
kacyjnych przyjmowano, że odejście 
od dyrektywnego Narządzania gospo­
darką i ukształtowanie sterowanego 
parametrycznie mechanizmu funk­
cjonowania gospodarki zapewni eo 
ipso bodźce ciągłego i szybkiego tem­
pa postępu technicznego i organiza­
cyjnego. Niestety, sprawa ta nie zo­
stała bliżej rozpatrzona. A można 
sądzić, że była postawiona całkowicie 
błędnie. Albowiem utworzenie 
sprawnego systemu sterowania go­
spodarką socjalistyczną na obecnym 
etapie jej rozwoju, bynajmniej nie 
oznacza tym samym, że stworzono 
sprawny ekonomićznie mechanizm 
postępu technicznego. Oto krótkie 
uzasadnienie tej tezy.

We współczesnej gospodarce na 
ekonomiczny mechanizm postępu 
technicznego skladń się pięć elemen­
tów (czynników). 1) Konkurencja 
wewnatrzgałęziowa i międzygałęzio- 
wa. która jest czynnikiem zmuszają­
cym do postęou technicznego. Czyn­
nik ten nie działa w naszej gospo­
darce. Praktyka ^ykazała, że nie 
działa także w dziedzinie produkcji 
tych towarów. gdzi'e istnieje już ry­
nek nabywcy. 2) Istnienie rynku na- 
bvwcy jest ważkim( czynnikiem skła- 
n;ajacvm do wprowadzania nowcści 
na rynek, a więc (do wdrażania po- 
stenu techmcznego. Jednakże w 
większej części, produkcji towarów 
nie ma (i nie prędko będzie) rynku 
nabywcy, nie mówiąc już o nasyco­
nym rynku nabywcy. Ponadto brak 
pierwszego elementu sprawia, że na­
wet przy istnieniu rynku nabywcy 
producenci nie usiłują walczyć o je­
go utrzymanie i rozszerzanie drogą 
wprowadzania, nowych bądź udosko­
nalonych wyrobów. 3) Element 'wy­
miany i konkurencji międzynaro­
dowej jest bardzo istotnym czynni­
kiem stymulującym postęp technicz­
ny. Ale w swej cżeści importu to­
warów konsumpcyjnych na rynek 
ma do tej poty niewielki zakres. Do­
bra te traktowane są jako luksuso­
we i nie skłaniają, na ogół do wy­
twarzania dóbr o podobnym standar­
dzie (a więc i zastosowania nowej 
techniki wytwarzania) Daleko waż­
niejsza role odgrywa obecnie rozwój 
eksportu; zmusza on do stosowania 
nowoczesnej techniki i technologii, 
gdvż bez tego nie ma co szukać na­
bywcy na rynku zagranicznym (nie 
mówimy oczywiście o eksporcie su­
rowców). 4) Czynniki motywa- 
ctHno o charakterze finansowym, 

w systemie nlannw.ania 
• i zarządzania przedsiębiorstwami,

JESZCZE MIECZYSŁAW 
MIESZCZANKOWSKI

O ZMIANACH
W STEROWANIU
nie mogą być dostatecznie sil­
ne (jak w przedsiębiorstwie ka­
pitalistycznym). U podstaw tego 
leży fakt, że celem produkcji 
naszej gospodarki nie jest maksyma­
lizacja zysku. Nie możemy stworzyć 
bardzo silnych bodźców finansowych 
w znaczeniu bardzo wysokich premii 
dla kierownictwa jednostek gospo­
darczych za rozwój ich przedsię­
biorstw drogą stosowania nowej 
techniki i technologii. 5) Wreszcie w 
gospodarce socjalistycznej nie wcho­
dzi w rachubę czynnik zmuszający 
pod groźbą bankructwa do postępu 
technicznego, a substytut — sankcje 
personalne mogą spełniać nieporów­
nanie mniejszą rolę niż w gospodar­
ce kapitalistycznej.

Endogeniczny mechanizm postępu 
technicznego w naszej gospodarce 
nie może więc na obecnym etapie 
mieć dostatecznej siły działania. 
Wprawdzie poszczególne jego ele­
menty będą nabierały tej siły (zwła­
szcza czynnik wymiany międzynaro­
dowej) a zapewne i czynnik motywa­
cji finansowej. Zarazem jednak bę­
dą nadal działały czynniki preferu­
jące realizację innych zadań (wzrost 
produkcji czystej w okresie rocz­
nym itd.) niż autonomiczne wdraża­
nie postępu technicznego. Dlatego 
nie lekceważąc bynajmniej tego me­
chanizmu, należy główną uwagę 
zwrócić na czynnik organizacyjno- 
-finansowy postępu technicznego, na 
państwo socjalistyczne i jego gospo­
darcze organizacje przyjmując, że 
były one,. są i będą głównym, pod­
stawowym elementem wdrażania po­
stępu technicznego w gospodarce so­
cjalistycznej.

Nikt nie neguje, że dziedzina ba­
dań podstawowych powinna być w 
gestii państwa (tak jest na całym 
świecie). Niesporną jest również 
kwestia tzw. małego postępu tech­
nicznego, który należał i należy do 
gestii przedsiębiorstw. Należałoby 
jednak stworzyć warunki narzucają­
ce przedsiębiorstwom konieczność 
stałego podnoszenia poziomu tech­
nicznego produkcji, ulepszania pa­
rametrów już produkowanych wy­
robów. Sporną jest kwestia tzw. du­
żego i średniego postępu techniczne­
go. Powyższe uwagi wskazywałyby 
na to, że powinien on pozostawać 
bezpośrednio w gestii państwa i je­
go bezpośrednich organów gospodar­
czych. .Jego, wdrażanie powjąpo. rpięć 
w głównej mierze charakteiń dyrek­
tywny, oczywiście przy zapewnieniu 
ekonomiczno-finansowym, w tym 
także motywacyjnych, warunków te­
go wdrażania. Tak postulowanjr za­
kres gestii Centrum byłby ściśle sko­
relowany z zakresem jego gestii w 
dziedzinie inwestycji. Jest to zrozu­
miałe, gdyż postęp techniczny i tech­
nologiczny ściśle wiąże s:ę z inwe­
stycjami zarówno nowymi, jak i re- 
stytucyjnymi.

NIE będziemy szerzej ze względu 
na rozległą specyfikę omawiać 
handlu zagranicznego. Wiado-

mo, że będąc objęty zawsze
monopolem państwowym, pozosta­
je on w gestii państwa w za­
kresie regulowania importu oraz 
określania rozmiarów eksportu. 
Jest zrozumiałe, że w bezpo­
średniej gestii państwa pozostaje 
niemal całkowicie sprawa kredytów 
zagranicznych. Do tych ogólnych 
stwierdzeń dodamy jedną bardziej 
szczegółową uwagę. Istnieje zgodny 
pogląd, że potrzebne jest wzmocnie­
nie oddziaływania parametrycznych 
czynników stymulujących wzrost 
eksportu oraz efektywności handlu 
zagranicznego. Ale jednocześnie 
trzeba podkreślić, że tak podstawo­
wy parametr, jak przeliczniki dewi­
zowe, powinien być w pełni zobiek­
tywizowany (podobnie jak ceny dóbr 
rynku wewnętrznego). Przeliczniki 
dewizowe nie mogą być przeto ele­
mentem przetargu. Mogą i powinny 
być wnikliwie analizowane i nego­
cjowane przez zainteresowane ogni­
wa. Ale decyzja co do ustalenia ich 
poziomu powinna być zastrzeżona 
dla jednego z funkcjonalnych ogniw 
Centrum. Jest to warunkiem, by pa­
rametryczna część systemu sterowa­
nia handlem zagranicznym mogła 
sprawnie funkcjonować.

Reasumując, oznaczony w n!niej- 
szym (i poprzednim) artykule zakres 
gestii Centrum w dziedzinie głów­
nych członów systemu ekonomiczne­
go oznaczałby wzmocnienie jego roli 
w' sterowaniu' procesami gospodar­
czymi a jednocześnie zapewniłby 
właściwe, adekwatne obecnemu eta­
powi warunki funkcjonowania pa­
rametrycznych elementów svstemu 
ekonomiczno-finansowego. W każ­
dym razie zaś autorytatywne okre­
ślenie tak czy inaczej wyznaczonego 
zakresu gestii Centrum w omawianej 
dziedzinie jest niezbędne. aby moż­
na bvło opracować kształt mecha­
nizmów pośredniego sterowania go­
spodarką.

OMÓWIENIE kwestii związanych 
z kształtowaniem głównych 
członów systemu ekonomiczno- 

-finansowego wskazuje pośrednio na 
kierunki aplikacyjnych rozwiązań. 
Ale są to tylko kierunki; ich konkre­
tyzacja wymaga sztabowej pracy 
ekspertów i co równie ważne — od­
powiedniego przygotowania organi­
zacyjnego. Zaznaczając ponownie, źe 
celem niniejszego artykułu nie jest 
zgłaszanie konkretnych koncepcji or-

ganizacyjnych, chciałbym jednak 
wskazać, że wzmocnienie roli Cen­
trum w omawianych dziedzinach
wymaga koniecznie określonych
zmian w jego instytucjach.

Postulując przywrócenie pełniej­
szej gestii Centrum w zakresie cen 
należy jednocześnie zaznaczyć, że 
realizacja tego postulatu wiąże się 
ściśle ze wzmocnieniem aparatu, w 
którego gestii będą się te ceny znaj­
dowały. *) Może wydawać się para­
doksem, ale obecne ogniwa państwo­
wej gestii cen niechętnie odnoszą 
się do postulatu zwiększenia ich 
kompetencji. Prawdopodobnie dla­
tego, że dotychczasowa obsada ich 
aparatu nie podołałaby tym zada­
niom. Podobne postulaty i uwagi do­
tyczą państwowych ogniw sprawu­
jących pieczę nad jakością produk­
tów.

Wzmocnienie roli i organów Cen­
trum w zakresie regulowania inwe­
stycji jest już częściowo w toku rea­
lizacji. Powołano instytucję pań­
stwowych ekspertów ds. inwestycji, 
aparat bankowy wyeliminował zja­
wisko tzw. dzikich inwestycji. Zara­
zem można sądzić, że wzmocnienia 
wymaga pion banku finansujących 
inwestycje. Rozważenia wymaga 
także powrót do koncepcji komisji 
opiniujących projekty inwestycyjne. 
(Byłoby to logiczną konsekwencją 
powołania wymienionych eksper­
tów). Wysuwany jest także postulat 
traktowania planu kredytowego . w 
części dotyczącej inwestycji produk­
cyjnych jako integralnej części bu­
dżetu państwa i zatwierdzania go 
przez Sejm. 2)

Co się tyczy regulowania funduszu 
plac przez Centrum, to główną kwe­
stią jest ustalanie normatywów 
udziału płac w produkcie czystym 
(według formuły przyrostowej bądź 
udziałowej). Ustalanie tych norma­
tywów w żadnym razie nie, może być 
sprawą przetargów, jak to było w 
minionych latach. Można twierdzić, 
że Centrum ma możliwości zobiekty­
wizowania tych normatywów i wy­
eliminowania głównych mankamen­
tów wiążących się z dotychczasowym 
trybem ich ustalania. Centrum usta­
lałoby zasady kształtowania tych 
normatywów oraz górne ich granice 
dla poszczególnych branż Jednocze­
śnie w ramach ministerstw branżo­
wych niezbędne jest wzmocnienie 
komórek, zatrudniających fachow- 
ców-ekspertów. które konkretyzowa­
łyby te normatywy dla poszczegól­
nych zjednoczeń. Zajmowałyby się 
one także i problematyką systemów 
motywacyjnych kadry kierowniczej, 
które muszą być zróżnicowane w za­
leżności od specyfiki branż. Opraco­
wanie takich systemów adekwatnych 
dla poszczególnych branż nie jest 
zresztą sprawą łatwą i dokonuje się 
w teku długoletniego zbierania do­
świadczeń. korygowania i doskonale­
nia tych systemów. (Świadczą o tym 
przykłady zachodnich koncernów 
i korporacji).

Dziedzina postępu technicznego 
nigdy na dobrą sprawę nie miała
swego centralnego koordynatora. 
Jest zrozumiałe, że dziedzina badań 
podstawowych zna idu je się w gestii 
Ministerstwa Nauki. ‘ Techniki 
i Szkolnictwa Wyższego. Ale prze­
cież nie rozwiązuje to sprawy cen­
tra1 nero sterowania tzw. dużym 
i średnim postępem technicznym. 
Kwestia ta była przedmiotem nie­
jednej konferencji i narady. I moż­
na wyrażać przekonanie, że nadal 
są aktualne postulaty powołania cen­
tralnego ogniwa (jednak n;e na wzór 
dawnego KNiT), koordynującego 
dziedzinę rozwoju i wdrażania po­
stępu technicznego. Ogniwo to. dzia­
łające np. w ramach Komisji .Plano­
wania i wyposażone w odpowiednie 
kompetencje, byłoby sztabem steru­
jącym całokształtem postępów w 
omawianej dziedzinie. Trzeba też do­
dać. że tzw. mały posteo techmcznv 
ze swej natury pozostający w gestii 
przedsiębiorstw, także wymaga zor­
ganizowanej pomocy, zwłaszcza w 
stosunku do przedsiębiorstw śred­
nich i małych, .które nie maja moż­
liwości korzystania z usług. swoich 
oś ro d kó w b ad awc zo-rozwo i o wvch 
czy instytutów technicznych. Pomo­
cą tą mogłyby być przedsiębiorstwa 
na wzór głośnego już „Posteoru”. z 
Wrocławia. Niestety przyzana naeró- 
da „Polityki” pod nazwa „Drożdże” 
nie bvla hasłem ilościowego rozro- 
śniecia sie tego tyou przedsiębiorstw. 
Teao rodzaiu postulaty były zresztą 
też już dawno zgłaszane. •)

Chciałbym też zaznaczyć, że od­
ruch sprzeciwu wobec postulatów 
wzmocnienia kadrowego ogniw Cen­
trum me byłby uzasadniony. Zwiek- 
szen:e liczby kadry fachowców-eks- 
pertów zatrudnionych" w tych ogni­
wach byłoby w sumie bardzo opła­
calne będąc ważnym czynnikiem 
wzrostu efektywności gospodarowa­
nia.

JEST zrozumiale, że zmiany orga­
nizacyjne "nie mogą być ograni­
czone, tylko do szczebla Centrum.

Istnieje zgodny chyba pogląd, że 
powszechna unifikacja według zasad 
systemu WOG nie była słuszna. In­
ny bowiem układ powiązań powi- 
n:ęn występować w jednostkach go­
spodarczych typu kombinat, a inny 
w jednostkach o mniej skoncentro­
wanej pionowo produkcji. W tych 
drugich zakres autonomii przedsię-
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biorstw w ramach zjednoczeń powi­
nien być znacznie większy (przemysł ' 
włókienniczy, odzieżowy i in.)/j

Istotną kwestią Jest też rola mi­
nisterstw branżowych. W warunkach 
znacznego zakresu działania para­
metrycznych instrumentów plano­
wania i zarządzania nabrały wagi 
ich „branżowe funkcje”. Stały się 
one faktycznie centralami konglo- • 
meratów dbając wyłącznie o interesy 
swej branży. Należy z tego wyciąg­
nąć jednak wnioski i traktować te 
ministerstwa jako supercentrale 
branżowe, które nie są ogniwami 
Centrum sensu stricto (tj. mini­
sterstw funkcjonalnych, komisji 
państwowych i in.) Pociągałoby to za 
sobą inny podział kompetencji mię­
dzy Centrum i resorty branżowe, 
który ograniczałby bezpośredni 
wpływ tych resortów na decyzje o 
charakterze ogólnogospodarczym. 
Zarazem określone oddzielenie resor­
tów branżowych od Centrum dawa­
łoby swoisty immunitet jego odpo­
wiedzialnym pracownikom chroniący 
przed naciskami partykularych inte­
resów.

Także w ramach zjednoczeń 
i przedsiębiorstw konieczne są zmia­
ny struktur organizacyjnych Zwięk­
szenie samodzielności przedsię­
biorstw wymaga wzrostu rangi 
i odpowiedzialności dyrektora, czy
ujmując szerzej kierownictwa
przedsiębiorstw. Słusznie przeprowa­
dzono nie tak dawno akcję mającą 
na celu zwiększenie rangi mistrza. 
Ale to samo powinno dotyczyć, choć 
nie wymaga specjalnej akcji, rangi 
dyrektora i to w kilku przekrojach. 
Nie można tolerować sytuacji, którą 
potwierdzają liczne badania, że za 
„dobrego” w stosunku do załogi jest 
uważany ten dyrektor, który „mało 
wymaga, a dużo da je”. Odpowie­
dzialność dyrekcji przedsiębiorstw 
wobec ogniw wyższych jest też nie­
zadowalająca. Konsekwencje za nie­
dostateczną gospodarność są małe 
bądź wręcz minimalne. Z tym wiąże 
się ściśle kwestia kojarzenia zasady 
kolegialności z jednoosobowym kie­
rownictwem. Praktyka wykazuje, że 
kojarzenie to pozostawia wiele do 
życzenia. Choć 'jest zrozumiałe, że 
dećyzje muszą być przygotowywane 
kolegialnie i nierzadko rozpatrywa­
ne na' kilkń szczeblach;''to nie możeJ 
to oznaczać, że samo podjęcie de-' 
cyzji jest rozłożone na wiele ogniw 
i jeszcze wtećej osób"'A tak- do^tej11 
pory z reguły bywa i w sytuacji nie­
trafnych deCYzji, które przyniosły 
straty gospodarcze, niełatwo jest 

■ znaleźć winnego5).
Omawiane sprawy siłą rzeczy wią- 

żą się ze społeczno-politycznymi 
strukturami zarządzania. Należałoby 
przyjąć, że realizacją wytyczonych w 
pianach gospodarczych kierunków 

' rozwoju steruje Centrum gospodar­
cze. czuwając na bieżąco nad wyko­
nywaniem zadań i funkcjonowaniem 
systemu (korygując odpowiednio pa­
rametry itd.), a resorty branżowe 
gospodarując w ramach swych kom­
petencji są odpowiedzialne za wyni­
ki ich gospodarowania i wspólnie z 
Centrum są „rozliczane” przez cen­
tralne władze polityczne. Miałoby to 
istotne znaczenie nie tylko w sferze 
gospodarowania, lecz i sferze spo­
łeczno-politycznej oznaczając elimi- 
nowanie przesuwania społecznej od­
powiedzialności za nieudolne gospo­
darowanie poszczególnych ogniw na 
cały system i jego władze politycz­
ne. To samo zresztą powinno się od­
nosić i do skali regionów Oraz wo­
jewództw. prowadzać do wyraźnego 
podziału kompetencji, ścisłego prze­
strzegania wyznaczonego ich zakre­
su oraz egzekwowania odpowiedzial­
ności, Zjawiska różnych źródeł de-* 
cyzji gospodai-czvch, występujące nie 
tak rzadko, powinny bvć wyelimino­
wane. Jest to istotnym warunkiem 
Umocnienia władzy gospodarczej na 
wszystkich. szczeblach i tym samym 
usprawnienia systemu zarzadzania 
gospodarką.

POWODZENIE zmian w sterowa­
niu gospodarką nie zależy tylko 
od trafnej konstrukcji systemu 

ekonomiczno-finansowego oraz od­
powiadających jej zmian instytucjo­
nalnych i organizacyjnych.. Zależy 
także od wielu innych czynników, z 
których możemy wymienić tylko 
najważniejsze.

Najbardziej istotna jest sprawa 
osiągnięcia równowagi ogólno-eko- 
nomicznej i związane z tym wyelimi­
nowanie ciągłych zmian cen oraz 
spirali płacowo-cenowej. W warun­
kach planowej gospodarki przy 
mniej więcej ciągłej zmianie cen, co 
wykazałem w poprzednim' artykule, 
system ekonomiczno-finansowy nie 
może sprawnie funkcjonować. Jego 
elementy nie są bowiem dostatecz­
nie elastyczne i zmiany cen prowa­
dzą do dekompozycji tego systemu. 
Rachunek ekonomiczny jest wtedy 
utrudniony; bodźce wydajności pracy 
osłabione, a na efektywność gospoda­
rowania nie zwraca się dostatecznej 
uwagi.

Nie mniej istotną sprawą, na co 
wskazuje wielu ekonomistów, jest 
uporządkowanie frontu pracy i pła-

Chodzi o szeroko pojętą racjona­
lizację pracy, zmniejszenie przero­
stów zatrudnienia, ograniczenie 
fluktuacji, wzrost dyscypliny pracy 
i efektywniejsze wykorzystanie cza­
su pracy, rewizję przestarzałych w 
większej części norm pracy i taryfi-

katorów, ulepszenie ■ zasad premio­
wania i opłacenia ' wydajności pra­
cy. Nie rozwijam wyliczonych spraw, 
gdyż były one wielokrotnie omawia­
ne na łamach „Życia Gospodarczego”. . 
Podkreślam że bez rozwiązania 
i uporządkowania tych spraw system 
ekonomiczny jako całość nie będzie 
mógł sprawnie funkcjonować i że 
zarazem mają one ogromne znacze­
nie w realizacji kursu na poprawę 
efektywności gospodarowania.

Z wymienionymi sprawami jest 
ściśle związana kwestia zasięgu 
zmian w systemie ekonomicaio-fŁ- 
nansowym, Do tej pory modyfiko­
wanie tego systemu ograniczało się 
do szczebla kierowniczego sensu 
largo jednostek gospodarczych. A 
chodzi także o to, aby mógł być on 
doprowadzony „w dół”, do wydzia­
łów, brygad i innych ogniw przed­
siębiorstw. Nie jest to sprawa łatwa 
i może być tylko stopniowo wdraża­
na do praktyki. Jednakże już w 1981 
r. można poczynić pierwsze kroki. 
Brygada czy inny zespół produkcyj­
ny mógłby partycypować w wyni­
kach uzyskanych z tytułu oszczęd­
ności zużycia materiałów i surow- 

" ców. Należy też rozważyć koncep­
cję stymulowania wzrostu wydajno­
ści pracy kolektywów drogą uzależ­
niania wzrostu ich plac również od 
zmniejszenia stanu osobowego tych 
kolektywów, a także uzyskanych 
wyników gospodarowania przez ca­
ły kolektyw przedsiębiorstwa.

Kończąc, wypracowanie adekwat­
nych rozwiązań systemowych dla 
obecnego stadium rozwoju naszej 
gospodarki nie oznacza jeszcze, iż 
ich funkcjonowanie będzie mogło 
szybko przynosić widoczne rezulta­
ty w poprą wie efektywności gospo­
darowania. Czynnikami ograniczają­
cymi w najbliższych latach, o cha­
rakterze egzogenicznym, będą zwła­
szcza trudności w zakresie energii, 
transportu, obciążenia bilansu płat­
niczego oraz luki w bilansie żywno­
ści, których usunięcie jest sprawą 
wielu lat.

Należy także zastrzec, że mając 
trafnie opracowany system ekono­
miczno-finansowy wraz z odpowia­
dającymi im zmianami instytucjo- 
naliio-organizacyjnymi oraz złago­
dzeniem wąskich gardeł gospodarki 
— to nie będzie jeszcze oznaczać, iż 
funkcjonowanie tego systemu mo­
głoby spełniać całkowicie oczekiwa­
nia. Obowiązkiem ekonomistów jest 
nie budzić przesadnych, nadztei i wy­
kazywać, że funkcjonowanie syste­
mu ekonomicznego jest ściśle zwią­
zane z jego infrastrukturą społecz­
ną (ze strukturami społeczno-mo- 
ralnymi). Coraz powszechniejsze sta­
je się przekonanie, że bez jednocze­
snej poprawy tej infrastruktury sy­
stem ekonomiczny nie będzie mógł 
sprawnie funkcjonować.

JAKIE są przesłanki, aby sądzić, 
że proponowany podział zakre­
su decyzji między Centrum oraz 

jednostki sterowane i związa­
ne z tym zmiany - instytucjonalno- 
-organizacyjne, umożliwią względnie 
sprawne funkcjonowanie systemu 
ekonomiczno-finansowego. Odpo­
wiedź tkwi przede wszystkim w ana- 
lizię.^pprównawczej. System wysoko 
scentralizowany nie, jest już adek­
watny dla obecnego etapu -rozwoju 
gospodarki. Doświadczenia zaś mi- 
nionych lat wskazują, że niepano- 
wanie Centrum nad parametrami 
prowadziło do tego, iż był to system 
bez parametrów, który nie mógł 
wskutek tego sprawnie funkcjono­
wać. Należy więc sądzić, że przyzna­
nie przedsiębiorstwom niemal pełnej 
samodzielności w zakresie produkcji 
i inwestycji modemizacyjno-resty- 
tucyjnych, przy wyeliminowaniu ich 
wpływu na parametry, może być 
głównym elementem sprawnego 
funkcjonowania systemu ekonomicz­
no-finansowego. Oczywiście warun­
kiem jest ukształtowanie trafnego 
systemu motywacyjnego. W stosun­
ku do tego systemu niezbędne jest 
wyeliminowanie elementów przetar­
gu przy ustalaniu normatywów. To 
jest też wniosek wynikający z mi- 
nionj'ch doświadczeń. Identyczne 
u-wagi można by mieć do pozosta­
łych członów systemu ekonomiczne­
go. które w sumie wskazują, że 
mógłby to być spójny system zarzą­
dzania parametrycznego w tych 
dziedzinach, gdzie jest to możliwe.

Przy czym główna sprawa, przy 
ustalonym zakresie podziału gestii 
między Centrum i jednostki stero­
wane, polega na trafnych rozwiąza­
niach aplikacyjnych. Przyznanie 
Centrum gestii w zakresie cen czy 
inwestycji branżowych nie oznacza 
bowiem, że Centrum ustalałoby bez­
pośrednio ws^stkie ceny bądź de- 
cvdowałoby bezpośrednio o wszyst­
kich inwestycjach branżowych (jest 
to bowiem niemożliwe). Chodzi o to.
aby ukształtoi system czyniący
ceny parametrem a więc instrumen­
tem na który jednostki gospodarcze 
nie mają wpływu. Chodzi także o 
to. aby ukształtować svstem zapew­
niający Centrum panowanie nad 
kierunkami inwestycji przy prze- 
strzegąniu kryterium ich efektyw­
ności. Na kierunki rozwiązań w tych 
i innych, dziedzinach starałem s:c 
wskazać. Ale są tylko kierunki. Ich 
konkretyzacja wymaga sztabowej 
pracy ekspertów.

Zwykle zbyt dużo czasu jest po­
święcone dyskusjom nad koncepcja­
mi modyfikacji systemu ekonomicz­
no-finansowego. natomiast stanow­
czo za mało czasu pozostaje na 
gruntowne przygotowanie aplikacyj­
nych rozwiązań.

Artykuł dyskusyjny. Redakcja n!e po­
dziela poglądów autora w kwestii struk­
tury władz centralnych.

Postulowane w poprzednim artykule 
zwiększenie gestii Centrum w zakresie 
cen jest już dzisiaj bezsporne. W Uch­
wale VIII Zjazdu PZPR czytamy, że nie­
zbędne jest wzmocnienie centralnego ste­
rowania systemem cen.

s) Zob. Z. Pirożyński: „Kierunki dosko­
nalenia systemu budżetu (zarys reformy)”. 
„Studia Finansowe” 14/1973. s. 50—21.

•) Zob. M. Mieszczankowski: „Postęp 
techniczny w socjalizmie”, „Życie Go­
spodarcze” nr 41/1972.

4) Postulaty zgłaszane w tej snrawie 
także znalazły wyraz w materiałach VIII 
Zjazdu PZPR.

•) Niedawne posunięcia w tej dziedzinie 
sygnalizują zmiany na lepsze.1
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W całej dekadzie lat siedem­
dziesiątych Finlandia boryka­
ła się z wieloma trudnościami, 
które rzutowały na charakter 
i kierunki rozwoju gospodar­
czego, jak również na cele 
polityki ekonomicznej rządu. 
Część tych trudności wynika­
ła z długookresowych trendów 
rozwojowych, część natomiast 
stanowiła efekt czynników ko­
niunkturalnych, głównie krót­
kookresowych zakłóceń rów­
nowagi wewnętrznej i zew­
nętrznej.

Wiatach 1966—1968 nastąpiło 
zahamowanie tempa wzrostu 
gospodarczego do poziomu 

średnio 2,5 proc. Oznaki ożywienia 
zanotowano pod koniec 1968 roku, 

pełny rozkwit gospodarki nastąpił 
w 1969 roku. Po pewnym spadku 
aktywności gospodarczej w 1971 r., 
rozpoczął się trzyletni okres boomu. 
Finlandia odczula skutki światowej 
recesji połowy lat siedemdziesiątych 
z pewnym opóźnieniem. Kryzys w 
tym kraju rozpoczął się w zasadzie 
w 1975 roku, chociaż pewne sympto­
my stagnacji, szczególnie ze strony 
popytu zagranicznego, wystąpiły już 
w II połowie 1974 roku. Trwająca, 
aż do 1978 roku stagnacja krajowego 
popytu, w dużej mierze wynikająca z 
założeń polityki ekonomicznej rządu 
premiera K. Sorsy, utrzymywała 
przez cały okres 4-letni 1975—1978 
dynamikę wzrostu produkcji i im­
portu na bardzo niskim poziomie. 
Zahamowanie aktywności gospodar­
czej umożliwiło jednakże odbudowę 
równowagi zewnętrznej kraju oraz 
obniżenie stepy inflacji, do poziomu 
średniego dla innych rozwiniętych 
krajów Europy. Natomiast rynek 
pracy odczuł skutki tego wyjątkowo 
silnie. W drugiej połowie 1978 roku, 
a zwłaszcza w ostatnim kwartale za­
notowano w Finlandii pewne oznaki 
ożywienia gospodarczego, które 
utrzymało się w 1979 roku. Prognozy 
gospodarcze opracowane przez in­
stytucje finansowe i przemysłowe 
kraju przewidywały osiągnięcie kul­
minacji w ostatnim kwartale 1979 
roku oraz ponowne zahamowanie 
koniunktury już w drugiej połowie 
1980 roku. Tabela 1 prezentuje zmia­
ny wolumenu globalnego popytu 
i globalnej podaży oraz wpływ po­
szczególnych składników popytowo- 
-podażowych na wzrost krajowego 
produktu brutto (GDP).

Zmiany popytu globalnego
EKSPORT. Finlandia dysponująca 

stosunkowo niewielkim rynkiem 
wewnętrznym jest silnie uzależnio­
na od rozmiarów pepytu zagranicz- 
nrga W latach 1968—1970 wolumen 
eksportu dóbr i usług wzrastał śred­
nio o ponad 12 proc, przy czym eks­
pansji eksportowej towarzyszyła 
również silna ekspansja popytu kra­
jowego, w tym szczególnie inwesty­
cji i konsumpcji sektora prywatnego. 
Pod koniec lat sześćdziesiątych w 
fińskim eksporcie dokonały się po« 
ważne przeobrażenia strukturalni 
będące wynikiem procesów integra­
cyjnych. Eksport do krajów EFTA 
w zakresie produktów przemysłu 
metalowego, maszynowego, elektro­
technicznego, tekstylnego i obuwni­
czego, wzrastał znacznie szybciej, niż 
tradycyjny eksport przetwórstwa 
drzewno-papierniczego (patrz tabe­
la 2). Rosnący eksport stymulował 
rozwój inwestycji w przemyśle me­
talowym i maszynowym oraz na za­
sadzie mnożnikowej w całej gospo­
darce kraju. Korzystny, rozwój eks­
portu był również efektem wzrostu 
przeciętnego poziomu aktywności 
gospodarczej w latach 1968—70 w 
większości partnerskich krajów Eu- 
repy oraz rozwoju bilateralnej wy­
miany z krajami socjalistycznymi.

KONIUNKTURA “
W FINLANDII
W LATACH 
SIEDEMDZIESIĄTYCH

Eksport był głównym stymulato­
rem aktywizacji gospodarczej je­
szcze w 1972 r., natomiast w następ­
nych latach popyt krajowy rósł zna­
cznie szybciej niż popyt zagraniczny, 
a w latach 1974—1975 — przyrostom 
krajowych inwestycji i konsumpcji 
towarzyszyły spadki wolumenu eks­
portu.

W latach 1974 i 1975 nastąpił sil­
ny spadek eksportu globalnego. Spa­
dek ten wywołany był przede wszy­
stkim ograniczeniem sprzedaży wy­
robów drzewno-papierniczych, któ­
rych udział w ogólnym ekspercie 
kraju wahał się w granicach 50 proc.

Wzrastał eksport produktów 
przemysłu maszynowego oraz dóbr 
konsumpcyjnych, w dużej mierze 
dzięki rosnącym dostawom na ryn­
ki krajów socjalistycznych. Eksport 
wielu innych artykułów był w 1974 
roku hamowany przez brak zdolności 
wytwórczych w niektórych branżach 
przemysłu, spowodowany przegrza­
niem koniunktury w latach poprzed­
nich. W połowie 1976 roku rozpo­
czął się okres ożywienia popytu za- 1 
granicznego na produkty fińskie. 
Przyrost eksportu dokonywał się 
przy równoczesnym spadku popytu 
krajowego, szczególnie inwestycyj­
nego.

Dynamicznie . wzrastał również 
eksport przemysłu metalowego, gdyż 
w okresie 1976—1977 zrealizowano 
większą część dostaw do Związku 
Radzieckiego w ramach umowy wie­
loletniej na lata 1976—1980. Z innych 
gałęzi przemysłu w największym 
stopniu zwiększyły swoje dostawy 
eksportowe przemysły chemiczny 
i maszynowy. Eksport dóbr kon­
sumpcyjnych wykazywał pełną stag­
nację, gdyż pomimo bogatego pro­
gramu walki z inflacją, nie udało się 
odbudować konkurencyjności ko­
sztowej i cenowej. firm fińskich w 
przemyśle włókienniczym, odzieżo­
wym, obuwniczym i skórzanym.

POPYT KRAJOWY. Wahania po­
pytu krajowego miały ogromne zna­
czenie dla przebiegu koniunktury, 
dla kształtowania się. tendencji in­
flacyjnych oraz dla sytuacji, płatni­
czej Finlandii. Najbardziej stabilnym 
elementem pepytu były wydatki 
publiczne, szczególnie konsumpcyj­
ne. Natomiast popyt prywatny zmie­
niał się. W okresie od 1969 do 1975 
sektor prywatny wykazywał stosun­
kowo wysoką skłonność do inwesto­
wania. Pomimo znacznych wahań 
wolumenu inwestycji, nastąpiła roz­
budowa zdolności produkcyjnych go­
spodarki, umożliwiająca zwiększe­
nia rozmiarów zatrudnienia i utrzy­
mania stopy bezrobocia na relatyw­
nie niskim, poziomie. Równocześnie 
dokonywały się zmiany w strukturze 
działowej i rzeczowej inwestycji, 
które ilustruje tabela 3.

W całym okresie lat 1969—1975 sto­
pa inwestycji utrzymywała się na 
wysokim poziomie, przekraczając po­
ziom krajowej stopy oszczędności. 
Deficyt finansowy w gospodarce był 
wywołany głównie przez sektor kor­
poracji, w którym zasoby wypraco­
wanych zysków i inne fundusze 
wewnętrzne nie wystarczały na po­
krycie potrzeb inwestycyjnych. Spo­

ra część deficytów finansowych była 
wyrównywana na drodze importu 
kapitałów długo- i krótkotermino­
wych. Finansowanie rozwoju gospo­
darczego z deficytu rachunku bieżą­
cego bilansu płatniczego doprowadzi­
ło do poważnego zadłużenia między­
narodowego Finalandii.

Spadek stopy inwestycji zapewnił 
korzystniejsze relacje między krajo­
wymi inwestycjami i oszczędnościa­
mi, poziom tej stopy w sektorze 
korporacji w latach 1977 i 1978 osiąg­
nął swoje minimum dla całego dwu­
dziestolecia lat sześćdziesiątych 
i siedemdziesiątych. Ograniczeniu 
uległ import kapitałów, szczególnie 
długookresowych.

Konsumpcja prywatna wykazywa­
ła w badanym dziesięcioleciu podob­
ne tendencje jak prywatne inwesty­
cje. Poważne obniżenie konsumpcji 
miało miejsce w latach 1976—1978. 
Wyraźnie spadły dochody indywi­
dualne w wyniku nowych posunięć 
płacowych, mających na celu ogra­
niczenie inflacyjnej spirali cen i płac, 
wzrosły trudności w uzyskaniu kre­
dytów konsumpcyjnych, nałożono 
restrykcje na import dóbr konsump­
cyjnych. Spadek zakupów dotyczył 
przede wszystkim podstawowych 
dóbr trwałego użytku, w tym samo­
chodów osobowych. Natomiast rela­
tywnie wysokie były wydatki na 
usługi. W roku 1978 rząd podjął sze­
reg działań mających na celu zwięk­
szenie skłonności do konsumpcji go­
spodarstw domowych.

Popyt publiczny był najbardziej 
stabilnym elementem, szczególnie w 
zakresie wydatków konsumpcyjnych. 
Przyrosty wolumenu konsumpcją 
publicznej w poszczególnych lat ech 
były stosunkowo równomierne, na­
tomiast zmieniały się znacznie wy­
datki inwestycyjne państwa. W glo­
balnych wydatkach rządowych 
ogromne znaczenie mają tzw. wy­
datki transferowe, obejmujące prze­
de wszystkim pomoc finansową pań­
stwa dla władz lokalnych oraz sub­
sydia dla korporacji i indywidual­
nych dochodobiorców (w tym far­
merów), .

W latach siedemdziesiątych Fin­
landii nie udało się osiągnąć równo­
wagi budżetowej. Systematycznie ro­
sło zadłużenie krajowe i zagranicz­
ne. Wielokrotnie' przeprowadzane 
zmiany wysokości stóp podatkowych 
me były w stanie zapewnić budżeto­
wi napływu środków niezbędnych do 
realizacji rosnących wydatków. W 
latach 1977—1979 rosnącemu deficy­
towi budżetowemu towarzyszył 
wzrost udziału źródeł zagranicznych 
w finansowaniu tego deficytu.

Zmiany podaży globalnej
PRODUKCJA. W latach siedem­

dziesiątych kontynuowane były wy­
siłki w kierunku dokonania zmian 
strukturalnych w gospodarce Fin­
landii. Chodziło o zmniejszenie 
względnego udziału produk­
cji pierwotnej na rzecz 
sektora przemysłu przetwórcze­
go i usług. Równocześnie w prze­
myśle ttwała przebudowa struktury 
gałęziowej, wzrost udziału przemysłu 
maszynowego, elektrotechnicznego, 

chemicznego przy relatywnym obni­
żeniu udziału gałęzi o niskim stop­
niu przetwórstwa produkcyjnego, 
szczególnie tradycyjnego przemysłu 
drzewnego. W drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych wzmocniono rów­
nież rozwój produkcji antyimporto­
wej.

Tym trendom strukturalnym to­
warzyszyły silne wahania wolume­
nu produktu w poszczególnych dzia­
łach gospodarki i gałęziach produk­
cji przemysłowej.

Nagromadzenie ‘ zapasów, deko­
niunktura na świecie i hamowanie 
popytu krajowego przez restrykcje 
państwowe zrodziły w 1975 roku 
gwałtowny spadek produkcji w prze­
myśle drzewnym, papierniczym 
i chemicznym, natomiast przemysł 
maszynowy, a zwłaszcza produkcja 
środków transportu utrzymywały się 
jeszcze na wysokim poziomie, dzięki 
rosnącym dostawom do Związku 

Radzieckiego. Lata 1976—1978 przy­
niosły silną recesję w przemyśle ma­
szynowym, natomiast w przemyśle 
metalowym trwał wzrost produkcji, 
a w przemysłach drzewno-papierni- 
czym, chemicznym, spożywczym 
i włókienniczym ożywienie działal­
ności nastąpiło ped koniec 1978 ro­
ku.

Prognozy na najbliższy okres są 
optymistyczne, jednakże przewidują, 
iż rozpoczęty okres ożywienia będzie 
krótkotrwały i da znaczenie słabsze 
przyrosty GDP niż poprzednie cykle 
koniunkturalne.

IMPORT. Do połowy lat siedem­
dziesiątych Finlandię cechowała sto­
sunkowo wysoka skłonność do im­
portu. Był to efekt rozpoczętych w 
latach pięćdziesiątych procesów in- 
dustralizacji i przebudowy struktu­
ry gospodarczej kraju. Wysokie tem­
po inwestowania rodziło popyt na 
surowce, paliwa i dobra inwestycyj­
ne, co przy relatywnie słabo rozwi­
niętym przemyśle metalowym i ma­
szynowym, zmuszało kraj do wypeł­
nienia braków produkcyjnych im- 
pertem. Wysoka była również impor- 
tochłonność konsumpcji prywatnej, 
mająca swe źródło w słabym rozwo­
ju przemysłu dóbr konsumpcyjnych 
oraz jego niskiej konkurencyjności 
jakościowej w porównaniu z pro­
dukcją krajów Europy Zachodniej. 
Rozwój fińskiego eksperta przedsta­
wia tabela 4.

W okresie boomu lat 1972—1974 na 
silny wzrost wolumenu importu na­
łożył się również przyrost cen im­
portowych, powodując przenoszenie 
do gospodarki mechanizmów infla­
cyjnych oraz dając duże deficyty na 
rachunku handlu zagranicznego. Ze 
względu na to, że krajowy popyt 
przyrastał szybciej niż krajowa pro­
dukcja, import stał się niezbędnym 
elementem uzupełnienia niedoborów 
własnej podaży. Powstało jednak 
niebezpieczeństwo, iż import, do tej 
pory stymulujący wzrost gospodar­
czy, stanie się źródłem poważnych 
zakłóceń w równowadze kraju, co 
skłoniło rząd do opracowania pro­
gramu hamowania zakupów za gra­
nicą.

Polityka hamowania'importu obej­
mowała cały pakiet narzędzi. W re­
ku 1973 został wprowadzony tym­
czasowo, na okres dwóch lat zakaz 
finansowania importu dóbr kon­
sumpcyjnych kredytami importowy­
mi. System ten poważnie ograniczył 
zakup dóbr trwałego użytku, szcze­
gólnie samochodów osobowych. W 
marcu 1975 roku płatności gotówko­
we zastąpiono tzw. depozytami im­
portowymi, wpłaconymi do Banku 
Finlandii na 6 miesięcy. Wysokość 
depozytu wynosiła średnio cd 5 do 
30 proc, ceny importowej dóbr, obo­
wiązek depozytów obejmował okcło 
65 proc, całego importu. Ulgi w sy­
stemie depozytowym były przyzna­
wane jedynie dla stymulowania pro­
dukcji eksportowej i antyimporto­
wej. System ten został zniesiony na 
przełomie 1976 i 1977 roku. Trzecim 
narzędziem ograniczania importu 
były dewaluacje marki, ich znacze­
nie ekonomiczne było jednak nie­
wielkie.

Główną formą ograniczenia eks­
pansji importowej szczególnie od 
1976 roku stała się kontrola popytu 
krajowego oraz stymulowanie roz­
woju produkcji antyimportowej. Re­
strykcyjna polityka monetarna, ha­
mująca działalność kredytową ban­
ków handlowych, kontrola jakościo­
wa kredytów, ograniczenie podwy­
żek płacowych i zastopowanie wzro­
stu dochodów łącznie z selektywną 
polityką bezpośredniego subsydiowa­
nia korporacji, umożliwiły zmniej­
szenie popytu na import.

Rynek siły roboczej
Od końca lat sześćdziesiątych do 

połowy lat siedemdziesiątych silne­
mu wzrostowi produkcji towarzy­
szył równie wysoki popyt na siłę ro­
boczą. Największy wzrost zapotrze­
bowania wystąpił w uprzemysłowio­
nych regionach południowych. Przy­
rostem zatrudniania towarzyszył sil­
ny wzrost płac i dochodów.

-Popyt na siłę roboczą został zaha­
mowany w 1975 roku, a masowa-re­
dukcja zatrudnienia w sektorze pry­
watnym rozpoczęła się w drugiej po­
łowie 1976 r, ’ Łącznie w latach 1974—- 
—1978 zwolniono w gospodarce oko­
ło 145 tys. osób, tj. 6,5 proc, ogółu 
zatrudnionych. Największą liczbę 
zwolnień zanotowano w 1977 r. — 
ponad 20 tys. osób. Największy’ spa­
dek zatrudnienia miał miejsce w 
przemyśle, budownictwie, handlu, 
rolnictwie, leśnictwie, przy czym w 
tych dwóch ostatnich działach kon­
tynuowany był trend długookreso­
wy. Natomiast względnie stabilny 
był poziom zatrudnienia w transpor­
cie, komunikacji i usługach (poza 
handlem) gdzie większość przyro­
stów zatrudnienia przypadała na sek­
tor publiczny.

Inflacja
Całą dekadę lat siedemdziesiątych 

charakteryzowały tendencje infla­
cyjne. W latach 1970—1972 wzrost 
cen był umiarkowany, natomiast w 
okresie 1973—1977 stopa inflacji ule­
gła gwałtownemu podwyższeniu, 

przekraczając średni poziom noto­
wany w Innych krajach kapitalisty­
cznych. Silny wzrost cen spowodo­
wał zwiększenie kosztów produkcji, 
obniżając przeciętny poziom rentow­
ności w sektorze prywatnym. Wzro­
sły również koszty utrzymania, ha­
mując podnoszenie poziomu stopy 
życiowej gospodarstw domowych’.

Wzrost cen hurtowych w fatach 
1973 i 1974 był spowodowany zarów­
no podniesieniem cen dóbr importo­
wanych, szczególnie paliw i energii 
elektrycznej, jak i podwyżką cen 
dóbr produkcji krajowej. W latach 
1975—1976 ceny w imporcie rosły 
znacznie wolniej niż ceny krajowe, 
natomiast już w latach następnych 
podrożenie ropy naftowej spowodo­
wało ponowny silny wzrost cen im­
portowych. Ceny krajowe rosły naj­
szybciej w okresie boomu inwesty­
cyjnego 1973—1975. Polityka antyin­
flacyjna państwa zmierzająca do 
zahamowania tempa wzrostu _ cen, 
drogą ograniczenia popytu krajowe­
go, dała pewne widoczne efekty .do­
piero w 1978 r.

Polityka ekonomiczna 
państwa

Polityka ekonomiczna państwa w 
całej dekadzie lat siedemdziesiątych 
była aktywna i zmieniała się w mia­
rę jak pojawiały się nowe trudności 
gospodarcze. Każdy z programów 
rządowych określał zadania priory­
tetowe, których realizacji były pod- 
perządkowane inne cele. W latach 
1971—1972 wysiłki państwa zmierza­
ły do podtrzymania aktywności go­
spodarczej i dalszego umocnienia 
zmian strukturalnych. Od 1973 r., w 
miarę wzrostu krajowego pepytu, 
produkcji, inflacji i deficytów płat­
niczych wprcwadzc.no szereg narzę­
dzi mających na celu kontrolę dy­
namiki wzrostu popytu, cen i zad­
łużenia międzynarodowego. Stopnio­
wo na plan pierwszy wysunęła się. 
walka z inflacją i nierównowagą 
zewnętrzną. W 1976 r. rząd opraco­
wał kompleksowy program polityki 
ekonomicznej, zgodnie z którym pod­
stawowym zadaniem miało być przy­
wrócenie równowagi bilansu płatni­
czego i ograniczenie zadłużenia mię­
dzynarodowego w okresie. 5 lat a 
także zmniejszenie tempa inflacji do 
średniego poziomu notowanego w 
innych krajach. Program ten zakła­
dał hamowanie koniunktury poprzez 
obniżenie stopy wzrostu krajowego 
popytu poniżej stopy wzrostu pro-, 
dukcji i w efekcie — realizację dy­
nami’ produkcji znacznie niższą od 
możliwej do osiągnięcia.

Na szeroką skalę wykorzystano, 
narzędzia polityki monetarnej i fi­
skalnej. W latach 1973—1977-, a szcze­
gólnie 1976—1977 polityka pienięż­
no-kredytowa była restrykcyjna, 
zmierzała do ograniczenia płynności 
bankowej, a poprzez hamowanie ek­
spansji kredytowej do zmniejszenia 

। popytu inwestycyjnego.
W celu hamowania presji infla-, 

.cyjńej rząd zastosował również bezr 
pośrednią ^.kpntijcl.ą^cen. W okresie 
od marca dó sierpnia 1973 r. wpro­
wadzono zamrożenie cen, z którego 
wyłączono jedynie czynsze oraz ce­
ny eksportowe i importowe. W lu­
tym 1976 r. parlament wydał akt 
dotyczący kontroli cen i czynszów. 
Kontrola ta w złagodzonej formie 
funkcjonuje do chwili obecnej. W 
styczniu 1977 r. parlament przekazał 
rządowi uprawnienia w zakresie 
kontroli cen i ich zamrażania.

W roku 1977 w miarę jak wyraź­
nie zahamowano tempo inflacji oraz 
zredukowano deficyt bilansu bieżą­
cego, dokonała się pewna reorienta­
cja zadań ekonomicznych państwa. 
Większego znaczenia nabrała polity­
ka stymulowania produkcji i zatrud­
nienia.

Jak wynika z raportów minister­
stwa pracy walka z bezrobociem po­
winna stać się naczelnym celem po­
lityki ekonomicznej w najbliższych 
miesiącach.

Zmiany globalnego popytu i podaży w latach 1970—1979 
(procentowe zmiany wolumenu w stosunku do poprzedniego roku)

* Tabela 1

Popyt, i podaż 1970 1971 1972 1973 1974 1975 1976 1977 1973 I kw. 79 
do I kw. 78

Eksport dóbr i usług 9,1 —1,4 14,2 7,4 —0,9 —14,0 13,7 9,5 8,4 12,9a)
Konsumpcja:
— orólem 6.5 3.3 8.3 6,5 4,1 4,2 1,0 0,0 1,0 3,0
— prvwatna 6,7 2.9 8.6 6,7 4.1 3,8 0,0 —2,0 0,0 3,2
— publiczna 5,6 5,0 7,1 5,8 4,2 5,7 5,0 3,8 5,5 3,4
Inwestycje: 

ogółem 12,9 3,6 6.3 5.5 3,7 5,4 —10,0 —4,4 
—4,5

—7,0 —2,6
— prwatne 18,5 4,1 4,2 8,1 5,4 5,6 —11,0 r- 9,4 —2.7
— publiczne —8,3 L4 16,9 —6,4 —5,2 4,4 —2,0 —4,1 1.1 0,0
Wzrost zapasów 80,0 —8,7 —48,6 64,3 56,3 —6,8 —1,6 —2,4 . 0,0
Produkt wewnętrzny 

brutto (GDP)
Import dóbr i usług

8.3
19,6

2,4
—0,5

7.1
4.4 .

5,6
12,9

5,3
6.5

0,0 
0,4

1,0
—3,3

1,0 
. —5,9

2.0
—3,0

6,1
. 15,4a)

SVoL własne na podstawie Statistical Yearbook of Finland oraz Bulletin of Statistics.
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Eksport według gałęzi produkcji w latach 1972—1979; 
zmiany wolumenu

Tabela 2
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* Indeksy wolumenu
1972 113 147 113 147 86 156 134 93 . .102 74 81
1973 191 •153 ■ 121 129 84 166 145 102 119 82 107
1974 191 118 121 137 97 131 144 127 102 99 112
1975 100 100 100 100 100 100 100 100 . 100 100 v 100
1976 117 145 116 118 97 126 114 148 116 116 105
1977 ' 129 246 128 152 101 139 121 196 166 120 117
1978 138 173 138 148 ’ 105 169 138 228 195 114 134

79 149 82 136 151 118 155 146 199 207 105 119
II kw. 79 : 154 178 154 176 107 217 158 209 219 124 145

Źródło:; Ulkómaankauppa, Juńe 1979,, Helsinki.

Zmiany wolumenu inwestycji w poszczególnych sektorach gospodarki 
(w; latach 1969—1977)

(procentowe zmiany wolumenu w stosunku do poprzedniego roku)
Tabela 3

Sektory gospodarcze 1969 1970 1971 1972 1973 1974 1975 1976 1977

Rolnictwo 30,3 5.7 —4,3 —3.8 9;8 —5.9 10.2 1,8 —8.8
Leśnictwo 6,3 1.5 1,9 1.9 <2 —3.7 2.8 —6.5 0.8
Górnictwo —22,6 —11,2 65.7 —0:5 —30.9 55,0 7.6 —39.9 —15.3
Przemysł przetwórczy 19,8 ‘ 39.9 4.4 —1.1 —5,5 23,5 6.0 —28.7 —16.5
Budownictwo 15,8 5.9 —1.1 2.0 13.1 3.3 5.7 —6.7
Elektryczność, gaz, woda 17,1 21,6 41,7 4,3 . 31.5 15,1 16.9 5.9 —12.8
Transport, komunikacja 
Handel, bankowość,

5,2 -5,7 . 0,7 11,1 —2,0 —4,0 7,' —6,9
ubezpieczenia 14.8 14.7 3.6 0,5 46.6 —30,5 30.5 —17.2 —11,8

Administracja publiczna 5.6 9.7 7.5 26,6 —11.9 —5,9 5.7 4.4 —2,8Własność mieszkań 12,6 22.1 1,0 16,5 3.6 7 7 —10.6 —9,7 4'2Pozostałe usługi 2,9 —1.2 —4.8 —2.9 11.4 0.1 12.3 —8.2 0,0Ogółem 11,7 12,9 3,6 6.3 5,5 3.7 5,4 —10.0 —4.4

Źródło: Obliczenia własne na podstawie Statistical Yearbook of Finland, różne lata.

Import według wykorzystania dóbr w latach 1972—1979 
zmiany wolumenu

_____________________________________ ■________________________________ Tabela 4
Surowce, materiały Dobra inwestycyjne Dobra konsumpcyjne
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Indeksy wolumenu
1972 82 88 89 71 92 63 63 58 66 77 75 '1973 , 93 98 98 98 96 73 76 60 80 92 891974
1975

100
100

105
100

104
100

113
100

114
100

87
100

91
100

74
100

93
100

92
100

89
100

82
190

97 
Inn1976 96 100 101 87 88 84 77 77 88 95 97 8*51977

1978
88 

. 84
92
91

94
92

67
67

102
104

' 70 
57

90
76 50

64
57

93
85

93
87

79
72

97
85
89

106
I kw. 79
II kw. 79

90
94

99
104

101
105

65
83

66
90

62
62

86
91

44
63

68
58

103
104

119
84

92
114

Źródło; Ulkómaankauppa. Jurtę 1979, Helsinki.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA

(w dolarach za troy uncję)*)
TABELA 1

16.V. 19.V. 21.V. 23.V.

Londyn 516.5 513.8 513,5 511,3
Zurych 517,5 514,5 513,0 511,0
Paryż 535,5 536,8 536,6 539,3

•) 1 troy uncja — 31,1 grania.

W trzecim tygodniu maja cena 
złota na giełdzie londyńskiej 
obniżyła się z 516,5 dolara za 

troy uncję w dniu 16.V. do 511,3 do­
lara w dniu 23.V., a więc o 5,2 dolara 
na troy uncji. O pewnym osłabieniu 
ceny złota świadczy również fakt, że 
w omawianym okresie oscylowała 
ona w przedziale 501—516,5 dolarów 
za troy uncję, podczas gdy w po­
przednim tygodniu w przedziale 
508,3—525 dolara (por. tabela 1 i wy­
kres).

W rozwoju sytuacji na rynkach 
walutowych na odnotowanie zasłu­
guje przede wszystkim dalsze, choć 
silniejsze niż poprzednio,- osłabienie 
kursu dolara w stosunku do walut 
innych głównych krajów kapitali­
stycznych (por. tabela 2). Przyczyną 
wspomnianego wyżej osłabienia kur­
su dolara była dalsza obniżka stopy 
oprocentowania w USA. W trzecim 
tygodniu maja została ona przepro­
wadzona dwukrotnie. Pierwszą, w 
dniu 21.V. zainicjował Chase Man­
hattan Bank obniżając swą prime 
rate z 16,5 na 15,5 proc. Drugą, w 
dniu 23.V. zainicjował Citibank ob­
niżając swą prime rate aż o 2 punk­
ty (z 16,5 na 14,5 proc.k Poziom ten 
przyjęły inne wielkie amerykańskie 
banki prywatne, a wśród nich naj­
większy Bank of America.

Przyczyną dwukrotnej obniżki pri­
me rate amerykańskich banków pry­
watnych były w trzecim tygodniu 
maja środki podjęte przez System 
Rezerwy Federalnej USA zmierza­

jące do złagodzenia ograniczeń kre­
dytowych. W omawianym okresie 
wyraziły się one w obniżeniu depo­
zytów jakie zobowiązane są utrzy­
mywać banki prywatne w bankach 
Systemu Rezerwy Federalnej. Ocze­
kuje się, że w ślad za tym nastąpić 
może również obniżka stopy dyskon­
towej Systemu Rezerwy Federalnej.

Wyraźna zmiana polityki kredyto­
wej Systemu Rezerwy Federalnej, 
która jeszcze w początku kwietnia 
miała restykcyjny charakter, zwią­
zana jest z sygnałami o pogłębiają­
cej się recesji w USA, o czym 
wspomnieliśmy już w poprzednich 
przeglądach. Komunikat ogłoszony 
ostatnio przez Ministerstwo Handlu 
Stanów Zjednoczonych w pełni je 
potwierdza Wynika z niego bowiem, 
że według zrewidowanych danych 
stopa wzrostu produktu narodowego 
brutto USA w cenach stałych wy­
niosła w pierwszym kwartale br. tyl­
ko 0,6 proc, w skali rocznej. Dla po­
równania warto podać, że w IV 
kwartale 1979 roku wynosiła ona od­
powiednio 2 proc., a według dotych­
czasowych, wstępnych ocen, ' w 
pierwszym kwartale br. 1,1 proc.

Osłabienie kursu dolara znalazło 
wyraz przede wszystkim we wzmoc­
nieniu kursu funta szterlinga, który 
wzrósł z 2.284 dolara w dniu 18.V. 
do 2,344 dolara w dniu 23.V., co jest 
najwyższym poziomem kursu walu­
ty brytyjskiej od 1975 roku. Wśród 
czynników działających na wzmoc­
nienie kursu funta szterlinga na 

podkreślenie zasługują oczekiwania, 
że ostatnia zwyżka cen ropy nafto­
wej wpłynie na zwiększenie docho­
dów Wielkiej Brytanii z ropy naf­
towej wydobywanej z dna Morza 
Północnego, a także oświadczenie 
kanclerza skarbu. G. Howe’a, z któ­
rego wynika, że rząd konserwatyw­
ny jest za utrzymaniem stopy po­
życzkowej Banku Anglii na dotych­
czasowym, bardzo wysokim poziomie 
(17 proc.). Wyrazem tej polityki by­
ła również sporadycznie tylko inter­
wencja Banku Anglii w celu prze­
ciwdziałania zbytniej zwyżce kursu 
funta szterlinga w stosunku do do­
lara. Polityka ta budzi zaniepokoje­
nie w Wielkiej Brytanii, zarówno ze 
względu na postępujące osłabienie 
aktywności gospodarczej, jak rów­
nież zmniejszającą się konkurencyj­
ność eksportu brytyjskiego, związa­
ną ze zwyżką kursu funta szterlinga.

Banki centralne RFN i Japonii 
podjęły na szerszą skalę interwen­
cyjny skup dolarów w celu przeciw­
działania zbytniej zwyżce kursów 
ich walut w stosunku do waluty 
amerykańskiej. Dzięki tej interwen­
cji kurs dolara obniżył się tylko z 
1,799 marek RFN w dniu 16.V. do 
1.782 marek w dniu 23.V. W stosun­
ku do jena japońskiego zniżka ta by­
ła silniejsza. W dniu 16.V. za dolara 
płacono bowiem 231,6 jenów, podczas 
gdy w dniu 23.V. już tylko 221,9 je­
nów. Kurs dolara obniżył się wy­
raźnie również w stosunku do franka 
szwajcarskiego i francuskiego, a tak-

KURSY WALUT TABELA Z

16.V. 19.V. 21.V. 23.V.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,284 .2,284 2,326 - , 2,344
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,977 1,976 1,966 1,956
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) • • 29,05 ‘ 28,73 28,61
Marka RFN
(w mk. za doi.) / 1,799 1,798 . 1,788 1,782
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 846,3 845,8 842,6 837,3
Frank francuski 
(we fr. za doi.) 4,196 4,200 4,163 4,150
Frank szwajcarski -- 
(we fr. za doi.) 1,674 1,672 1,663 1,654
Jen japoński

228,4 • 224,1 221,9(w jenach, za doi.) 231,6
Peseta hiszpańska

-7i;i2 70,90(w pesetach za doi.) 71,35 71,36
Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 12,84 12,83 12,78 12,72
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,229 4,231 4,212 4,192
Korona norweska
(w kor. za doi.) 4.929 4,930 4,900 4,883
Ecu 
(w doi. za ecu) 1,395 1,397 1,404 1,411

że walut innych, głównych krajów bankach londyńskich (tzw. Libor,
kapitalistycznych (por. tabela 2).. czyli London Interbank Offered Ra-

W ślad za zniżką prime rate na- te), która stanowi podstawę zmień-
stąpił również dalszy spadek stopy nej stopy oprocentowania kredytów
oprocentowania kredytów na Euro- eurodoiarowych obniżyła się z
rvnku. Oprocentowanie' sześciomie- 115/16 - 117/16 w dniu 16.V. do
sięcznych depozytów dolarowych w 101/8 — 101/4 w dniu 23.V.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
(„Financial Times”) 

(1.IV.1952 = 100) 
________________________________ TABELA S

Wskaźnik

15. V. 272,4
19. V. 271,3
22,V. 270,2
Przed miesiącem 280,5
Przed rokiem 281,0

W trzecim tygodniu maja zniż­
kowa tendencja ogólnego 
wskaźnika cen surowców ..Fi­

nancial Times’’ utrzymała się 
nadal. W omawianym okresie 
wskaźnik ten obniżył się z 272,4 
w dniu 15.V. do 270.2 w dniu 
22.V. W końcu trzeciego tygod­
nia maja wskaźnik ten kształto­
wał się na poziomie niższym; ’o 2,2 
punkta niż przed tygodniem, o 10,3 
punkta niż przed miesiącem i o 10.8 
punkta niż przed rokiem (por. tabela 
3 i wykres). Zniżkowa tendencja 
ogolnego wskaźnika cen surowców 
zaznacza się przez jego wahanie 
już od początku marca, o czym 
wspominaliśmy już w poprzednich 
przeglądach. Jej przyczyną jest po­
gorszenie koniunktury gospodarczej 
w krajach kapitalistycznych. Wróć­

TABELA 4
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ZBOŻA I PASZE 
pszenica centy busz. 385.5 394.8 371.5 362,8 106.3
kukurydza

dol./tona
262.5 265.0 252.5 260.3 100,8

jęczmień 123.9 126,0 112,2 . 105,4 117,6
INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa f. szt./tona . 1760,0 1760.0 1667.5 1515.5 116.1
kakao

centy/lb
11'17.0 1210.0 1308.0 1777.0 71,5

cukier 32,1 32,5 22,8 7,8 396,3
WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 81.0 81.5 79.5 66.0 122,7’
wełna pensy/kg 293,0 292,0 292,0 277,0 105;8
skóry ciężkie 
(krowie) centy/lb 34.0 34.0 40,0 98,0 34,7

METALE 
złom stali dol./tona 76,5 78,2 93,8 94,2 8.1,2
miedź elektr.
(wire bars) f. szt./tona 878,5 884.0 885,0 929,0 94,6
cyna 7400,0 7450,0 7540,0 7490,0 98,8
cynk 303,0 303,0 303.0 376,0 80.6
ołów

pensy/troy 
uncja'

327,0 331,0 413,0 630,0 51,9
srebro

470,0 554,0 621,0 419,3 112,1.

INNE 
kauczuk pensy/kg 58,0 61,5 64,3 65,5 88,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry’ ciężkie; Winnipeg f 
jęczmień: Nowy Jork — cukier, złomtali;. Bradford . — . wełna; Liverpool — baweł­
na; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire bars), cyna', cynk, ołów, 
kauczuk, srebro. Jednostki przeliczeniowe: i touszel pszenicy * 27,2 kg; buszel ku- 
kurydzy = 23,4 kg; l.lb (funt) = 0,434 kg.

my jednak do zmian cen surowców 
w trzecim tygodniu maja, sięgając — 
jak zwykle — do danych tabeli 4. 
Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz obniżyły się w 

stosunku do poprzedniego tygodnia, 
mimo informacji o niesprzyjających 
warunkach atmosferycznych w wie­
lu ważnych rejonach ich uprawy. 
W europejskiej części ZSRR oraz w 
różnych krajach naszego kontynentu 
znajduje to wyraz w opóźnionej we­
getacji, w związku z utrzymująca, 
się niską temperaturą. Z Kanady 
i USA, a także z Australii napływa­
ją informacje o utrzymującym się 
braku opadów, a ze Stanów Zjed­
noczonych dodatkowo o szkodach 
wyrządzonych przez erupcję wul­
kanu św. Heleny. Dla odmiany 
w Ameryce Łacińskiej, a szcze­
gólnie w Argentynie należą­
cej do czwórki największych na 
świecie eksporterów zbóż, czynni­
kiem zagrażającym ich zbiorom są 
nadmierne epady. Mimo tó' w rapor­
cie ogłoszonym ostatnio przez Mię­
dzynarodową Radę do spraw Pszeni­
cy przewiduje się, że zbiory tego 
zboża w roku gospodarczym 1980-81 
będą dobre. W raporcie tym podwyż­
szono również ocenę światowych 
zbiorów pszenicy w roku gospodar­
czym 1979 80 z dotychczasowych 420,5 
min ton do 424,3 min .ton (w roku 
1978 79 wynosiły one 450 min ton), 
w związku z wyższymi jej zbiora­
mi w ChRL. Równocześnie z tym Ob­
niżono jednak stan zapasów pszeni­
cy w pięciu krajach będących naj­
większymi jej eksporterami z 52,7 
na 51 min ton (w roku 1978/79 wy­
nosiły one 53,1 min ton)..
• Zmiany cen innych artykułów 

żywnościowych, były jak zazwyczaj 
zróżnicowane.

Ceny kawy utrzymały się na po­
ziomie z poprzedniego tygodnia, choć 
na rynku panował dość nerwowy na­
strój. W ubiegłym roku, na przeło­
mie maja i czerwca pojawiły się bo­
wiem przymrozki w Brazylii, choć 
normalnie zima. rozpoczyna się w 

tym kraju, będącym największym 
eksporterem kawy, dopiero w koń­
cu czerwca. Jak dotąd historia ub. 
roku nie powtórzyła się jednak, co 
wraz ze zwiększonym eksporterem 
kawy z Kolumbii wpłynęło na stabi­
lizację jej cen.

W odróżnieniu od cen kawy ceny 
ziarna kakao wykazały dalszą zniżkę 
pod wpływem znacznej podaży i sto­
sunkowo małego popytu. W trzecim 
tygodniu maja odbyło się w Brazylii 
spotkanie eksporterów tej używki, 
poświęcone metodom regulacji ryn­
ku w sytuacji, gdy Międzynarodowa 
Umowa Kakaowa wygasła i nie zo­
stała odnowiona. Po zakończeniu te­
go spotkania nie ogłoszono jednak 
żadnych konkretnych środków, ja­
kie zamierzają podjąć eksporterzy 
kawy, w celu podtrzymania poziomu 
cen, co nie pozostało'bez wpływu na 
rynek.

Ceny cukru, podobnie jak ceny 
kawy, nie zmieniły się w stosunku 
do poprzedniego tygodnia. Oscylowa­
ły one nadal na poziomie najwyż­
szym od roku 1975, choć jest on w 
dalszym ciągu o około połowę niż­
szy od rekordowo wysokiego do ja­
kiego doszły w drugiej połowie 1974 
r. Wśród czynników działających 
wzmacniająco na ceny cukru w trze­
cim tygodniu maja na odnotowanie 
zasługuje ogłoszenie przez Tajlan­
dię, że wskutek działania siły -wyższej 
(susza) jej produkcja cukru spadla, 
w związku z czym nie wywiąże się- 
ona z części zawartych wcześniej 
kontraktów na eksport, a także in­
formacje o negatywnym wpływie 
suszy na produkcję cukru w Indiach 
i Płd. Afryce.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed­
niego tygodnia. Na odnotowanie za­
sługuje natomiast dalsza zniżka cen 
kauczuku naturalnego, które w koń­
cu trzeciego tygodnia maja spadły 
do poziomu najniższego od 17 mie­
sięcy. Główną przyczyną tej tenden­
cji jest recesja w przemyśle samo­
chodowym' USA oraz przewidywa­
nia, że w związku ze spadkiem 
aktywności gospodarczej w innych 
krajach recesja w przemyśle samo­
chodowym stanie się zjawiskiem 
powszechnym.
• Najbardziej wyraźnym przeja­

wem wpływu recesji na ceny był na­
dal rozwój sytuacji na rynku meta­
li. W trzecim tygodniu maja ceny 
miedzi, cyny i ołowiu obniżyły się 
w stosunku do poprzedniego tygod­
nia, a ceny cynku utrzymały się na 
niezmienionym poziomie. W rezulta­
cie ceny wszystkich głównych me­
tali nieżelaznych kształtują, się na­
dal na poziomie wyraźnie niższym 
niż przed miesiącem oraz przed ro­
kiem.
• Wśród innych zmian na ryn­

kach towarowych na uwagę zasłu­
guje przede wszystkim rozwój sytu­
acji na rynku ropy naftowej. W ślad 
za podwyżką cen ropy naftowej 
przez Arabię Saudyjską również in­
ne kraje OPEC podwyższyły ceny 
swej ropy, o czym wspomnieliśmy 
już w poprzednim tygodniu. W- re­
zultacie, o ile w pierwszych komen^ 
tarzach podkreślano, że podwyżka 
cen ropy naftowej dokonana przez 
Arabię Saudyjską jest krokiem 
zmierzającym do przywrócenia jed­

nolitej ceny krajów OPEC (oczywi­
ście po uwzględnieniu różnic w jej 
gatunkach, a także renty transpor­
towej związanej z położeniem kraju 
eksportującego w stosunku do głów­
nych rynków zbytu) o tyle obecnie 
zwraca się uwagę przede wszystkim 
na to, że na zbliżającej się sesji 
OPEC poświęconej poziomowi cen 
ropy nastąpi dalsza jej zwyżka (nie 
wyklucza się nawet, że jeszcze przed 
rozpoczęciem tej sesji Arabia Sau­
dyjska dokonać może nowej podwyż­
ki cen). Ma to być ostatnia sesja 
OPEC poświęcona poziomowi cen 
ropy. Poprzednio bowiem, specjalny 
komitet powołany przez tę organi­
zację opracował formułę automa­
tycznej rewizji jej cen. Formuła ta 
przewiduje zastosowanie trzech 
wskaźników korygujących cenę ro­
py. Pierwszy z nich to stopa infla­
cji w krajach OECD, które są głów­
nymi importerami ropy naftowej. 
Drugi to zastąpienie dolara przez' 
koszyk walut głównych krajów im­
portujących ropę, w celu przeciw­
działania wpływowi wahań kursów 
walut na ceny ropy naftowej. Trze­
cim wskaźnikiem, który służyć ma 
korekcie jej cen jest wzrost produk­
tu narodowego brutto rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych.

Wyniki dyskusji krajów OPEC nad 
poziomem cen ropy naftowej oraz 
zasadami ich weryfikacji znane będą 
już wkrótce. Sesja OPEC na ten te­
mat odbyć się ma bowiem w począt­
ku czerwca w Algierze. W tej sytua- 
acji referowanie przewidywań doty­
czących uchwał jakie podjęte zosta­
ną’ na tej sesji wydaje się mniej 
ważne niż odnotowanie zmian, które 
nastąpiły na tzw. wolnym rynku (w 
transakcjach z natychmiastowym 
terminem dostawy). Decyzje podjęte 
ostatnio przez poszczególne kraje o 
podwyżce cen ropy naftowej w tran­
sakcjach terminowych spowodowały, 
że jej ceny w transakcjach z na­
tychmiastowym terminem dostawy 
wzrosły o około 1 dolara na baryłek, 
i — jeśli chodzi o lekką ropę arab­
ską — oscylują obecnie wokół 36 
dolarów za baryłkę. Dla porównania 
warto przypomnić, że cena lekkiej 
ropy eksportowanej przez Arabię 
Saudyjską wynosi obecnie 28 dola­
rów; Mniejsza zwyżka cen na „wol­
nym rynku” niż w transakcjach ter­
minowych związane jest ze stosun­
kowo dużymi zapasami ropy jakimi 
dysponują obecnie główne kraje im­
portujące. Fakt, że nastąpiła ona 
jednak zarówno w transakcjach ter­
minowych jak również w transak­
cjach z natychmiastowym terminem 
dostawy działać będzie niewątpliwie 
na dalsze pogorszenie rozwoju ko­
niunktury gospodarczej w krajach 
kapitalistycznych.

SPROSTOWANIE

W. poprzednim przeglądzie do 
tabeli 4 wkradły się dwa błędy 
dotyczące srebra. W tabeli tej 
podano, że. jego ceny, wyrażone 
są w pensach za kg; podczas gdy 
powinno być w pensach za troy 
uncję. Zniekształcone zostało 
również notowanie ceny srebra 
„Przed tygodniem”, które wyno­
siło 377 pensów za troy uncję, a 
nie jak mylnie wydrukowano 
577 pensów.

Przepraszamy.

W ogłoszonych ostatnio ocenach 
dalszego rozwoju koniunktury 

gospodarczej krajów- kapitalistycz­
nych nie uwzględniono jeszcze 
fali podwyżek cen ropy naftowej, 
która rozpoczęła się po podjętej w 
poprzednim tygodniu przez Arabię 
Saudyjską decyzji o podwyżce ceny 
ropy naftowej.

We wstępnej ocenie przedstawio­
nej przez Sekretariat OECD na spot­
kaniu komitetu polityki ekonomicz­
nej tej organizacji wprowadzono 
istotne poprawki do dotychczasowej 
prognozy rozwoju koniunktury go­
spodarczej głównych krajów kapita­
listycznych. In minus zrewidowano 
prognozę dla Wielkiej Brytanii, RFN 
i Francji. W ostatniej ocenie Sekre­
tariatu OECD przewiduje się, że 
produkt narodowy brutto Wielkiej 
Brytanii obniży się w roku 1980 o 
2,25 proc., podczas gdy pierwotnie 
oceniano,, że obniży się on o 2 proc. 
W ocenie tej ' obniżono również 
wzrost produktu narodowego brutto 
w RFN z przewidywanego do tej po­
ry wzrostu o 2,25 proc na 1,75 proc., 
a we Francji odpowiednio z 2 na 
1.75 proc. Dość zaskakująca jest na­
tomiast rewizja rozwoju koniunktu­
ry gospodarczej w USA. W dotych­
czasowych prognozach Sekretariat 
OECD przewidywał bowiem, że pro­
dukt narodowy brutto w tym kraju 
obniży się w br. o 1,25 proc., podczas 
gdy obecnie spadek ten oceniany jest 
tylko na 0,5 proc. Ocena ta kłóci się 
zarówno z ogłoszonymi ostatnio dany­
mi o wzroście produktu narodowseo 
USA w pierwszym kwartale br. (por. 
wyżej: „Na rynkach pieniężnych”), 
jak również z wcześniejszą rewizją 
poglądów na ten temat w Stanach 
Zjednoczonych, o której informowa­
liśmy w poprzednim przeglądzie W 
prognozie OECD najkorzystniej 
przedstawia się' nadal rozwój ko­
niunktury gospodarczej w Japonii, 
której produkt narodowy brutto 
zwiększyć się ma w br. o 4,5 proc. 
W sumie ocena rozwoju koniunktu­
ry gospodarczej w nowej ocenie Se­
kretariatu OECD jest jednak mniej 
pomyślna niż poprzednio. Przewidu­

oceny i wskaźniki
BEZROBOCIE TABELA 5

a) ilość bezrobotnych w tys. b) stopa beżrobocia w proc.

kwiecień 
1980

marzec 
1980

luty 
1980

kwiecień 
1979

USA a) 7265.0 6,4000 6300,0 5900.0
b) 7.0 6.2 6,0 5*8

RFN a) 825.4 875,9 992,5 875,5
b) 3.6 3,8 4,3 3,8

W. Brytania a) 1458.1 1413,9 1383,9 1310,9
b) 6,0 5,8 5,7

marzec luty styczeń marzec
1980 1980 1980 1979

Japonia a) 1240.0 1110,0 1130,0 1350,0
b) 2,2 2,0 -2.1 2.1

Francja a) 1415,0 1390.7 1377,3 1341.9
b) 6.2 6,1 6,0 5.8

Holandia a) 210.5 227.2 232,4 209,7
b) 4,9 5,3 5,5 5,0

styczeń grudzień listopad styczeń
1978 1979: 1979- 1978

Włóćhy a) 1681.0 1662,9 1623.0 1730.6
b) 7.3 • -7.7 ,7,5 8.0

Belgia a) 361.7 366,8 368,2 344*8
b) 9.1 9.2 9,2 8.6

je się w niej, że produkt narodowy 
brutto wszystkich krajów zrzeszo­
nych w tej organizacji wzrośnie w 
roku 1980 o 1,25 proc, podczas gdy 
w‘ roku 1979 zwiększył się on odpo­
wiednio o 3,25 proc.

Wśród ostatnich ocen rozwoju ko­
niunktury gospodarczej na odnoto­
wanie zasługuje -również prognoza 
jej rozwoju do roku 1985 dla czte­
rech krajów Zachodniej Europy 
(RFN, Francji, W. Brytanii i Włoch) 
ogłoszona przez Economist Intelli- 
gence Unit. W prognozie tej prze­
widuje się; że produkt narodowy 
brutto, który w roku ubiegłym 
wzrósł we wspomnianych wyżej 
krajach o 3,8 proc., w roku bieżą­
cym obniży się o 0,8 proc., a po 
stopniowej poprawie w następnych 
latach, w roku 1985 wzrośnie o 2,2 
proc. Jest to więc prognoza prze­
widująca dalsze osłabienie tempa 
wzrostu gospodarczego w głównych 
krajach Europy Zachodniej. Dotyczy 
to szczególnie Wielkiej Brytanii dla 
której przewiduje się. wzrost produk­
tu narodowego brutto o 0,6 prcc. 
średniorocznie w latach 1981—85.

We wspomnianej wyżej prognozie 
przewiduje się, że średnia stopa in­
flacji we wspomnianych wyżej czte­
rech krajach obniży się z 11,5 proc, 
w br. do 7 proc, w roku 1985. Naj­
wyższa ma być ona nadal we Wło­
szech, gdzie wynosić ma w latach 
1981—85 średnio rocznie 13 proc. 
W prognozie tej przewiduje się, że 
stopa bezrobocia, które we wspom­
nianych wyżej czterech krajach wy­
nosiła w latach 1974—79 średnio 5 
proc.” wzrośnie w' roku 1975 odpo­
wiednio do 9 proc.-Najwyższa ma być 
ona we Francji. Ocenia się bowiem, 
że w roku 1985 może ona przekro­
czyć w tym kraju 11 proc.

Dostępne obecnie dane dotyczące 
sytuacji na rynku pracy w głównych 
krajach kapitalistycznych, które są 
ważnym wskaźnikiem rozwoju ko­
niunktury gospodarczej, przedstawia 
tabela 5.
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z krajów socjalistycznych ze świata nauki i techniki
BUŁGARSKIE AUTOSTRADY

W Bułgarii trwa realizacja wiel­
kiego programu modernizacji i roz­
budowy sieci autostrad. Dotyczy to 
trzech wielkich magistrali: Traki ja 
(Sofia' — Plowdiw — Burgas), He- 
:nus (Sofia — Plewen — Warna) i 
Czarnomorska (Burgas — Warna). 
Ostatnio rozpoczęła się budowa jesz­
cze jednej autostrady, Marica, któ­
ra będzie częścią 10 tys. km magi- 
013'11 Północ — Południe. Przez Buł­
garię przebiegać będzie 170-km od- 
Onek od miejscowości Orizovo do 
granicy bułgarsko-tureckiej.

EKSPORT WĘGIERSKICH 
BOKSYTÓW

Jak szacują Węgrzy, tegoroczna 
produkcja boksytów pozwoli zaspo­
koić pofrzeby krajowe i znacznie 
zwiększyć eksport. Wzrosną dostawy 
do Czechosłowacji, Polski, NRD, a 
obroty w handlu tym surowcem ze 
Związkiem Radzieckim będą najwyż­
sze w ciągu 18-letniej współpracy 
w tej dziedzinie. Znacznie zwiększą 
się dostawy boksytów — jak i goto­
wych wyrobów aluminiowych,' dla 
których boksyt jest podstawowym 
surowcem — do krajów zachodnich. 
Największymi kontrahentami są Au­
stria, Włochy, kraje skandynawskie, 
RFN, a ostatnio także Francja. Wę­
gierski przemysł aluminiowy rozwi­
ja współpracę kooperacyjną z wie-- 
loma partnerami zagranicznymi, 
prowadzi także wspólne prace nau­
kowo-badawcze w tej branży. Służy 
także swym doświadczeniem krajom 
rozwijającym się. Ostatnio np. spe­
cjaliści węgierscy prowadzą prace w 
Wietnamie przy wydobyciu miejsco­
wych boksytów.

ENERGETYCZNE PLANY 
RUMUNII

Zgodnie z długofalowym planem 
energetycznym na lata 1981—1990 

Rumunia zmierza do całkowitego u- 
niezależnienia się od importu paliw 
i energii. Udział ropy i gazu ziem­
nego w produkcji energii wynosił w 
Rumunii w roku 1978 ponad 68 proc. 
W reku 1980 wyprodukowane ma­
ją być 72 miliardy kWh, lecz udział 
ropy i gazu ziemnego ma obniżyć 
się do niespełna 40 proc. Równocze­
śnie Rumunia dąży do rozszerzenia 
w tej gałęzi przemysłu udziału węg­
la. Jeszcze w roku 1965 stanowił on 
tylko 20 proc, paliw dla energety­
ki; w tym roku ma to już być ok. 
34 proc. Węgla Rumunia zamierza 
wydobyć w tym roku 54 min ton, a 
do roku 1985 ponad 85 min ton. Dzię­
ki temu, jak się przewiduje, osiąg­
nięty zostanie istotny cel: zwiększe­
nie pod koniec przyszłej pięciolatki 
udziału węgla w produkcji energii 
elektrycznej do 55 proc. Obok węgla, 
drugą podstawą planu jest obfitość 
łupków bitumicznych. W budowie 
znajduje się elektrownia, nastawiona 
wyłącznie na to paliwo. Prócz tego 
Rumunia rozporządza znacznymi za­
sobami energii wodnej. Pierwszą 
wielką hydroelektrownią wybudo­
waną jeszcze w latach pięćdziesią­
tych był zakład na rzece Bistrita o. 
mocy 210 MW. Największa — w 
dolinie rzeki Lotru — ma obecnie 
moc 510 MW. Dzięki inwestycjom 
potencjał hydroenergetyczny Rumu­
nii, który w tym roku będzie wyko­
rzystany w 30 proc., w roku 1985 
będzie już wykorzystany w 45 proc. 
Przewiduje się, że w roku 1990 wy­
korzystanie zasobów wodnych kraju 
do celów energetycznych osiągnie 
65 proc., co pokryje wówczas ok. 
24 proc, zapotrzebowania Rumunii 
na energię elektryczną. Łącznie z 
węglem i łupkami bitumicznymi po­
kryje to 79 proc, potrzeb. Pełną nie­
zależność Rumunii od importu paliw 
ma zapewnić budowa w latach 
1985—1990 elektrowni atomowych. W 
tym okresie ma być zainstalowanych 
sześć bloków po 660 MW mocy każ­
dy. Oblicza się, że w roku 1990 ener­
getyka atomowa dostarczy 17t—18 
proc, potrzebnej energii, a w roku 
2000 nawet ponad 40 proc. Prowadzo­
ne są również intensywne badania 
nad wykorzystaniem nowych źródeł 
energii: ciepła słonecznego, wiatru, 
biomasy, wód termalnych.

PO CZTERECH MIESIĄCACH 
W NRD

Do końca kwietnia br. plan towa­
rowej produkcji przemysłowej w 
NRD wykonany został w 101,1 proc. 
W porównaniu z analogicznym okre­
sem- poprzedniego roku oznacza to 
wzrost produkcji o 6,2 proc. Wydaj­
ność pracy, w stosunku do poprzed­
niego roku, wzrosła w pierwszych 
4 miesiącach br. o 5,6 proc. W trans­
porcie przewieziono o 41 min ton to­
warów więcej, niż w analogicznym 
okresie ubiegłego roku. Do końca 
kwietnia br. zadania produkcji bu­
dowlanej przekroczono o 0,3 proc. 
Gospodarka narodowa NRD wzboga­
ciła się o inwestycje w przemyśle, 
budownictwie, łączności, których 
ogólna wartość osiągnęła 8,9 mld 
marek (wzrost o 7^2 proc.). W pierw­
szych czterech miesiącach bieżącego 
roku oddano do użytku ogółem 
47 359 mieszkań, w tym 32 801 w 
nowo zbudowanych obiektach; jak 
również 2780 miejsc w przedszko­
lach i 2242 miejsca w żłobkach na 
terenie stolicy.

CSRS-EWG
Od stycznia do listopada 1979 r. 

wartość wymiany towarowej między 
CSRS i państwami EWG wyniosła 
15 887 min koron, tj. o 14,21 proc, 
więcej niż w analogicznym okresie 
roku 1978. Wartość czechosłowackie­
go importu wynosiła 7885 min ko­
ron, zaś eksportu 8002 min koron. 
Dodatni bilans handlowy CSRS z ty­
mi krajami wyniósł 117 min koron. 
Głównym partnerem handlowym 
CSRS jest RFN, której udział w han­
dlu czechosłowackim z krajami EWG 
wynosił 47,18 proc., obroty z W. Bry­
tanią stanowiły 16,33 proc., z Wło­
chami 10,21 proc., z Francją 8,45 
proc., z Holandią 8,41 proc, oraz z 
Belgią i Luksemburgiem 6,45 proc.

ROK AVICENNY
Przed tysiącem lat w pobliżu Puchary 

urodzi! się Ibn-Sina, znany później całe­
mu światu Jako Avicenua. Astronom i 
chemik, fizyk i zoolog, filozof I komen­
tator dziel filozofów greckich — szcze­
gólne zasługi położył wobec medycyny. 
Jego dzieło („Kitab al-Kanun fi-Tlb” — 
Kanon nauki medycznej) przez wiele stu­
leci służyło jako podstawowy podręcznik 
dla adeptów kunsztu Hipokratesa. W XII 
wieku księgę tę przełożono z arabskiego 
ną łacinę', a kiedy Gutenberg wynalazł 
druk, „Kanon” stał się — jeśli tak można 
powiedzieć „bestsellerem” edytorskim i 
osiągną! 40 wydań. (PAP)

KOMPUTER I SODA
W Zakładach w Janikowie na Kuja­

wach wdrożono system kompleksowego 
sterowania procesem produkcyjnym z u- 
dziaiem maszyny cyfrowej. Nową prak­
tykę poprzedzi! etap skomplikowanych 
przygotowań. Efektem zastosowania no­
wego systemu (czyniono to etapami) są 
milionowe oszczędności przede wszyst­
kim — w zakresie obniżenia kosztów pro­
dukcji sody. Zużywa się obecnie znacz­
nie mniej surowców i energii. (PAP)

ELEKTROWNIA WIATROWA
Niedawno Urząd Patentowy PRL wydał 

świadectwo na oryginalną konstrukcję 
turbiny wiatrowej. Turbina taka w połą­
czeniu z prądnicą tworzy elektrownię. 
Cechą najbardziej różniącą nowego ro­
dzaju turbinę od najbardziej znanych 
jest położenie i rodzaj jej Śmigiel. Obra­
cają się one w płaszczyźnie poziomej, a 
nie pionowej. Ponadto jest zespół Śmi­
giel umieszczonych na pionowym wale, 
jedno nad drugim, na różnych pozio­
mach. Turbina nie musi więc zmieniać 
położenia w zależności od kierunku wie- 
jącego wiatru, co więcej — większa licz­
ba Śmigiel pozwala osiagać znaczna moc.

(PAP)

NIEZAWODNOŚĆ 
MATERIAŁÓW

Praca prof. dr Jerzego Ranachowskie- 
go i jego zespołu z Zakładu Akustyki ' 
Fizycznej IPPT PAN: w zakładzie tym 
określono związek między własnościami 
fizycznymi ceramiki elektronicznej, a jej 
budową strukturalną. Uzyskane wyniki 
mogą być zastosowane w produkcji two­
rzyw ceramicznych dla potrzeb elektro­
niki; przyczyniają się do podniesienia 
stopnia niezawodności elementów7 cera­
micznych przy wydatnej obniżce ko­
sztów. Wyniki badań są już stosowane 
w produkcji. (WiT)

DOTRZEĆ DO „TITANICA”
Jack Grimm, milioner amerykański, 

pragnie wyjaśnić do końca tragedię „Ti­
tanica”, który w 1912 r. zatonął na pół­
nocnym Atlantyku po zderzeniu z górą 
lodową. Planuje on wyprawę w rejon 
katastrofy w celu dotarcia w specjalnych 
batyskafach do zatopionego wraku. W7 

wyprawie mają uczestniczyć naukowcy z 
Uniwersytetu Columbia w Nowym Jor­
ku. „Titanic” leży na głębokości 12 tys. 
stóp (ok. 3,5 km). (PAP)

MAGNETOWID KASETOWY
W Zakładach Radiowych im. Kasprza­

ka w Warszawie opracowano dokumen­
tację konstrukcyjną oraz przeprowadzo­
no próby i badania prototypu magneto­
widu kasetowego systemu WCE-LONG 
PLAY-MTV-50. Rozwiązanie magnetowi­
du dorównuje podobnym w firmach 
Philips/Grundig. Główny autor pracy inż. 
B. Dreszer. Przeprowadzono tam także 
prób}' 1 badania prototypu magnetofonu 
kasetowego klasy TOP-Hl-Fi Front Pa­
nel typu M-611SD, Rozwiązanie konstruk­
cyjne dorównuje podobnym firmy „Pio­
nier” (Japonia). Główny autor pracy 
mgr inż. E. Zacharjasicv.it z. (MPM)

ROLNICTWO I KLIMAT
Zakład Agrometeorologii Akademii 

Rolniczej w Szczecinie zebrał i opraeo- 
wal dane dotyczące przestrzennego roz­
mieszczenia zjawisk atmosferycznych w 
kraju. Na tej podstawie wyznacza się 
strefy upraw zbóż, roślin okopowych, ja­
rzyn. Stacja agrometeorologiczna w Lip­
kach k/Starogardu bada opady na tere­
nie trzech województw: szczecińskiego, 
pilskiego i koszalińskiego. W ośmiu kom­
binatach PGR czynne są punkty badaw­
cze. gdzie prowadzi się w sposób ciągły 
obserwacje agrometeorologiczne. (PA1)

KOMPUTER POMAGA
W Berlinie opracowano system zamia­

ny mieszkań za pomocą komputera. Pro­
ces opracowywania ofert na złożony przez 
klienta wniosek trwa ok. 8 dni. Oferty 
zawierają szczegółowy opis proponowa­
nego mieszkania i adres. Po zebraniu 
danych wyjściowych komputer jedno­
razowo przetwarza porcję zawierającą 
ok. 2,5 tys. wniosków. System doskona­
le zdaje już egzamin i zdaniem specjali­
stów może być wykorzystany także do 
innych transakcji handlowych. (PAP)

NA DNIE OCEANU
Przeprowadzone badania pozwalają 

oszacować mineralne skarby leżące na/ 
dnie Pacyfiku na 1,7 biliona ton. Skła­
da się na tó m. in.: 490 miliardów ton 
manganu, 10,4 miliarda ton niklu, 8,8 
miliarda ton miedzi i 5,8 miliarda ton 
kobaltu. Dla porównania: w skorupie 
ziemskiej znajduje się tylko- 6 miliardów 
ton manganu, 59,6 milionów ton niklu, 
459 milionów ton miedzi i 2,7 miliona ton 
kobaltu. Ziemskie zasoby minerałów przy 
dzisiejszym tempie wydobycia oblicza się 
na sto lat. Dno oceanów dostarczać. mo­
że tych minerałów przez tysiąclecia.

(Interpress)

SYSTEMEM GOSPODARCZYM
Pracownicy inżynieryjno-techniczni 

rzeszowskiej Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego PZL wykonali systemem go­

spodarczym automatyczną linię odlewni­
cza. Oryginalne urządzenie przewyższa 
dotychczas eksploatowane. Nowa linia 
przeznaczona jest do wykonywania ma- 
lycn I średnich odlewów żeliwnych, np. 
korpusów wtryskiwaczy, odlewów hyd­
rauliki siłowej, korpusów pomp, przede 
wszystkim zaś — korpusów turbolado- 
warck. Roczna zdolność wytwórcza tej 
linii wyniesie ok. 170 tys. form odle­
wów. (PAP)

GINĄ ZWIERZĘTA
Wiele zwierząt zamieszkujących nasz 

glob znajduje się obecnie na granicy wy­
tępienia. Tylko w ostatnich latach wy­
ginęło 26 gatunków ssaków. Zagrożone 
są wieloryby, nosorożce, niektóre anty­
lopy i morsy. W Polsce coraz 
jesł bobrów, kozic, gronostajów, nieto­
perzy, rysiów, a nawet wilków. Według 
obliczeń francuskich uczonych, codzien­
nie ginie jeden gatunek zwierzęcia, a 
raz na tydzień ulega zagładzie jeden ga- 
lunzk rośliny. (Interpress).

OKULARY KOREKCYJNE
W Śląskich Zakładach Mechaniczno- 

-Optycznych w Katowicach' uruchomio­
no produkcję 2 typów opraw okularów 
korekcyjnych Oko-1 „Bóbr” i Oko-3 
„San”. Podstawową lunkcją okularów 
korekcyjnych jest wyrównywanie wad 
•—'-u — krótkowzroczności, astygma- 
tyzmu itp. Ceny detaliczne: 100 zlszt. —

’ 1 -50 zł/szt. „San”. (MPM)

APARATURA MEDYCZNA
W 1979 r. sprzedaliśmy do różnych kra- 

jów aparaturę medyczną za ok. 135 min 
złotych dewizowych, kupiliśmy natomiast 
za ok. 269 min złotych dewizowych. W 
porównaniu ze stanem sprzed pięciu lat, 
import zwiększył się dwu- i pólkrotnie, 
a eksport czterokrotnie. Stosunek między 
importem a eksportem kształtuje się 
obecnie jak 2:1, podczas gdy przed pięciu 
.— - •- u—„>mvsł krajowy pokry­
wa już ok. 70 proc, krajowego zapotrze­
bowania na aparaturę medyczną (obej- 
u7a<e cno 12 tys. urządzeń i aparatów.

(WiT)

NOWE TWORZYWO 
BUDOWLANE

Sposób wytwarzania tworzywa budow­
lanego z anhydrytu — minerału wydo­
bywanego w Polsce, m. in. kolo Kłoda­
wy — wynaleźli naukowcy z Politechni­
ki Śląskiej w Gliwicach. Zaproponowali 
oni tani przyspieszacz reakcji wiązania 
— tiosiarczan sodowy. Dzięki dodaniu 
0,8—23 proc, tego związku do mieszani­
ny anhydrytu z wodą i wypełniacza (np. 
popiołu lotnego), tworzywo budowlane 
uzyskuje się po ok. 2 godzinach. Bez 
dodatków przyspieszających proces wią­
zania rozpoczyna się dopiero po 3—6 go­
dzinach, a kończy po 30. (PAP)

Siedlecki Kombinat Budowlany „Podlasie”
08-110 Siedlce, ul. Obrońców Stalingradu 97

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko

ZASTĘPCY DYREKTORA DS. PRACOWNICZYCH
I EKONOMICZNYCH

Warunki dla kandydatów:

0 wyższe wykształcenie ekonomiczne
• wymagana praktyka w przemyśle lub budownictwie

Warunki płacy i mieszkaniowe do omówienia na miejscu.
Oferty prosimy kierować pod adresem:

Siedlecki Kombinat Budowlany „Podlasie” 
Sibdlce, ul. Obrońców Stalingradu 97.

K-ll

Hoechst zapewnia wyższą wydąjność:

Nowy herbicyd illoxan 
daje wyraźnie wyższe plony 

przy wczesnym jego stosowaniu.

TARGI LIPSKIE
31.08.-6.09.1980 r.

NIEMIECKA AA 

REPUBLIKA
DEMOKRATYCZNA

Wszechstronne 

kontakty, 

korzystnq wymianę 

handlową...

...oraz współpracę gospodarczą gwarantują Targi Lipskie. Stwa­
rzają one możliwość międzynarodowej wymiany doświadczeń i 
osiągnięć, zwłaszcza w dziedzinie chemii, urządzeń chemicznych, 
maszyn do obróbki tworzyw sztucznych, maszyn dla przemysłu 
tekstylnego, poligraficznego i obuwniczego oraz w zakresie arty­
kułów konsumpcyjnych. Targi stwarzają wielorakie bodźce dla 
pogłębienia socjalistycznej integracji ekonomicznej krajów. 
RWPG. Szczególnie efektywne jest zwiedzanie Tąrgów w towa­
rzystwie grupy specjalistów z zakresu produkcji, techniki 
i nauki. . , . y
Działająca na terenie Targów informacja techniczna („Techmk- 
-Information”) oferuje w tym celu specjalne usługi.
Informacji udziela również Wasz związek branżowy oraz biuro 
podróży.

OCZEKUJEMY W LIPSKU!
Informacje dotyczące podróży ,dq Lipska oraz karty wstępu na Targi 
można otrzymać w biurach podróży: ORBIS, GROMADA, PTTK. PZM, 
SPORT-TOURIST TURYSTA oraz w ich oddziałach, a także w Biurze 
Podróży NRD — Interflug, Warszawa, ul. Krucza 46.
Instytucjom oraz zakładom pracy informacji udziela Biuro Zarządu 
Targów Lipskich — 00-116 Warszawa, ul. Świętokrzyska 36 m. 2-, tel.. 
20-23-99. 1-12

Nowy herbicyd illoxan 
oczyszcza plantacje zbóż 
wcześniej niż inne herbicydy z 
owsa głuchego i prosowatych. Już 
od fazy 2-4 liści można opryski­
wać. Dzięki wczesnemu zabiegowi 
uzyskuje się wyraźnie wyższe 
plony.

illoxan jest odpowiednim herbi­
cydem nie tylko w uprawach zbóż; 
ale również w burakach i wielu 
innych uprawach. Jest bardzo 
skuteczny, zastosowany wcześnie, 
po wschodach, doskonale tolero­
wany przez różne odmiany roślin; 
działa na każdej glebie, nie 
wymaga inkorporacji.

Szczegółowych informacji 
udzieli Państwu Hoechst AG 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, 
ul. Stawki 2,25 piętro 
00-950 Warszawa, RO. Box 15

Serdecznie zapraszamy 
do naszego stoiska. 
Międzynarodowe Targi 
Poznańskie 
8.-17. czerwca 1980

Hoechst
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prasa żywoeik gospodarczy
Planowanie celowe lub celono- 

-problemowe przewija się ostatnio 
coraz częściej w publicystyce eko­
nomicznej jako ta metoda kształto­
wania rozwoju społeczno-gospodar­
czego, która ma zapewnić rozwój 
harmonijny i zgodny z potrzebami 
■połeeznymi. Ostatnio na ten temat 
ukazał się w „Literaturze” artykuł 
prof. Bronisława .Minca pt. „Logika 
celów i mierników”.

Autor poddajc ostrej krytyce za­
rządzanie przy pomocy mierników, | 
przy czym stwierdza, że niezależnie | 
od tego, jakie to będą mierniki — i 
produkcja globalna, towarowa, czy- ! 
sta, zysk — musi to przynieść roz- j 
bieżność między celami przedsiębior­
stwa a celami społecznymi i prowa­
dzić do gospodarki nieefektywnej. 
I praszczając nieco rozumowanie, 
można je sprowadzić do stwierdze­
nia, że poprawa mierników bądź 
osiągnięcie ich wielkości założonych 
w planie ściśle jest związane z cena­
mi. Ceny natomiast oparte są na ko­
sztach i narzucie zysku — a więc 
istnieje związek między wzrostem 
kosztów* i osiągnięciem odpowiednich 
mierników, a przedsiębiorstwa są za­
chęcane do manipulowania asorty­
mentem produkcji, tak, aby osiągać 
dobre mierniki, a nie tak, by jak naj­
pełniej zaspokajać potrzeby społecz-

• Ob. Stanisław Doba™ pisze w 
liście do „Sztandaru Ludu”, że jest 
osobą znaną, IV sklepie w Księżo- 
polu chcial kupić 4 kg farby. Ekspe­
dient zażądał zlecenia z gminy po­
twierdzającego prawo kupna. Urzęd­
niczka w gminie kazała w tej spra­
wie napisać podanie do naczelnika. 
Naczelnik rozpatrzył je i akceptował. 
Nas ciarki przechodzą, gdyż miesz­

kamy w Warszawie i już widzimy 
się zmuszeni chodzić do prezydenta 
miasta z podaniem o prawo wydania 
naszych własnych pieniędzy na kup­
no dwóch bulek i szczoteczki do zę­
bów.

• Przy ul. Wschodniej w Lubli­
nie nie słychać radia ani telewizji, 
gdyż ich piękne głosy zagłuszane są 
przez rozmowy, jakie przez krótko­
falówki prowadzą szefowie i pra­
cownicy, pobliskiego kombinatu bu­
dowlanego. Państwowa Inspekcja 
Radiowa nie interweniuje, tymcza­
sem skutki tych zakłóceń są fatalne. 
Zamiast dziennika TV obywatele 
muszą, słuchać o braku materiałów, 

nowości wydawnicze

budowlanych, o zakłóceniach w tran­
sporcie, czy dwuznacznie adresowa- 
nyćh przekleństw.

• Kontrola skarbowa z Poznania 
(to jest, tfu! — Okręgowy Zarząd 
Dochodów Państwa i Kontroli Fi­
nansowej) ustaliła, że „Samopomoc 
Chłopska” w województwie lesz­
czyńskim wypłaciła swoim ludziom 
honoraria za następujące wnioski ra­
cjonalizatorskie: utwardzenie na­
wierzchni przed piekarnią i sklepem, 
założenie szatni, założenie umywal­

ni l natrysków, budowa ubikacji, 
przebudowa schodów, zainstalowanie 
wiat. Wnioski racjonalizatorskie 
przewidywały też remontowanie 
sklepów oraz kupno potrzebni/bh 
maszyn i urządzeń. Za racjonaliza­
cję uważano więc każdą normalną 
czynność lub decyzję, należącą do 
podstawowych obowiązków służbo­
wych racjonalizatorów. Mało lego, 
honoraria płacono. za pomysły np. 
wyremontowania czegoś -dawno już 
wyremontowanego. Wtedy nagroda 
leciała za przyczynienie się do przy­
spieszenia wdrożenia wniosku. Jako 
racjonalizatorzy figurowali; to kie­
rownicy placówek, którym dana 
działalność podlega, to jakieś osoby 
postronne. Wypłacono bezprawnie 
1133 tys. zł. Prokuratura wniosła 
akty oskarżenia do sądu. I tylko to 
nas wstrzymuje, aby przed pójściem 
spać — pomysłu, żeby to zrobić nie 
zgłosić jako wynalazku.
• Na warszawskim Dworcu Cen­

tralnym z peronów wychodzi się do 
miasta po schodach ruchomych lub 
pochylniami. Wisza, tam tabliczki 

oznajmiające, że na schody ruchome 
i pochylnie nie wolno wchodzić w 
obuwiu na podeszwach z tworzyw 
sztucznych, Ponieważ w obuwnictwie 
dokonano takiego postępu, że już 
prawie nikt nie ma butów o skórza­
nym spodzie, wynika z tego, że ty­
siące podróżnych winny po przy­
jaździe na stołeczne perony zdejmo­
wać buty i boso, niczym do meczetu, 
wkraczać do świętego miasta War­
szawy. Można także — oczywiście 
— na kolanach.

Rys. A. PIWOŃSKI

n e.
Ta krytyka odnosi się w pełni tak­

że do produkcji dodanej i związa­
nych z nią bodźców dla przedsiębior­
stwa i załogi.

W krótkim przeglądzie nie ma 
miejsca na szersze zreferowanie po­
glądów autora. Sądzę zresztą, że pu­
blikacja ta wywoła dyskusję i pole­
mikę. Chcę tylko zasygnalizować 
niejako przy' okazji dwie sprawy.

Produkcja dodana jest rzeczywi­
ście miernikiem, który wpływa na 
poprawę efektywności wewnątrz 
organizacji, niezależnie od tego, jaki 
to ma wpływ na efektywność odbior­
ców czy szerzej — na efektywność 
ogólnospołeczną. Sądzę jednak, że 
istnieje możliwość wmontowania w’ 
system zarządzania pewnych dodat- 
kowch elementów, które by elimino­
wały — a w każdym razie ogranicza­
ły — sprzeczność między, nazwijmy 
to, „efektywnością partykularną” a 
efektywnością ogólnospołeczną. Pro­
pozycje takie były zresztą zgłaszane 
już. na lamach naszego pisma. Wyda­
ją mi się ciekawe pod tym względem 
pewne rozwiązania przyjęte w Buł­
garii i wprowadzone do praktyki za­
rządzania w tym roku. O ich skutecz­
ności można będzie jednak coś po­
wiedzieć dopiero po upływie pewne­
go czasu.

Druga uwaga dotyczy sprawy cen. 
Metoda kosztowa ich tworzenia ma 
szereg słabości — bo po pierwsze, ce­
ny wtedy niejako akceptują koszty, 
a nie skłaniają do ich obniżki, po 
drugie, koszty tworzą ceny, a cenS* 
(przede wszystkim środków produk­
cji) tworzą koszty. Prawdopodobnie 
dlatego też Węgrzy i Bułgarzy dążą 
do oparcia cen krajowych na rela­
cjach cen światowych, tak, aby stały 
się one niejako parametrem zew­
nętrznym, zmuszającym do dostoso­
wania się do warunków światowych. 
Ma to także swe wady, ale bez wąt­
pienia czyni z miernika produkcji 
dodanej czy zysku kategorie bar­
dziej obiektywne, nic poddające się 
tak łatwo manipulacjom asortymen­
towym czy kalkulacyjnym organiza­
cji gospodarczych.

Druga część artykułu, mówiąca o 
zaletach zarządzania przez cele, jest 
niestety mniej konkretna i nie po­
kazuje, jak można do takiej metody 
dojść w naszych konkretnych wa­
runkach. s. c.

W związku ze wzrostem kosz­
tów usług poligraficznych i pro­
dukcji papieru zmuszeni je­
steśmy podnieść cenę egzempla­
rza naszego pisma do 6 zł. Nowa 
cena będzie obowiązywać od na­
stępnego 23 numeru, z datą 8 
czerwca br. Równocześnie cena 
„Ż.G.” w prenumeracie wynosić 
będzie kwartalnie 78 zł. półrocz­
nie 156 zł i rocznie 312 zł. Liczy­
my na wyrozumiałość Czytelni­
ków !

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

JOZEF OKUNIEWSKI — „POLSKA- 
-HOLANDIA”. Gospodarka, stosunki 
ekonomiczne, s. 240, zł 40.— Polska, 
RWPG, Świat.

Autor, wieloletni ambasador Polski w 
Holandii, podjął próbę analizy warun­
ków i przyczyn, które pozwoliły Ho­
lendrom osiągnąć wysoki poziom rozwo­
ju rolnictwa, przemysłu, transportu i in­
frastruktury technicznej. Omawia pozy­
cję Holandii w Europie oraz rozwój i zna­
czenie stosunków polsko-holenderskich w 
dziedzinie gospodarczej, politycznej, kul­
turalnej i naukowej.

EUGENIUSZ DRABOWSKI, WŁADY­
SŁAW JAWORSKI, ZBIGNIEW KRZYZ- 
KIEWICZ — „BANKOWrOSC W GOSPO­
DARCE SOCJALISTYCZNEJ”. Wyd. Z, 
S. 152. zł 67.—

Książka zawiera kompleksowe omówie­
nie całokształtu problematyki bankowo­
ści w gospodarce socjalistycznej. Szcze-- 
golnie dużo miejsca autorzy poświęcili 
systemowi kredytowemu w Polsce. Przed­
stawiono operacje krajowe i zagranicz­
ne, a także technikę bankową. Omówio­
no zagadnienia teorii obiegu pieniężne­
go i dziatalncść aparatu bankowego.

BOGDAN WAWRZYNIAK — „DECY­
ZJE KIEROWNICZE W TEORII I PRAK­
TYCE ZARZADZANIA”. Wyd. 2, s. 216, zł 
32.—

Książka poświęcona diagnozie proce­
sów informacyjno-decyzyjnych. Rozwa­
żania obejmują: opis i analizę uwarun­
kowań obecnego stanu teorii i prak- 
tyki podejmowania decyzji kierowni­
czych. charakterystykę empirycznie 
określonych właściwości procesów po- 
deimewania decvzii kierowniczych w 
polskich przedsiębiorstwach, analizę me- 
c......v„Jt badania 1 uspraw­
niania tych procesów'.

; PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„PRAWA I WOLNOŚCI OBYWATEL­
SKIE W PAŃSTWACH KAPITALISTY­

giełda samochodowa
Ludzie dziwią się, że ostatnimi 

czasy namnożyło się różnego roefizaju 
samochodów z ważnymi napisami na 
bekach w rodzaju ..nadzór ruchu”, 
których przydatność nie jest z pew­
nością na miarę „pogotowia ratunko­
wego”. Dynamiczny rozwój różnego 
rodzaju służb samochodowych zaw­
dzięczamy zapewne w niemałym 
stopniu narodowej umiejętności 
wciskania się w luki w-przepisach. 
Otóż przepisy stanowią, że aby być 
posiadaczem samochodu służbowego 
trzeba dostać etat od ministra ko­
munikacji. Nie trzeba, natomiast mieć 
etatu, Jeśli samochód wykorzystany 
jest do tak zwanych. celów techno- 
iogicmo-produkcyjnych. W ramach 
programu oszczędzania samochodów 
do celów służbowych, o którym 
wspomniałem w poprzednim wyda­
niu „Giełdy”, ma się to jednak zmie­
nić. Liczbę samochodów technoło- 
giczno-produkcyjnych zamierza się 
zmniejszyć o 20—30 proc. Równo­
cześnie ma być tak, że nie będzie 
wolno zatrudniać kierowców zawo­
dowych do obsługi tych- samochodów.

Skoro zaś mowń o kompeten­
cjach ministra komunikacji w tej 
kwestii, to i tutaj może się zmienić, 
to znaczy ujmie się ministrowi obo- 
wiązków. Obecnie etaty samocho­
dowe dla ministerstw, urzędów cen­
tralnych,, urzędów stopnia woje­
wódzkiego oraz naczelnych organów 
organizacji społecznych i zarządów 
centralnych związków spółdziel­
czych ustala minister komunikacji. 
Dla pozostałych jednostek gospodar­
czych — wojewodowie. Myśli się na­
tomiast o tym, żeby do grona usta­
lających etaty na służbowe pojazdy 
samochodowe włączyć jeszcze mini­
stra administracji, gospodarki tere­
nowej i ochrony środowiska. Zwła­

CZNYCH”. Praca zbiorowa pod redakcją 
Witolda 51. Góralskiego s. 334, pł„ zł 60.— 
Instytut Badania Współczesnych Proble­
mów Kapitalizmu

Treść: Wstęp. Zdzisław Kędzia: Burżua- 
zyjne koncepcje praw, wolności i obo­
wiązków obywatelskich. Cz. I. Konstytu- 
cyjno-prawne ujęcie praw i wolności 
obywatelskich w państwach kapitalisty­
cznych; Stanisław Gebert: Prawa i wol­
ności obywatelskie w konstytucji fede­
ralnej USA; Henryk Groszyk: Francuska 
koncepcja praw i wolności obywatel­
skich; Karol Wronecki: Brytyjska kon­
cepcja praw i wolności obywatelskich; 
Witold M. Góralski: Konstytucyjne uję­
cie praw zasadniczych w RFN; Janina 
Zakrzewska: Prawa i wolności obywa­
telskie w świetle konstytucji włoskiej. 
Cz. II. Realizacja praw i wolności oby­
watelskich w praktyce społeczno-polity­
cznej państw kapitalistycznych; Lech Ja­
nicki: Ograniczanie prawa do wykony­
wania zaw'odu w służbie publicznej RFN; 
Wacław Szyszkowski: Prywatność w Sta­
nach Zjednoczonych, jej ochrona i rea­
lizacja; Henryk Łakomy: Realizacja za­
sady powszechności nauki we Francji; 
Alfred Lutrzykowski. Marian Tarkowski: 
Dyskryminacja w Wielkiej Brytanii w 
ustawodawstwie i praktyce społecznej; 
Janusz Stefanowicz: Wolność sumienia 
i wyznania w praktyce politycznej Włoch; 
Jerzy F. Godlewski: Zasada wolności su­
mienia i wyznania i jej realizacja w 
RFN; Kazimierz Krzysztofek: Instytu­
cjonalne i poza instytucjonalne ograni­
czenia wolności informacji w państwach 
kapitalistycznych.

JÓZEF WOLSKI — „HISTORIA POW­
SZECHNA” Starożytność. Wyd. 3 popr. 
i uzup., s. 621 + 6 map wielobarwnych 
pod opaską, mapy, tabl., ilustr., bibliogr., 
zł 130.— Historia Powszechna PWN

Historia, kultur 1 państw starożytnego 
Wschodu, Egiptu, Indii, Chin, Greeji 
1 Rzymu bogato ilustrowana, zaopatrzo­
na w tablicę synchronistyczną, tablice, 
genealogiczne, indeksy. Historia Pow­
szechna PWN, dzieło zbiorowe, składa się 
z pięciu odrębnych części opracowanych

szcza wzgląd na ochronę środowiska 
w pełni uzasadnia takie rozwiązanie, 
ale czy od tego poprawi się gospo­
darka etatami na służbowe samocho­
dy,— w tej sprawie mam już większe 
wątpliwości.

Na warszawskiej giełdzie samo- 
chiodcwej notowano (ceny wywoław­
cze):

FIAT 126p (650), nowy — 185 tys. 
zł z zaznaczeniem, że nabywca .płaci 
5 proc, podatku. Inny egzemplarz, 
również nowy, 165 tys. zl; z końca 
1977 roku — 133 tys. zł; z 1976 roku, 
po- 34 tys. km — 115 tys. zl;
. FIAT 125p (1500) nowy — 365 tys. 
zł; z 1978 roku, po 35 tys. km — 280 
tys. zl; z 1977 roku, po 49 tys. km 
— 240 tys. zł; z 1976 roku — 205 tys. 
zł;

WARTBURG 353 z 1976 roku — 
220 tys. zł;

LADA 1500 z 1978 roku — 325 tys. 
zl;

SYRENA 105. nowa — 135 tys. zł;
z 1975 noku — 65 tys. zl:

POLONEZ 4500 z września. 1979 
roku — 400 tys. zl;

ZASTAWA 1100P z 1978 roku 
— 250 tys. zł; z 1977 roku, po 60 tys. 
km — 215 tys. zł;

SKODA S-100 z 1977 roku, po 48 
tys. lim — 180 tys-. zl;

TRABANT 601, nowy — 185 tys.
zl: z 1972 roku — 87 trs. zł:

VOLKSWAGEN 1300 z 1972 roku
—170 tys. zl;

MERCEDES 250 SA z 1970 roku 
— 360 tys. zł;

TARPAN z 1980 roku, po 15 tys. 
km — 210 tys. zl;

ŻUK z 1976 roku, po 65 tys. km 
— 150 tys. zl;

NYSA z 1974 rc.ku.. po 81 tys. km 
— 110 tys. zł;

(jod) 

przez poszczególnych autorów. Obejmu­
je dzieje powszechne od starożytności 
po r. 1918.

MAREK GRUSZCZYŃSKI, MICHAŁ 
KOLUPA, EWA LENIE WSKA, GRZE­
GORZ NAPIÓRKOWSKI — „MIARY 
ZGODNOŚCI, METODY DOBORU 
ZMIENNYCH, PROBLEMY WSPÓŁLI- 
NIOWOSCI” pod redakcją naukową Mi­
chała Kołupy, s. 261, bibliogr. zł 30.— 
Biblioteka Ekonometryczna

„Praca zawiera omówienie kilku wy- - 
branych zagadnień z teorii ekonometrii, 
ważnych dla praktycznych zastosowań! 
Są to problemy dotyczące miar zgodno­
ści danych empirycznych z danymi teo­
retycznymi dla różnych rodzajów modeli 
ekonometrycznych, zagadnienia związa­
ne z metodami doboru zmiennych obja­
śniających oraz dotyczące wspóUiniowo- 
ści zmiennych w modelach ekonometry­
cznych”. Problematyka ta stanowiła 
przedmiot rozważań i dyskusji na semi­
narium prowadzonym pod' kierunkiem 
Michała Kolupy, które w latach 1974— 
—1976 odbywało się w Instytucie Roz­
woju Gospodarczego Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki.” (Ze Wstępu)

MIROSŁAW KRZYSZTOFIAK, DANU­
TA URBANEK — „METODY STATYSTY­
CZNE”. Wyd. 3, s. 415, rys., tabl., bib­
liogr., zł 45.—

„Podręcznik obejmuje wybraną prob­
lematykę statystyki opisowej i matema­
tycznej wyznaczoną programem naucza­
nia statystyki obowiązującym na wszyst­
kich kierunkach studiów' ekonomicznych 
(z wyjątkiem kierunków: cybernetyka 
ekonomiczna i informatyka). Główiiyni 
celem autorów było ujawnienie korzy­
ści wynikających ze stosowania staty­
stycznych metod opisu i analizy zjawisk 
społeczno-gospodarczych. Aby w mak­
symalnym zakresie realizować ów głów­
ny cel, zastosowano w podręczniku poglą­
dową formę wykładu opartą na przy­
kładach dotyczących konkretnych zja­
wisk społeczno-gospodarczych”. (Od Au­
torów).

GWK z 1913 roku

JERZY LEWANDOWSKI — „ZARYS 
PRAWA DLA EKONOMISTÓW”. Wyd. 2. 
s. 537, tab., zł 70.—

„Podręcznik przeznaczony jest przede 
wszystkim dla studentów studiów* zao­
cznych wyższych szkól ekonomicznych. 
Obejmuje on swym zasięgiem fragmen­
ty tych gałęzi prawa, z którymi przy­
szły ekonomista będzie się stykał w sw*ej 
pracy zawodowej. I tak w części pierw­
szej omówiono zagadnienia z zakresu teo­
rii państwa i prawa, z kolei przedsta­
wione. są. —.zawsze pod kątem widzenia 
organizacji i funkcjonowania gospodar­
ki narodowej — podstawowa zagadnienia 
z zakresu prawa państwowego, prawa - 
administracyjnego i prawa karnego. 
Część druga zawiera omówienie podsta- 
wowych instytucji prawa cywilnego, 
związanych przede wszystkim z obsługą 
stosunków pomiędzy’ jednostkami gospo­
darki uspołecznionej, a następnie zwię­
złe przedstawienie instytucji prawa pra­
cy”. (Z uwag wstępnych).

BRONISŁAW MINC — „KAPITALIZM 
WSPÓŁCZESNY” Ekonomiczne proble­
my i tendencje rozwoju. ■ Wyd. 2, zmień.. 
s. 538, tab., zł 70.— ■

„W drugim wydaniu książki uzupeł­
niłem i wysunąłem na jedno z czoło­
wych miejsc problematykę internacjona­
lizacji sil wytwórczych i stosunków’ eko­
nomicznych, a zwłaszcza rozwoju korpo­
racji ponadpaństwowych. Problematyce 
lej poświęcony jest rozdział trzeci,' w 
którym dochodzę do wniosku, że pow­
stanie międzynarodowego, z istoty swej 
ponadpaństwowego, kapitału jest 'logicz­
ną konsekwencją rozwoju • kapitalizmu. 
W dodatku -do tego rozdziału omówiłem 
znaczenie stosunków między krajami 
trzeciego świata i rozwiniętymi krajami 
kapitalistycznymi, a także dążenie do 
stworzenia nowego światowego porząd­
ku ekonomicznego. Uzupełniłem książkę 
omówieniem przemian systemu waluto­
wego rozwiniętych krajów kapitalistycz­
nych. Kryzys 1973 r. i łat następnych 
wstrząsnął podstawami tradycyjnej nau­
ki ekonomicznej, która okazała sie nie­

zdolna ani do analizy nowej rzeczywisto­
ści, ani tym bardziej do przewidzenia 
przyszłości. W drugim wydaniu książki 
podejmuję próby analizy nowych zja­
wisk, które ujawniły ten kryzys, a Zwła­
szcza dylematu, przed którym stoi współ­
czesny kapitalizm: wzrost bezrobocia 
albo wzrost inflacji”. (Z przedmowy Au- 
tera).

„NAUKA O PRACY” — Praca zbioro­
wa pod redakcją Jerzego Nowakowskie­
go. Wyd. 2, uzup i zaktualizowane, s. 
25", tab., rys., bibliogr., zł 39.—

Treść: Praca ludzka w społeczeństwie: 
Praca ludzka w’ przedsiębiorstwie; Kla­
syfikacja i struktura zatrudnienia; 
Kwątjfiką.eje kadr; Przystosowanie do 
pracy i płynności kadr; Podstawy praw­
ne zatrudnienia; Odpowiedzialność go- 
spoL». . cza pracownika; Czas pracy za­
trudnienia; Wydajność pracy; Technicz­
ne uwarunkowania wydajnej pracy; Ob­
ciążenie organizmu ludzkiego praca; Wo­
la pracy i jej kształtowanie; Ergonomicz­
ne problemy techniki i organizacji pro­
dukcji; Kształtowanie rzeczowych wa­
runków pracy; Określanie poziomu ob­
ciążenia organizmu ludzkiego pracą; Bez- 

. pieczeństwo pracy; Podstawowe skutki 
postępu technicznego. Skrypt dla słu­
chaczy wyższych szkól technicznych oraz 
akademii rolniczych na różnych' kierun­
kach.

ANDRZEJ POCZOBUTT-ODLANICKI 
— „GOSPODARKA TERENAMI W WAR­
SZAWIE”, s. 246, tab., rys., bibliogr„ 
zł 30.—

Książka oparta na bogatych materia­
łach statystycznych zawiera omówienie 
zagadnień rozwoju terytorialnego War­
szawy od początków XX wieku po ostat­
nie Tata oraz kierunki rozwoju miasta do 
roku 1990. Autor uwzględnia ni. in. prob- 
remaT^ke ewidencji, strukturę - własności 
i użytkowanie terenów, politykę tere- 
renową władz miejskich, zniszczenia wo­
jenne, komunikację - i specjalizację, 
gruntów w Polsce Ludowej, obowiązu­
jące obecnie przepisy prawne, przygoto­
wanie terenów pod inwestycje, podstawy 
finansowe gospodarki terenami.
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